
Nr *253 Kraków, Sobota dnia 5 Listopada 1898 Rok VI
P n e d p l a t a

w Xraki w ic 
.wesaii ih . 16'— 
.wartalnii „ 4‘—
■iosifcznii „ 1‘35
madnMMmi»„ —'20 

Na prswlaojl: 
rocmi* iłr. 20*— 
kwartalni* „ 5'—
BiMifestii* „ 1*70

Za graalsą:
» P w cssch  missię- 
M il0, - ih.,winnych 
bajach Enropy 2'20 zł. 
l i a n  iwrUr 8 et.
Niedzielny 10 et.

P i i e z a i  s t M t i  w y j g t k i w t g i  w  K r a u w l t  w y c k r i z l  CBdzlennla, z  w y ją tk ie m  N iedzie l i fś w ig t  
•  g e d z le le  2 -g ie j po po łu d n iu .

O g ło s z e n ia
Za wiersz 6 ct. Od wy­
razu w drobnych ogło­

szeniach IV* ci 
w „Nadesłanem*

Więrsz zwykły 20 ct 
Śluby, nekrologi 

wiersz 40 ct.
Do działu inseratów 

upełnomocniony 
Jan  Strycharski,

Kgkopisów redakcja 
nie zwraca.

Kj_Sd \ z m m n a  i d r e s uaa ot.

Redakcja i  Administracja: 
Kraków, ulica Garbarska Nr. 7. 

Telefon Redakcji Nr. 809.

ZAŁOŻYCIEL: J Ó Z E F  B O G O S Z . 
Redaktor: KAZIMIERZ EHRENBERG.

Biuro inseratowe: 
Kraków, ni. Jagiellońska 1. 7.

Rządy pana de Freycinet.
W czoraj dnia 4 października nowe m inisterjum  

Dupuyego przedstaw ił) się parlamentowi francu­
skiemu. O prz. biegu rozpraw nad programem rzą 
du co uo ogólnej polityki państwowej, które odby­
ły się przy te j sposobności przyniosą zapewne tele­
gram y szczegółowe sprawozdania. Tym czasem jednak 
jeszcze przed posiedzeniem Izby zaszły w Paryżu 
niespodzianki które rzucając dziwne światło na 
stanowisko głównej figury nowego rządu, m iniitra  
wojny pana de Frey m et, stanowią zarazem fakty 
ogromnej doniosłości, mogące pchnąd stanowczo 
sprawę .Dreyfusa o wielki thod smutny krok na­
przód.

Nowe m inisterjum  Dupuyego wbrew rokowa­
nym  nadziejom zajęło wobec żydowskiego matactwa 
stanowisko wprost oburzające do żywdgo wszelkie 
prawe uczucia narodu. Naród chciał, aby u s^ern 
nawy państwowej stanęli ludzie szlachetni i m iłu­
jący Francję, usunął ministerstwo Dreyfusa, doma­
g a ł się, aby raz wreszcie ukręcono wszystkie łby 
zgłodniałej hydrze, która z łona jego ojczyzny naj­
bardziej prawych wydzierała obywateli i która 
plwając na honor arm ji, depcząc patrjotyczne ide­
ały Francuzów bezczelnie wobec ojczystej ziemi i 
ludzkości, wytoczyła przed trybunałam i sprawiedli­
wości jaw ną obronę zdrady.

Naród chciał, aby rząd, Ltóremu on z zaufa­
niem  powierzał honor ojczyzny, zrehabilitował ją 
w opinji świata, piętnując całą ohydę wytartych 
sumień i krętactw a zuchwałej bandy żydowskiej, 
k tóra już od la t tylu wciąż burzy i za wichrze, spo­
kój i całość Rzeczypospolitej.

Bezpośrednią przyczyną upadku ministerjum 
B ńssona był ów zawód właśnie, jaki gabinet ten 
przyniósł F rancji patrjotyczDej. Nie co innego, jak 
tylko łączność z Dreyfusami obaliła Bńssona. Od 
wyraźnego zaznaczenia tej łączności rozpoczyna 
dzieje swego istnienia nowy gabinet paryski. Czy 
wobec tego stanął on na silnej podstawie, czy nie 
kryje jnż w samym dniu nąrodzin niewątpliwych 
czynników rozkładu i zgonu, to  niedaleka przyszłośd 
stwierdzi i wykaże. Pytam y się dziś jednak, jak  
winien przyjąd podobne rządy naród francusk., jak  
powitad tych panów, co rozpoczynają działalność 
swoją od bratania się z żydostwem i wydawania 
na jego łup tajemnic narodowych i rękojmi poli­
tycznej potęgi państwowej!

J e n e r a ł  w o j n y  F r e y c i n e t ,  jak  nam tele- 
g ra ia ją  z Paryża, u s u n ą ł  z u r z ę d u  s z e f a  j e -  
n e r a l n e g o  s z t a b u ,  j e n e r a ł a  B e n o u a r d a ,  
k t ó  r y  s t a  a o w i  s k  o t o  z a j m o w a ł  od o z a s n  
u s t ą p i e n i a  B o i s d  e f f r e ‘a. Jenera ł ^enouaid 
nalegał do najlepszych patrjotów i obrońców oj­
czyzny.

N o w y m  s z e f e m  s z t a b u  j e n e r a l n e g o ,  
p o w o ł a n y m  n a  t o  s t a n o w i s k o  p r z e z  m i ­
n i s t r a ,  j e s t  d o t y c h c z a s o w y  k o m e n d a n t  
11 k o r p u s u  a r m j i  w N a n t e s ,  j e n e r a ł  
B r a u l t ,  (sobisty przyjaciel i powiernik Freyci- 
neta. B r a n l t  z a l i c z a  s i ę  d o  p a r t j i  s k r a j ­
n i e  l i b e r a l n e j  i  j e s t  d u s z ą  i c i a ł e m  
o d d d a n y  n o w e m u  m i n i s t r o w i  w o j n y .

W obec wyboru nowego szefa sztabu r o z w i ą ­
z a n a  z o s t a ł a  ostatecznie drażliwa sprawa wy­
dania trybunałowi ż y d o w s k i e m u  t a j n y c h  
a k t ó w  w o j s k e w y c h .  Je s t obecnie rzeczą nie­
uniknioną i pewną, że trybunałowi kasacyjnemu 

o d d a n y  b ę d z i e  ó w s ł a w n j y  f a s c y k u ł  a k ­
t ó w ,  od wydania którego wzbrnniali się z twsze wszy­
scy jenerałowie, szefowie sztabu, a arroja i p ra ­
wdziwi patrjoci francuscy popierali ich na tern sta­
now iska; d z i ś  b ę d ą  p a p i e r y  t e  o d d a n e  
n a  ł a s k ę  D r e y f u s a r d ó w .

F r e y c i n e t  z a m i a n o w a ł  s z e f e m  
s w e g c  g a b i n e t u  j e n e m ł a P & m a r d a ,  
dotychczasowego poddywizjonera w Talonie, c z ł o ­
w i e k a  z n a n e g o  r ó w n i e ż  z z a s a d  w y ­
s o c e  l i b e r a l n y c h ,  to znaczy sprzyjają­

cego tyd rm . Jakoż i sprawa mianowania nowego 
gubernatora Paryża, zostanie załatwiona w naj­
bliższym czasie. G e n e r a ł  Z u r l i n d e n  b ę ­
d z i e  p r z e n i e s i o n y  p r a w d o p o d o b n i e  
do Tours n a  m i e j s c e j e n e r a ł a M e r c i e r a ,  
który przeniesiony zostanie w stan spoczynku. Do 
wiadomości tych nie potrzeba kom entarzy!

■—  -

Socjaliści o „chłopskiem poddaństwie w Polsce".
„W pięćdziesięcioletnią rocznicę zniesień1a pań­

szczyzny w Galicji11 — wyszła nałładem  N aprzodu  
i Równości, a drukiem Artnra Goldmana (oczywiście 
ty di}   broszura podty tu łem : „Chłopskie poddań­
stwo w Polsce11.

Nieuctwo, tendencyjne naciąganie historycznych 
faktów gwoli uzasadnienia socjalistycznych poglądów 
na tprawę chłopską, gmatwanina historjozofji z so- 
cjologją, zaprawiona fałszywą analizą i jeszcze fał- 
szywszą dedukcją —  jednem słowem, kasza z pia­
skiem, przysmażona ua stęohłem sadle żydowsko-so- 
cjalistycznychteory) i przeznaczona dla odurzenia wygło­
dzi nyoh tołądkow ohłopskich — oto treśó owej bro­
szury; bądź co bądź ciekawej ze względu na patolo- 
gję społeozną, na ów f rment, jaki miedzy Indem 
wywcłaje zła wola jednostek, pozbawionych rzetelnej 
wiedzy i uozciwośoi, ale niepozbawionyoh zarozu­
miałości, uporu i samowiedzy: ściśle osobistego in­
teresu.

Gdyby zresztą broszura ta  — jak tysiące innyoh 
głupstw sporadycznych — zaDgła tylko półki księ­
garskie, licząo n« d o b r o w o l n y  pokup czytsjąoej 
pubJiczncśoi — nie wspomnielibyśmy nawet o jej i- 
L.nieniu. Ale ta broszura została wydana w celach 
sgitaeyjnyoh i izerzuna jest po wsiach między poi- 
skiem włośoiaństwem.

Do jakiego stopnia doszła u nas żydowsko-socja­
listyczna demoralizacja, św iadcz/ fakt, że gdy socja­
liści innych krajów czczą i bronią swoje ideały ta- 
rodowe ~i równi z socjalistycznymi, na katdem miej- 
sou i n ogóle, gdzie tego zachodzi potrzeba — to n 
nas na żydowsko-międzynarodowym żołdzie pozosta­
jąca zgraja socjalistycznych opryszków, odweża się 
publicznie w obliczu uciemiężonego wprawdzie, ale 
uozeiwego lodu — wyszydzać ideę Jagiellońską, zo- 
łydzió  całą przeszłość narodu i z błotem mięszać 
wszystkie najświętsze uozuoia więksiośoi na żydow­
sko międzynarodowym hołdzie niepozostająoych oby­
wateli kraju.

Czy słyszał kto kiedy Niemca-socjalistę, przema­
wiającego czy to na zgromadzeniu ludowem, ozy w 
parlamencie — przeoiw własnej ojczyźnie?

Czy słyszano Franouza przywołująoego przeszłość 
swego narodu do odpowiedzialności za winy bieżącej 
chwili? Czy może Anglik wyparł się swej, bądź co 
bądź krwawej histoiji, lub kiedykolwiek atawirł ją 
pod pręgierzem dla marnego zysku esobistego i agi­
tacyjnego? Mówią, te  historja jest matką przyszłe- 
io it Na przeszłość narodo, jak na grób ojca pluć 
synom nie wolno, ohceiażby im ojoieo nio prócz ty ­
cia nie pozostawił. Histcrja Polski nie jest gorsza 
od historji inayoh państw i narodów, jeżeli nie lepsza 
i, znaoseniu moralnem. Tylko łotr płstny może się 
jej wypisrać lub ją  znieważać...

Przypatrzmy się tej agitaoyjnej broszurze ,  Chłop­
skie poddaństwo w Polsoe“. Było to w ozasaob wy- 
łaniająoej się historji Polski, a więc przed Piastem. 
„Rolnicy —  pisze Łistoryk-soojaLsta — rospadli się 
na dwie warstwy: chłopów uprawiająoych siemię i 
szlaehoiców, żyjąoych z danin i praoy chłopskiej tu­
dzież z łupów wojennych'1. Te „stany wyższe (szla­
chta) rządziły stanami niższymi, rozumie się tak, a 
żeby z tyoh rządów mieć najwięcej koizyśoi dla sie­
bie11. Załatwiwszy się w ten sposób z naszą prapne- 
szłośoią — to jest, wymyśliwszy na dzisiejszą modłę 
„pracę* chłopów, z której ówczesna szlachta postano­
wiła „najwięcej11 wyoiągnąó „korzyści1* — przystę­
puje historyk-socjalista do „Polski11, jako „państwa11 
i do... „rozwoju pańszczyzny11 (1).

„Powinności chłopskie wsiystkie rssem na '.rwały 
się „ciężarami prawa polskiego11 i były najdawniej- 
szem prawem ohłopskiem, czyli raczej uprawnieniem 
szlaobty do  w y z y s k u  c h ł o p s k i e j  p r a c y .  W 
tym wyiysku chłopów widzimy najetarną pańszczy­
znę, na której opierało się oałe polskie państwo od 
obwili swego powstania az do upadku*. Tak aobie 
lapidarnie o tym „wyzysku11 opowiadająo — kończy 
niefortunny historyk odnośny usięp słowami: „Pier­
wszą fszę posualiśwy już, a obecnie zobaczymy jak 
się to najdawniejsze prawo wyzysku ohłopskiego prze­
mieniło od czasu, kiedy znaozna część ziemi przesiła 
z rąk książąt w posiadanie szlachty i duohewień- 
stw a“.

Bistoryk-soojalista zbliża się do wieku XI i... o 
diiwy 1 rozjaśnia nam dzieje tego wieku — jak nikt 
przed nim. Ot, tak się rzeoz m iała: „Wszystkie ów­
czesne sprawy, nawet najbardziej świeokie, nosiły 
sukienkę wyznaniową, otóż ludzie bijąi się o ohleb 
(sic) rozumieli, że bijąo się za wiarę o „rozszerzenie 
religji chrześcijańskiej*, tak jak „wyznawcy Maho­
meta* walozyli niby „o dobro swej wiary*.

Pcdłag tej gadki autora — sądzićby należało, że 
zawrzała „ekonomioma* walka na całej linii, niby 
taka „onkrowa* amerykańsko-tu izpańska walko, z tą  
różnioą, że tam pod oohrosą pawęży i przy użyoiu 
dsid a tu  pod ochroną panoerników a za pośredni­
ctwem wystrzałów armatnich! A wieoie oo to były 
Krucjaty, owe sławne wojny krzyżowe podejmowane 
na Wschodzie przez chrześcijańskie ludy w eelu sdo- 
byoia Palestyny i oswobodzenia z rąk Muzułmanów 
grobu Zbawioiela? Zdaniem historyka-socjalisty „by­
ły to wielkie wyprawy z a b o r o z e  Chrześcijan pod 
harłem obrony mieiso świętych w Palestynie11. fl)

Z tego wniosek: „że rycerze ohrześoijańsoy na­
brali*, waleząo „naW shodzie  „więeej ogłady i ohęoi 
wygodnego, wykwintnego (!) życia*, przeto „eie wy- 
starozyły im ju t płody własnej ziemi, dostarczane* ro­
zumie się przez wyzyskiwanych „ohłopów i rzemie­
ślników* więo zaczęto handlować...

Ten „rozwój ekononiozny wpłynął rozumie się 
także na Polskę* to zwiększało oiągle potrzeby stlaoh- 
ty, która „wraz z duchownymi dążyła do podnie­
sienia swoioh dochodów* tedy: „już z końoem wie­
ku XI. i w pierwszej połowie w. XII. dosiło do te­
go, że ziemią polską podzielił się dwór książęcy 
z księżmi. biskupami, klasztorami i ryoerzami. Na­
wet członkowie rodu panującego weszli do tego po­
działu, to też rozpoozął się nowy okres historji pol­
skiej tak zw. „Polski w podziałaoh*.

Ta „Polska w podziałach* to istne curiosum I 
Dotyohozas każde dzieoko uczyło się, że Bolesław 
Krzywousty, Polskę między swyoh pięoiu synów 
podzielił — a tn tymczasem historyk socjalistyczny 
objaśnia nas, że to między siebie księża, biskupi, 
klasztory i ryoerstwo Polskę podzieliło! Co to zna- 
ozy byś bystrym badaozem i erudyteml?

Możemy sobie teraz wyobrazić co te i nam a w ła­
ściwie chłopkom naszym — opowie w dalszym ciągu 
autor „Chłopskiego poddaństwa w Polsoe*. Uzbrójmy 
się w oierpliwość i gwoli zdemaskowsnia szalbier­
stwa publicystycznego, wniknijmy nieco w darnią treść 
broszury wydanej nakładem Naprzodu i  Równości.

„Chłop z poddanego książęoero stawał się w do­
brach prywatnyoh poddanym księdza (biskupa, kla­
sztoru) lub szlachcica i do obowiązków ohłopskich 
dołączyła się powoli właściwa pańszosysna, to jest 
robooisna za darmo na gruntach pańskich* (nota bent 
„Polski w podziałach*). Ot, oo to znaczy umiejętna 
dedukcja! Nie zatrzymująo się dłużej nad marnymi 
wywodami historycznymi autora — przystępujemy 
wprost do konkluzyj, które w tym wypadku zamy­
kają w sobie właśnie ową socjalisty czno-propaga;or- 
ską tendencję.

Na zasadzie statntu króla Jana Olbrachta z ro­
ku 1496, dotyoząoego panów i obrwiązków szlach­
cica i włośoiamna — wydedukował autor-socjalista, 
co następuje: „Szlachta z żywą radością pizyjęła tę 
reformę, ażeby — jak mówiła — nie pozwolić efiło- 
pom na przenoszenie się do miast, przez oo na roli 
okazał się brak rąk roboozycb*. Ów „brak rąk ro­
boczy oh* — oto „hasło, którego sslaehta poleca do

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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dziś dnia nie zrzekła się, nie przypusżezająo nawet, 
że i czlaoheokie ręce nadają się de pracy .. .  Był to 
bezczelnie klasowy program* (?!) itd.

Do jakiej pracy chciał ujyó autor rąk ówczesnej 
szlachty i co rozumiał przez „bezczelnie klasowy 
program11 to pozoitanie zapewnie wyłącznie jego so­
cjalistyczną tajemnicą. Dośó, ze beszta szlachtą z w. 
XV. i będzie beształ w dalszym ciągu pizez wszyst­
kie wieki — bo oto mu głównie chodzi. (Dok. nast.)

sów pod wzglądem
i i i .

O ile dwa dotychczas umawiane czynnik’, to jest 
klim at i  powietrze mało zależą od ludzi i nie dadzą 
s ię  sztuką zmienić, o tyle czynnik trzeci również bar­
dzo ważny i stanowczy w pływ  wywierająoy na zdro­
w ie ludzkie, jakim jest woda, dzięki dńsiejsiem u  
stanow i nauki budownictwa i techniki, w  bardzo 
w ielkiej ilości miast ujęty zestał w ręce ludzkie i 
służy ku rzeczywistemu pożytkowi mieszkańców. Że 
woda krakowska n ie należy do dcbryoh, udowodnio­
no już dawno i wykazano konieczną potrzebę zastą­
pienia ją inną, lepiej dającą się do wszelkich celów  
użyć. Jakie są wady wody krakowskiej? Pe pierwsze 
zawiera ona bardzo w iele składników  m .neralayoh, 
dzięki czemu jest stopień tw ardości wysoki i przez 
to nie nadaje się ani do m ycia, gdyż z trudnością 
rozpuszcza w  sobie mydło, ani do gotowania, gdyż 
pomijając inne w zględy, przy gct w an ia  ulatnia się  
bezwodnik w ęglow y z połączeń chemicznych, z jakie- 
mi w  zwykłym stanie jest związany, a pozostaje na 
dnie naczynia osad, z powoda którego naczynia u le ­
gają łatw em u zniszczeniu, o czem każda gospodyni 
z w łasnego doświadczenia w ie dobrze. Ale ważniejsze 
jest znaczenie wody używanej do picia, bez wudy 
bowiem żadna istota żyjąca obejść się nie może, 
gdyż jest ona głównym  składnikiem  organizmu i m u­
simy jej stratę pow stałą wBkutek ciągłego parowania 
skóry i t. p. oiągle uzupełaiaó. Wprawdzie dużi jest 
osób w  Krakowie, nie pijących woale wody studzien­
nej tylko zastępujących ją  wodą sodową lnb inną  
jakąś wodą sztaorną lub wrosjoie wprowadzających 
ją do organizmu z piwem, winem, herbatą i t. p., 
ale ten sposób dostępny jest dla Jtlss zamożniejszycb, 
podczas gdy sfery ubogie, m u szo n e  używać wody 
stn lziennej, narażone aą toż na jej niekorzystne dzia  
łan ie. Wprawdzie woda krakowska sama przez się  
nie jest najgorsza, bo jakkolw iek je .t  ona zaskórna, 
to jest nie pochodząca ze źródeł, tylko pochodząca 
z rzek, dzięki porowatości ziem i, a więo pobierająca

ze sobą wszelkie połączenia organiozne i nieorgani­
czne, to jednak, jak badania wykazały, te połączenia 
organiczne ju t obecnie nie ulegają gniein, owszem 
goicie tu już się ukończyło, a rozbiór wody wykazu­
je tylko obecność produktów powstałych z rozpadu 
i gnicia oiał organ.oznyeh, które dla organizmu nie 
są już tak bardzo szkodliwe.

Gorszą jest obecność wspomnianych połączeń nie­
organicznych, gdyż nie jest rzeczą przyjemną ani 
sdrową wprowadzać do żołądka wapno, ale najgor­
szą rzeczą jeat to, że nasza woda roi się formalnie 
od najrozmaitszych drobnoustrojów, z których jedne 
wprawdzie nie mają większego znaczenia dla orga­
nizmu, inne natomiast wprest zabójczo działają n. p. 
prątek tyfusowy i liczne ameby W jaki sposób dro­
bnoustroje dostają się do wody? Z dawna już zro 
bili badacze spostrzeżenia, iż przy większych epi- 
demjach n. p przy cholerze, da się wykazać pewna 
zależność jnz nietylko rozmiarów epidemji, ale wprost 
jej pojawianie się, od pewnych miejscowości i od 
warunków, w jakich się ta miejscowość znajduje a 
dalej, że największym pośrednikiem w roznoszeniu 
zarazy jest woda. I tak staierdzono przy ostatniej 
epidcmj cholery w Hamburgu, iż ź ódłem jej był za­
każony prątkami cholerycznymi wodociąg, ozego do­
wodem jest opiócz naturalnie badania drobnowidowe- 
go i to, że po zamknięcia teg ż wodociągu Cholera 
ustała. Podobne spostrzeżsnia zrobiono w Monaohjum, 
w mieśoie, w którem znowu tyfus brzuszny nigdy 
nie wygasa, tsk  iż Niemcy nazywają je  „miastem 
tyfusewem* (Typhnsstadt) mianowicie, iż tam w pe­
wnych porach roku t i  jest na wiosnę i w leoie licz­
ba przypadków tej choroby się zwiększa, w nastę­
pnych dwóch pnach zaś zmniejsza. Petenkoffir po­
stawił na wytłomaozenie tego zjawiska teorję zwaną 
„teorją stanu wody gruntowej* (Grundwasserstand- 
theone), według której Sprawa przedstawia się w n a - 
stępujący sposób: z odchodami ludzkimi, zwłaszcza 
ludzi chorych, wydalone prątki dostają się w głąb 
ziemi lnb za pośrednictwem kanałów do rzek; gdy 
później w porze deszczowej woda w rzekach a tem 
samem i woda zaskórna podnosi się do wyżozego po­
ziomu, wraz z nią dostają się w górne warstwy zie­
mi także i drobnoustroje, względnie znajdujące się 
już tutaj, wskutek odpowiedniej wilgotności rozmna­
żają się szybko i bądź z wodą zaskbrną wędroją stąd 
do studzien, bądź też po opadnięciu wody w porzo 
suchej wysychają i łatwo już z tych górnyoh warstw 
ozy t i  za pośrednictwem powietrza czy inną jakąś 
drogą dostają się do organizmów ludzkich.

Kraków ukazuje pod tym względem wielkie po­
dobieństwo do Mouachjum i u n u  bowiem tyfas ni­
gdy nie w ygua, sporadyczne wypadki zdarzają się 
przez oały rok, a od czasu do czasu pojawia się ta 
choroba z większem natężeniem i podobnie jak  w Mo- 
naohjum są eałe dzielnice zwane „tyfasowemi*, tak

i n nas okolice Stradomia, Kazimierza za takie u- 
ważane byó mogą, a przyczyną tego, obok oczywiści# 
i nnyoh czynników, przeważnie brak dobrej wody. Za 
dato zajęłoby ozasn i miejsca dokładne omawianie 
wssystkioh składników wody krakowskiej, a tem 
bardziej jej rozbiór bakterjologiozny, który, tk  było 
wspomniane, zbyt obfite okazując wyniki, uspiaw is- 
dliwia nawet każdego mieszkańca Krakowa, >ierpi%- 
cego na „wodowstręt*; jakkolwiek z drugiej wrony 
zaznaczyć wypada, iż w niektórych punktach nrasta, 
zwłaszcza w okolicy koszar Rudolfa, woda jest zna* 
czuie lepsza, g lyż filtrując się przez dlażsay czas 
wśród warstw ziemi, ma ozas oczyścić się ze zbyte­
cznych składników i naleciałości.

Dalszym czynnikiem, ważnym ze wzglęiów hy- 
gjeniozuych są odpowiedne środki żywności, które 
jednak mogą byó zanieczyszczone ozy to umyślnie, 
czy też przypadkowe domieszkami ohemioznemi i zgu­
bny wpływ na organizm wywierać. W tym kierun­
ku w ostatnich latach widńmy rzeotywisty a korzy, 
stny postęp w Kiakuwie, gdyż gispedynie już na 
targowisku mogą s'ę przekonać o czystości nabiału 
w miejskim urzędzie do badania takowego, a ewen­
tualnie w zakładzie państwowym, umyślnie do tego 
orlo założonym i otwartym w ubiegłym roku. Ale 
niety!ko chemiczne domieszki znajdujemy w artyku­
łach spożywczych, lecz także skutkiem przechodzenia 
ich przez kilka rąk, lab naczyń, zanim dostaną się 
do rąk konsumentów, stają się one pośrednikiem ró­
żnych drobnoustrojów.

Przedewszystkiem należy zwrócić uwagę na mle­
ko, które jeśli pochodzi od krowy ohorej na gruźlicę, 
zawiera w sobie prątki gruźliczne i przez staranne 
przegotowanie trzeba zniszczyć te groźne dla czło­
wieka mikroby, nigdy zaś nie nżywaó mleka suro­
wego. To samo da się powiedzieć o mięsie a szcze­
gólnie ostrożnym byó trzeba przy kupowaniu wędlin, 
one bowiem, spożyte w stanie nieświeżym, wywołają 
oiężkie przypadłości żołądkowe i stan choroby kilka 
dni a nawet tygodni trwający. Równie niebezpieczne 
są nieświeże ryby, ehoeiaż w tym kierunku również 
wielce znaczny zwrot ku lepszemu, gdyż w nowo o- 
twartej hali rybnej można się zaopatrzyć w ryby 
świeże, nie potrzebując nabywać ich u pojedynczych 
handlarzy a tem samem uchronić swój organizm od 
ciężkiej słabości.

Gorzej znacznie po i względem hygieny stoją 
mieszkania w Krakowie, których urządzenie nie od­
powiada warunkom czystości i zdrowotności; dośó 
wspomnieć złe urządzenie śmietników po podwórzach 
itp. usterki, u których mcżuaby osobną rozprawę na­
pisać. Jednę jeBzoze niekorzystną stronę Krakowa 
podnieść należy, dsjąoą się nozuć zwłaszcza w lecie, 
tj. brak ogrodów. Wprawdzie posiada Kraków plan­
tacje, które bez wątpienia są nietylro jego ozdobą, 
lesz także korzyścią pod względem zdrowotnym, ale
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— W  własnej osobie, dobrodziejko, ojcze świę­
ty  — p o ta tn ą ł pale>trant mizdrząc się i krygując.
—  Przystając na moją propozycję, robisz pani ko­
kosowy in teres! — Rozważ: bouorarjum ani h a ­
lerza nie płacisz, pozbywasz się nienawistnych: m ę­
ża i pasierba, zyskujesz małżonka, bez chwalby 
mówiąc wcale jeszcze grackiego, a w nim taresę 
przeciwko WBzelkim potwarzom i napaściom ludz­
kim, wreszcie zyskujesz fortunę, jakiej ze świecą 
szuka ó...

Pani Barbara do siebie przyjśó nie m ogła — 
patrzyła na regenta niemal osłupiałym  wzro­
kiem.

Racz się pani decydować, bo (przestrzegam ca ł­
kiem bezstronnie) czasu do stracenia wiele nie m a
— zauwiżył Kapturowski.

— Pozwólże mi myśli zebrać, regencie — ode­
zwała się wreszcie pani Barbara. — Zaskoczyłeś 
mnie z nienacka i w taki sposób.. N ie! n iel —
dodała nagle — propozycja waćpana ze zdrowym
rozsądkiem się nie zgadza. Przecież chorąży jesz­
cze żyjel

— Dobra pani, wszak Friede mówi, że niewiele 
mu się należy, a Friede ma głowę nie od parady.
Zresztą od czego konsystorz?

— W  razie rozwodu, o zapisie m ajątku mowy 
być nie może...

— Zostaw to, dobra pani, mojej eksperjencji i 
przemysłowi...

Pani Barbara w zamyślenie wpadła. Propozycja 
Kapturowskiego wcale się z je j planami nie zga­
dzała, wręcz im nawet by ła  przeciwna. Co powie­
działby Czarban, gdyby ją  przyjęła... W szak ona 
dla niego chciała się przbyć znienawidzonego m ał­
żonka, dla n ego tak  się narw ala. Mogłaby wpra 
wdzie Kapturowskiemu przyr;e:, że się na jego 
propozycję zgadza i przyrze zenie cofnąć, ale pale- 
stran t z pewnością dobrze się wprzód obwaruje, 
zanim przystąpi do rzeczy.

—  Regencie — rzekła prosząco — zastanów 
się, co świat, co Indzie powiedzieliby na to? Im więcej 
rozważam, tem  więcej twój projekt wydaje mi się 
szalonym.

Rozśmiał się palestrant i ręce zatarł.
— Dobra pani... — odparł — ludzie gadać 

będą zawsze, taka ich natura, od tego mają, z po- 
zwoieniem... ozery. Co nas ich gadanie obchodzić 
może, byle nam było dobrze? Zresztą, co w tem 
będzie dziwnego, jeśli się pobierze tak dorodna i 
ze wszech miar stosowna pa ra?  Kalkuluję na z i­
mno i bez przesady. Uważ, pani dobrodziejka: 
Chorąży, wiekiem i dolegliwością zwalczony, prze­
nosi się ad patres. To przecież nie żadna osobli­
wość. jeno zdarzenie codzienne, zwykła kolej rze­
czy. Do pozostiłej po nim wdowy, niewiasty z We- 
nerą o wdzięki mogącej iść w zawedy, uczuwa 
afekt człowiek w sile wieku, który nigdy na wdzię­
ki niewieście nie był obojętny i koniec końcem, 
oboje stają na kobiercu. To także nie nadzwyczaj­
ność. Dobra pani, ojcze święty, po śmierci m ał 
żonka, nie będziesz niczem skrępowana, a serce
nie h a jd u k   Jara celibatowi wiary dozgonnej
również nie ślubował. — Ergo  związek nasz bę­
dzie wypadkiem tak naturalnym, jak chleb po­
wszedni...

— W  twoich ustach, regencie, wszystko pozo­
ru nabiera, jak sam chcesz — wtrąciła chorążyna. 
— Ale z pewnością wszelką powstaną plotki, do­
mysły, posądzenia...

Kapturów ski skrzywił się pogardliwie.
— Dobra pani... ktoby, ojcze święty, na podo­

bne faramnszki uwagę zwracał ? Kogo Indzie nie 
obwiniają i nie posądząją? W szak sprawiedliwy

Kato uledz m usiał tem u losowi, a Chrystus Pan 
został wskutek fałszywych posądzeń ukrzyżowan... 
Ludzie pogadają i przestaną. To grunt, że my bę­
dziemy spokojni i, ojcze święty, szczęśliwi. Przy­
najmniej tak się spodziewam...

— Gorąco bronisz tej sprawy, regencie... — 
uśmiechnęła się pani Barbara.

— Gorąco — potaknął palestrant — bo mam  
do tego dwie kapitalne racje. Imprimis, nie prze­
czę, że powoduje mną w tym  względzie in teres 
mnterjalny. Bez zarumienienia to wyznaję, mówimy 
przecież otwarcie. Każdy sobie rzepfcę skrobie, do­
bra pani, a kiep ten, kto mogąc przy jednym  o- 
gniu dwie pieezenie upiec, tego nie uczyni. Kem, 
dobra pani... i serce tn  g ra  dnżą rolę. Proszę nie 
w ątpić! —  tu K apturowski przysiadł się do cho­
rążyny, za ręce ją  ujął i z ooraz większym prze­
m aw iał ferworem. — Tak jest, pani chorążyno, 
wiele w życiu mojem widziałem piękności, bom 
przecież nie młodzik (chociaż serce mam zawsze 
ognia młodzieńczego pełne), ale takiego zbioru 
wdzięków, — takiej skończonej forem nośoi, — 
widzieć mi się nie zdarzyło. Przytem żadna nie 
wzbudziła we mnie takiego afektu, tak silnych 
pragnień, jak, ojcze św ięty, dobra pani...

— ZwyKle to, zdawkowe pochlebstwa... — rze­
kła ohoiążyna oczy spuszczając skromnie.

— Bodaj mnie powieszono, moja mościa do­
brodziejko, jeśli koloryzuję! — zapewniał K aptu- 
i*Owski gorąco. — Oprócz wdzięków, masz w sobie 
dziwną jakąś ponętę, jakiegoś djablika, któryby, 
nawet św. Antoniego skusił. Zawrzyjmy tedy pa- 
kta, a przekonasz się, dobra pani, że żałować nie 
będziesz.

Raz po razie na gładkich niby jedwab rącz­
kach pocałunki ogniste składał, czego mu nie bro­
niono.

— Zostaw mi waszmość chociaż czas do nam y­
słu — rzekła chorążyna, — To postanowienie wa­
żne i nie na dzień jeden...

(Ciąg dalsaj nastąpi).
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w  leoie ohyba tjlko  rano można na nich zaczerpnąć 
świeżego powietrza, po południa zaś, a zwłaszcza w 
porze wieczorne], kiedy z pod stóp osób przechadza- 
jącyoh się wydobywają się tumany kurzu, skutek 
jagt wprost przeciwny do oczekiwań, wracając bo­
wiem z takiej przechadzki, zamiast odświeżenia płac 
powietrzem os/stem , przynosimy do domn nos, gar­
dło i płaoa zapchane ogromną ilością kurzu. To sa­
mo da się powiedzieć o „Parku krakowskim.1* O wie 
le korzystniejsza jest przechadzka do „Parka dra 
Jordana1*, który leży poza miastem, ale on znowu nie 
jest tak uozęszozfaiiy, jak ua to zasługuje; a dlaoze- 
go? niewiadomo. Jeszcze bardziej brak ten odozuwa 
aię w dnie świąteczne, kiedy każdy mieszkaniec rad- 
by wyjść poza miastu, ale uiestety brak Krakowowi 
środków komunikacyjnych, któreby ułatwiały dostąp 
do wiosek bliżej położonych, a obfitująeyoh w tyle 
pięknych widonów. Pocieszać się trzeba myślą, że 
jeżeli przyjdzie kiedyś do skutku linja trarrwajowa 
do Ł'bzowa i Zwierzyńca, stosunki obróoą się na 
lepsze i będzie można bez zmęczenia dostać się poza 
rogatki miejskie, a potem kilka godzin przepędzić 
swobodnie na wolnem powietrzu. Korzyści zdrowo- 
tnyoh takich wyoieczek chyba nie potrzeba dowodzić.

Jeżeli teraz zbierzemy wszystko, cośmy powie­
dzieli, przyjść musimy do niezbyt korzystnego wniosku
0 zdrowotności Krakowa, ale z drugiej strony wy­
pada się zastano* ić ozy i o ile stosunki dałyby się 
poprawić. Bezwątpiema. Wprawdzie klimatu nie zmie­
nimy, ale już na akład powietrza można wpływać, 
przez skiapianie ulic w leoie, szybkie usuwanie błota
1 zanieczyszczać przez odpowiednią kanalizację, ści­
sły  nadzór nad domami ze strony powołanych do 
tego czynników. W ylór artykułów żywności zależy 
od nas samych i gospodynie powinny we własnym 
i  swych rodzin interesie, mając jakiekolwiek podej­
rzenie, dawać kupione przedmioty do zbadania, aby 
winnych pociągnąć do odpowiedzialności, wreszcie oo 
do wody jest nadzieja, iż po zaprowsdzenin wodocią­
gów będzie jej można bo z obawy używać i że zwrot 
ku lepszemu będzie postępował dalej, czego sobie 
oczywiście tylko życzyć i na jego przyspieszenie wpły­
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Arogancja żydów wiedeńskich. — Spółko chrześcijańska.— 
Pamiątki hlstoryozne.

Szczególniejszą uwagę zwracają na siebie ajenci 
żydowscy, włóoząoy się po kolejach, galicyjskich. 
Zarzucają oni towarem wiedeńskim sklepy żydów 
galioyjakiob, ciągną zyski z Galicji, odliczają sobie 
porządne procenty za z&mówione towary i zamizst 
wdzięczności, obrzucają Galicję brutalnymi wyrażam': 
„Galizien Bfirenland", „vejfluchtes Galizien", „yerfln- 

chte polnisohe Wirtsohafi" i t. d. bo szkoda tych 
brntalnych nazwisk wyliczać. Możeby znalazł się któ­
ryś z posłów naszych, aby przedstawił ministrowi 
dla Galicji te nasze obelgi i możeby się przecież 
znalazły środki do zamknięcia nst tym bratałem ży­
dowskim, którzy nas tak w naszym kraju z całą bez­
czelnością obrzucają błotem. Środek na to zupełnie 
proaty, bo służba kolejowa, słysząca takie obelżywe 
epitety na siebie i na Galicję, może śmiało b rn ti- 
lów oddsó żar dsrmerji lub policji, zawsze przy po­
ciągach obecnej, gd^by tylko rząd zechciał się nami 
zaopiekować i wydał w tym celu odpowiednie roz­
porządzenia stacjom kolejowym i żandarirerji. Sądzę, 
że ta sprawa znajdzie poparcie u łudzi lepiej myślą­
cych, którym honor kraju i narodu leży na sercu. 
Dać się bowiem poniewierać, dowodzi tego, że u nas 
zanikło poczncieosobistej godności, a przecież do tego 
stopnia jeszcześmy nie upadli, byśmy się pozwolili lada 
przybłędzie poniewieruć.

Spółka chrześcijańska z towarami galanteryjnymi, 
weszła już w życie. Spółka sprowadza towary z firm 
czeskich, po rćżoych cenach, warto więc zaopiekować 
się nią i nie pozwolić jej upaść, bo ją otwarto nie 
dla zysków, ale dla wygody odbiorców katolickich, 
żeby nie potrzebowali tu h ó  się po, sklepach żydo­
wskich. Spodziewam się, że panie sądeckie i z oko­
licy zechcą popierać katolicki interes, gdyż udział 
kupujących jest mały. Po rozruchach antysemickich 
oglądano się gorliwie za interesem katolickim, a teraz 
kiedy wszedł w życie, idzie się dawnym try bem do żydów. 
Nie mato jak zapał polski, podobny do fajerwerku, który 
buchnie na rsz, i nagle się zużywa, przestawiając po 
so ie tylko gródkę popiołu. W interesie naszym le- 
ży, aby popierać własne handle, a wtenczas, kiedy 
będzie spółka miała odpowiednią ilość odbioroów, po­
większy i składy towarów i prędzej obniży ich 
oeuę.

Uczniowie klasy VI i VII zwiedzili z profesorem 
Wilkoszem zabytki historyczne Nowego Sącza. Jest 
ich dosyć dużo w samem mieście, a jeszcze więcej 
w okolicy, gdzie na każdym kroku spotyka się ja ­
kiś zamek stary, obecnie w gruzach zasypany. Do 
pamiątek historycznych należy i dzisiejszy zbór e­

wangelicki, dawny klasztor 0 0 . Frano!s?kaDÓw, za­
łożony przez Wacława I I  króla czeskiego w XIII w. 
(z r. 1297.) Dzisiaj z dawnego klasztoru poz stał tyl­
ko obszerny dziedziniec, mury tylne po pożarze w r. 
1753 rozpadły się, wreszoie rozebrano je w r. 1789, 
z frontowych zaś części klasztoru zrobiono dzisiaj 
szkołę ewangelicką 4-kłasową i mieszkanie dla pa­
stora. Był to kościół pod wezwaniem Najśw. Marji 
Panny > raz z należącym do niego klasztorem. Z ko- 
śoiołs, niegdyś wspaniałego z prześlicznym widokiem 
na Dunajec i Tatry, obwiedzionego wysokim mnrem, 
którego ściana jedna dotąd zachowała się w zupeł­
nie dobrym stanie, pozostała kaplica Przemienienia P ań­
skiego w styin renesansowym, z piękną kopułą na 
środku, na wzór kopuły św. Piotra w Rzymie, fun­
dowana przez Konstantego Lubomirskiego hr. na Wi­
śniczu i Jarosławiu, starostę sądeckiego w r. 1654.

Ta właśnie kaplioa przemieniona została w r. 
1800 na zbór ewangelicki. Gmina bowiem ewange­
licka sakupiła cały budynek z obszernym ogrodem 
od żydów za cenę 2 200 złr. a żydzi nabyli znown 
te zabytki od n ą d u  po zniesieniu klrsotcru Franci­
szkanów za cesarza Józefa II za 500 złr. wal, wied. 
Obok kaplicy, a właściwie zboru ewasgieliokiego, 
jest balustradą etoezeny grobowiec psna Dobka Łow- 
ozowskiego stolnika krakowskiego, zmarłego w roku 
1628. Statua Dobka zachowana dobrze i można ją 
każdej obwili eglądsć. Wnętrze zbrra nie przedsia 
wia nie szczególniejszego, ściany bes ozdób, tylko 
zwraca na siebie uwagę olbrzymia kopuła, raśrodku  
kaplicy z pięknemi ozdobami. W ołtarzu widać obraz 
Chrystusa w Ogrójcu modlącego s ę a pod u in jest 
obraz przedstawiający „Wieczerzę Pańską". Dawniej 
sze groby Franciszkanów zamieniono obecnie na pi­
wnicę, a resztę ioh zamurowano razem z kośćmi 
zmarłych mnichów. Pr»y restauracji kaplicy po osta­
tnim polane znaleziono piękne apsraty kościelne z 
czasów Franciszkańskich, a mianowicie ręczniki z b ia­
łej materji, na których widać nap'sy z Ewange)j:, 
wyszyte srebrem. Szczególniejszą uwagę zwrsca ua 
siebie przepiękny obrus z czerwonej jedwabnej ma­
terji złotem tkany, z napisami w języku staropolskim. 
Z kośoioła dawnego prowadził podziemny korytarz 
prz'z Dunajec na drugą s 'r  nę, orsz do zamku J a ­
giełłów, gdzie wychowywali się synowie Kazimierza 
Jagiellończyka pod nadzorem ks. kanonika Dłngosza. 
Z browaru klasztornego przjztały mury dziś przykry­
te ziemią a na nich wznosi s:ę rozległy ogród wa­
rzywny. 1.

Lwów i  listopada,
(L is t oryginalny „Głosu Narodu*).

Dzień Zaduszny na lwowskim Łyczakowskim cmentarzu. — 
Uroczystość stuletniej rocznicy odrodzenia literatury ru ­

skiej w teatrze Skarbkowsklm-

Dzień Zaduszny we Lwowie, a właśoiwie dwa 
dni pierwsze listopada, chociaż się codziennej pracy 
nie przerywa, obchodzone są jednak tak uroozyśoie, 
że z miast polskich, obyba tylko jedna Warszawa 
może sie pod tym względem porównać ze Lwowem, 
który wszakże fizjogaomją i zachowaniem się nie­
przejrzanych tłumów na cmentarzu Łyczakowskim, 
różni się ogromnie od powąskowakiej pielgrzymki 
na groby umarłych. Doprawdy, Lwów w dzień Za­
duszny na Łyczakowskim cmentarzu, wydaje się o- 
gumnem miastem. Łzy mieszają się z suchym spa­
cerowym zwyczajem i z dziwnie gorączkową fantazją 
patrjotycznej modlitwy przy krzyżach i mogiłach tych, 
którzy zmarli w męczeństwie za Tę, co jeszcze nie 
zginęła, a na cmentarzu, na kolanaoh, przy mogiłach, 
przysięga się -w modlitwie, że nigdy n.e zginie.

Trzeba widzieć ten tłnm na Łyczakowskim omen - 
tarzn, rsz tylko jeden, aby go na zawsze zapamiętać. 
Niepodobny on jest, ani do tego, co się modli po­
kornie w kośolele, ani do tych ludzi, co się groma 
ozą i snują po ulicach — ma on zupełnie odmienną 
fizjognemię t&k dalece, że gdy tysiące i tysiące lu 
dzi zdążają ulicą Piekarską aż do cmentarza, a zdą­
żają zbitą masą prżez całą szerokość ulioy, bo jazda 
wozowa jest w te dnie zabroniona, tylko wieńce ża­
łobne na rękaoh i małe latarnie, i Umpki w rękach 
mówią, że to pielgrzymka na cmentarz — ale gwar, 
rwane śmiechy, rozmowy młodych ludzi — wszystko 
to wygląda na zwykły spacer, Tak idą te tłumy 
Lwowian śmiejąc się pizez drogę, aby na cmentarzu 
szczerze zapłakać...

I  ten tłnm, skoro się jrzeciśnie przez bramę 
cmentarną, na ogromnych przestrzeniach miasta umar­
łych rozpływa się po wszystkich kątaob, a samo­
tnych postaci, klęczących i schylonyeh u mogił, przy 
migoeąoej lampie, tak dużo prawie, jak dużo tych 
mogił, które nie strzelają do góry kamiennym na­
grobkiem. Na innych grobach, na tyoh, którb mówią, 
że pieniądz nawet po śmierci ma siłę utrwalać czło­
wieka w pamięoi, W dzień Zaduszny widać jut zby­
tek i ten karawaniarski przepych, który nieraz, do­
bywającą się łzę żalu do oka, wpycha napowrćt do 
serca...

W śródmieściu, wieczorem, około godziny dzie­
wiątej, widać od Łyczakowskiego cmentarza bijąoą 
łunę, jakoby się paliło, a nad całym omentarzem

w górze unoszą się tumany oparów. N ’gdz:e, abso­
lutnie nigdzie, w dzień Zaduszny nie ma takiego 
zbratania s ę la łz i, wobec majestatu śmierci, jak na 
Łyczakowskim omentanu we Lwowie. Polityka, wa­
śni narodowościowe, społeczne satargi, giną właśnie 
w tyoh oparaob, co się nad cmentarzem unoszą. 
Więc tam, pod wielkim krzyżem bohaterów 1863 
roku, grzmi chorał z młodzieńczyoh piersi wybiegają­
cy: „Z dymem pożarów...", a nieco dalej, pod Kro- 
żami płynie modlitwa, jak najcudniejsza symfonja: 
„Boże orś P olskę..“ U podnóża mogiły Ordona hu- 
uzy młodzież: „Jeszcze Polska nie zginęła.. ", a z prze­
ciwnej strony młodzież ruska u grobu jakiegoś swe­
go brata, smętnie, a swoją drogą energicznie nuoi: 
„Szoze ne wmerła Ukraina i nigdy ne wmre". A w 
dali, jakby z głuszy jakiej, z „szarego" końoa cmen­
tarza, mknie ponaro : „Czerwrny sztsndai", dziwnie 
przygnębiająoe sprawiając wrażenie.

Dopiero tuż p*zed dziesiątą zaczyna wszystko mil­
knąć, gasnąć i na cmentarzu rozpościera panowanie 
przerażająca cisza.

Wracam dr żywych.
Mieliśmy tn w teatrze Skarbkowskim oryginalne, 

ruskie przedstawienie. Było to w ubiegły poniedzia­
łek. Tutejsze towarzystwa ruskie wynajęły sobie 
od Dyrekoji salę teatralną i urządziły przedstawienie 
ku uczczeniu setnej rocznioy odrodzenia się litera­
tury rusko-ukraiiskiej. Teair był zapełniony po brzegi, 
naturalnie ruską ptibliozncśoią, wśród której dużo 
było we frakach, a żaden w narodowym strojn. 
Włościan nie było, przynajmniej dustrzedz ich nie 
mogłem, a wię0 jeśli byli, było ioh mało. Galerję 
i górne sfery zapełniła młodzież rzemieślnicza i ró- 
żaego zsjęois, pomiędzy którą nie brakło Polaków. 
Na tańsze miejsca — Towarzystwa rozdawały bi­
lety darmo — inaczej, populacją ruską galerja 
tłumnie nie ngarnirowałaby się.

Odrodzę nić ruskiej literatury lat temu sto, jest 
rzeczywiście faktem głębszej dziejowej doniosłości i 
znamiennym, sle to, co podano ze sceny w sto lat 
później, dowodzi jedynie, że po tern odrodzeniu, ory­
ginalna literatura juzka idzie naprzód tak powoli i 
tak ciągle zatrzymuje się na miejscu, jakby odpo­
cząć ehoiała, bo jej sił brakuje. Nie mówię natu­
ralnie o wodewilu „Nct-Ika P o łta*ka“ Kotlarew- 
skiego, który właśnie odegrano, bo tikie rzeczy sta­
nowią pewien rodzaj dokumentu lite ackiego i arty­
stycznego w danej epoce — ale biorę u. p. prolog 
do przedstawienia, a więe rzecz napisaną świeżo 
przez p. F ranka, którego Rusini uważają za wybi­
tny talent. Wiem o tern, że p. Franko jest talen­
tem polityczno- litersokim, ale jako poeta, w tym 
prologu okazał aię banalnym deklamatorem, frazeo­
logiem, bez najmniejszego ryeu oryginalnego, tak, 
że jego kozak deklamujący „Sszoze ne wmerła Ukra­
ina i nigdy ne wmre", tylko z ubrania do R nsna 
był podobny. Wszystko to złożone było z remini- 
scencyj różnych poetów, nawet od „poety zdrady". 
W utworze p. Franki przedewsżystkiem uderzał brak 
szczerego akcentu. Boć i ten utraiński patriotyzm 
p. Franki znalazł się na zawołanie — p. Franko 
przecież niedawno pisał zupełnie eo innego, kopiąo 
Ukrainę nogami swego talentu. Produkcje muzyczne 
na tern przedstawieniu były słabe i można było dla 
takiej uroczystości zdobyć się na co innego. Naj­
lepsze wrażenie wywarł byn n :  „Jeszcze Ukraina nie 
umarła", zaśpiewany bezprogramowo przez publi­
czność zebraną na gslerji. Było to widocznie ukar- 
towane, sle sw tją drogą ładne to było i wzrusza­
jące, zwłaszcza, że publiczność na parterze i w lo­
żach zerwała się z miejsc swoich... Zet.

x e  Ś W I A T A .

P aryż 2 listopada.
(L is t oryginalny „Głosu Narodu*).

Statek  widmo. — Szpiegostwo na morzu.

U wybrzeży francuskich zaszły świeżo dwa wy- 
wypadki, które w wysokim stopniu zaniepokoiły lu­
dność RieczypofpMitej. Znać, że wrogowie Francji 
nie spuszczają przeciwniczki swej z oka ani na chwi­
lę, ale gęstą siecią szpiegów opasują dookoła nawet 
nadmorskie i najedlegjesze jej kresy.

Dnia 30 października wybrali się rybacy z mir sta 
Dieppe na zwykły połów codzienny na pełne morze. 
W odległości kilku mil od wybrzeży zauważyli oni 
ku wielkiemn swemu zdziwieniu wielki zagraniczny 
okręt wojenny. Na statku nie było żadnej flagi. To 
wzbudziło ciekawość rybaków. Wyglądało to na u- 
ukryty jakiś manewr nieprzyjacielski, zdswsło się, 
że statek umyślnie płynął bez flagi, aby nie można 
było poznać od strony lądu do jakiej narodowości 
należy. L i i i  u śmiałyoh marynarzy franeuskioh puści­
ło się odważnie w stronę nieznajomego, aby podpły­
nąwszy bliżej odczytać ehoć imię statku i rozwiązać 
zagadkę. Olbrzymi kolos żelazny posuwał eię zwolna 
po powierzchni kanału, nagle spostrzeżono z pokładu 
statku podpływających rybaków. W okagmnieniu 
przysłaniając się chmurą skłębionej pary pancernik 
z szaloną szybkośoią cofnął się ku brzegom Anglji.
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Czegóżły się był uląkł, kilku łodzi ryoackioh ? Eoz- 
czarowani i zdumieni marynarze francuscy pow rói’1 
do porta. Nazajutrz powtórzyło się zajśoie i znów t. n 
sam nieznany statek napotkawszy niedaleko wybrze­
ży mała łódkę rybacką uciekł przed nią na otwarte 
morze, ale juZ tym razem ginąc bezpowrotnie jak  
widmo jazie b*z wieści i śladu, rrzed  kilku wieka­
mi może wziętaoy ccłe zdarzenia za igraszkę złych 
lub dobiych genjusrów murza, przypisano by poja­
wieniu się tajemniczego itatku woli iakiejś wyZszej 
nieziemskiej prtęiri i wnet okręt „widmo" stałby się 
bohaterem fantastycznych licznych legend i opowie­
ści. ]>ziś w wieku pary i elektryczności, w epoce 
Dreyfusów zupełnie inną opinią cieszy się u Fran- 
cu ów nieznajoiry gość. który tak zbrojnie przyszedł 
nawiedzić wybrzeza Francji. Czemże innem mógł byó 
ów statek, jeśli nie szpiegiem angielskim wysłanym 
na zwiady, lub pełniącym S wą codzienną ełuibę na 
wodach kanału? Jeden z marynarzy, który mieli spo­
sobność przypatrzyć się nieznajomemu twierdzi stano­
wczo, to przypomniał on konstrukcją swoją angielski 
krzyżowiec pierwszej klasy. T m  sam marynarz miał 
podobno nawet wid<ieć go niegdyś w jednym z wo­
jennych portów Wielkiej Brytanii, nie ulega więc 
rr&wie wątpliwości, że Francja była znów zagrożoną. 
Tym razem skończyło się na niozerr, a całość Bse- 
czypospospolitej ocaliło kilku jej i admorskich ryba- 
ków, ale gd.by ti k istotnie chciano skorzystać w 
chmurnym Albionie z wewnętrznego rozdarcia Bze- 
ozypoapilitei. gotującego dziś grób głęboki swobodzie 
narodowej Francuzów, i gdyby nie jednego szpiega 
na zwi.dy, ale osłą wojenną eskadrę odkomeudero 
wano do wizytacji wybrzeży francuskich, cói wt dy 
zawołał by żydzi, co postanowiłby nowego try tuuał 
kisseyjny w sprawie Dreyfus? ? Czy system szpiego­
stwa i zdrady znalazłby wówczas jestńze dość obroń­
ców w narodzie?

Nieszczęśliwa ta Frsnoja, bowiem wiecznie tylko 
strassą ją  szpiegostwem i zdradą. Nawet od strony 
południowyah kończyn państwa, od brzegów tak po­
godnej zwykle I td ji  niepokojące ' dochodzą wieści.
Z Aiaojo komunikują do dzienników paryskich n-d-r  
interesujące zdarzenie, a ciekawe o tyle, że równo­
cześnie schodzi się ono i  jest bardzo zbliżone do po­
wyżej opisanego pojawienia się u zachodnich wy­
brzeży tajemniczego widma angielskiego pancernika. 
Poczciwy jakiś Korsykański wieśniak opowiada mia­
nowicie następującą przygodę, której on sam był bo­
haterem :

W dniu 30 października postanowiłem wybrać 
się w towarzystwie kilku znajomych na polowanie w 
okolicę skalistych wybrzeży korsykańskiej zatoki ,San- 
ta-Manza“. Wyruszyliśmy w drogę około północy, 
kieru ąe się ku nr orskiemu brzegowi, gdzie wreszcie 
stanęliśmy o wpół do drugiej godzinie. Usiedliśmy 
właśnie na złomach ‘K&lnych, aby chwilę odpocząć, 
gdy nagle zwróciło niaza owsgę białawe jakieś świa­
tło w oddsli, które zdawało sie przybliżać do brze­
gu z niesłychaną szybkością. Zaciekawieni podbie­
gliśmy bliżej jeszcze do brzegu i nagle zamigotała 
nam przed oczyma żelom, szyba h ta rn i okrętowej. 
Bezwątpienia był to torpedowce franousk’, kierujący 
się ku grocie skalistej, w której zawsze mniejsze 
statki szukają schronienia w czasie morskich mane­
wrów. Jednakowoż assz okręt omylił n is, gdyż pę­
dził wciąż naprzód. W tej chwili przepływał bliżej 
wjbizeża. Nagle jeden z towarzyszy moich zawołał: 
„Baczność, zdawało mi się, że na pekładzie usłysza­
łem mowę whską; czyżby to byli szpiegi?" I  mnie 
wydało się również, że jakimś obcym językiem roz­
mawiano ua parowcu.

Ba. zauważyłem, zwracaiąc się do mojej kompa- 
nji: francuskie tr jed o w ce  bardzo rzadko kiedy od­
wiedzają po ncoy tę część wyspy. Posłuchajmy, ale 
nabijmy broń i jeśli upewnimy się, że to okręt wło­
ski, na dany przemnie znak dacie wrzyscy ognia.

Słuchamy znowu r  głebokiem mile/eniu, gdy w 
tern dochodzą nas najwyraźniej następują e słowa:

„Gic v»nui, guanto o’e findo in guesto taogo?" 
(Janie, jaka jest głębokość dna w tej zatoce?)

„Ognia! krzyknąłem.“
Sześć strzałów zagrzmiało na komendę.
„Saciamanto, zaryozał glos jakiś, avanti preito! 

(pospieszaj żwawo!)
Torpedowiec okręcił się na miejscu, przyczem głu­

chy trzask dał się słyszeć. Myśleliśmy w pierwszej 
chwili, że nieznajomy statek uderzył o skały, lecz nie­
bawem już dostrzegliśmy go na pełnem morzu; nmy- 
kał je łną  siłą pary. U wjazdu do zatoki płonęły w 
oddali liezre światła i zdawały się jakby czegoś 
oozekiwaó. B ajtem  dał się słyszeć sygnał z pokładu 
parowca — wszystkie światła niezwłocznie zagasły."

Tu kończy się opowiadanie wieśniaka.
____________  X . W .

Paryż dnia 5 listopada 
Z dziedziny mody.

„W as isl — ist rerniinjtigu — powiedział Hegel, 
1 zbroiwszy się w to hasło, możemy z całą odwagą 
zajrzeć do krainy mody, boć, ze stanowiska poglądu 
niemieckiego filozofa, najdziwaczniejsze jej wybryki 
są... rozsądne, skoro... są. A ponieważ, mimo wszelkie 
robaki, które obecnie Francję toczą. Paryż nie prze­

staje dzierżyćdberła mody, z te^o więc źródła spieszę 
przesłać haust nowin ..dla pań"> ,

Dorocznym zwyczajem na ..Grand P m “ ukazały się 
wszelakie najpierwsze nowości. Tutaj też zamanifesto­
wał swoje zupełne i niepodzielne zwycięstwo nowy 
krój spódnic, które, jak wiadomo, straciły wiele na ob­
wodzie, a natomiast odbiły to Sobie na długości. Moda 
każe obecnie każdej „szanującej się spódnicy" być ob­
cisłą od paska aż do kolana; ztamtąd dopiero dzisiej­
sza spódnica rozchodzi się #  sute fałdy, lub kończy się 
odcinaną

W stanikach nowością są-tuniki, dla których jednak 
^obecnie świta dopiero pierwsza jutrżęnka: to ..nowość" je­
szcze zbyt nowa i nie mająca powszechnego prawa oby­
watelstwa. Za to inna nowość sezonu —rękawy zupeł­
nie gładkie — odrazu się przyjęła. Dziś, wąskie przy 
ramionach, rozszerzają się one dopiero ponad samą dło­
nią którą też do połowy przykrywają. Są to tak zw 
manches Gioc *nda. Zmianę zasadniczą widzimy w o- 
kryciach, którym moda obecna kazała bądź z tyłu się 
wydłużyć, a z przodu skrócić, bądź też, naodwrót, być 
długiemi z przodu, a krótkiemi z tyłu. Jak kto chce. 
Bądź co bądźt pierwszy rodzaj (długie z tyłu, a krótkie 
z przodu) ma więcej powodzenia. A nie nona to no­
wość. Owszem, trąci nieco myszką, bo przypomina 
drapowane szale naszych prababek. Ha I niedarmo po­
wiedziała ongi panna Bertin, ów minister mody na 
dworze Ludwika XVI. C e<m ily a de plus nouoeau, 
ć  fst le vieux. (Największą nowością jest to, co jest 
stare).

Żakiet, jako najzgrabniejsze dla białogłowy ubrania 
zwierzchnie, nie daje się wyrugować: ale i na nim 
wszechwładna moda wycisnęła .piętno swego kaprysił', 
w posjaci. długich, zaokrąglonych z tyłu pół, niby coś 
na kształt męskiej żakiety- lub fraka.

Bardzo ładne okrycie miałenf śposobność oglądać u 
jednej-z felegantek. Jest to -rodzaj rotundy, zaopatrzo­
nej w szerokie rękawy: cała z jasnegp sukna, skraja­
na w stylu tćm piłe", z ramion, śpada znpcłnig. gła­
dko aż do kostek, skąd zaczyna się falbana! w pół- 
krąg wycięta: całości dopełnia wysoki kołnierz szen- 
szyiowy.

Oczywiście, szenszylow;*. bo szenszyle należą dziś do 
niezbędnych dodatków modnej tualety, czy to jako przy- 
hłanie do okrycia lub sukni, czy nawet jako oryginalna 
ozdoba kapelusza. A czegTiż l>6 naJegorocznych kapelu­
szach niema — i futra, kwiaty, i aksamit, i koronki! 
Widziałem np. nieco junacki toczek cały z nurków, 
przybrany iijołkami, i zdało mi się, że jest to ze strpny 
mody kłam, umyślnie zadany przysłowiu, które szydzi 
z każdego, kto ..przypiął kwiatek do koż.ucha"....

Was is t— ist eernm ftig  — powiedział lłegel-, nośmy 
więc futra z kwiatami.

- Afriterjałem, przeważnie używanym na suknie wizyto­
we, jest sukno w kolorach: ..Aubetgine" (ciemno-śliwico­
wy), zielonym w rozmaitych deseniach, począwszy od 
„pistachc", aż do zgniłego „ieuille morte", a dalej 
..amethyste", ..eytyue-', ..tabac" i wreszcie, zawsze mo­
dne, popielataty i czarny.

Wybierajcie...
Suknie wizytowe przeważnie mają za przybranie 

aksamit „glacW, oraz ów nowy jedwab, aż do złudzenia 
naśladujący aksamit i zwany „tieur de relour". Pasman­
teria, koronki, ozdobne stylowe guziki, tudzież klamry', 
kanku ły  czarne lub siwe —oto przybrania, najwięcej 
w tym sezonie używane.

A teraz portret1’ z natury. (Oczywiście mówi- 
,my o wizerunku sukni, W  cóż nas osoby obchodzić 
mogą?) Śliczną suknię miała na sobie księżna Murat na 
paryskiem*',Derby. Spódnica z popielatego sukna „tour- 
terelleŁ  gładko obciągnięta na biodraedu rozszerzała 
się Jcu dołowi, tworząc t. zw. „plumeaU": z przodu, od 
stanu aż do ziemi, skośny pas z jedwabnych inkrustacyj: 
takież - wąziutkie rękawy: stanik zaś, z tyłu gładki, two­
rzył z przodu rodąj maleńkiego figaro na białej koron­
kowej bluzce; kołnierz ..stuart", zakończony z przodu 
olbrzymią kokardą z muślinu jedwabnego. Całości do­
pełniał pasek z białego, -lieur de yelour", spięty z boku 
starożytną stylową klamrą srebrną.

------------------- — g K » € ^ —  ■ —

„Lukrecj on“.
Krytyka krytyki? CU ta, to nie. Mamy ochotę 

o niej wepomntać, bo byłaby szkoda, jeżeliby ta  do­
wcipna broszurka m uła przebrzmieć bez echa. Wi­
dzieliśmy ją jednak w poczekalni doktora, więc prócz 
dowodu, że r zuz nie działa drażniąco na nerwy, 
świsdozy to, że książeczka w „wiat idz’e.

Już sam nagłówek zaznacza, ozem będzie wrzeko- 
my „Lukreejon": „Poezie. warstwa pierwsza nastro­
jów, Częstochowa i Moś^sks nakładem antora, w dru­
karni katolickiej (w dsurżawie Natana Drnkfele- 
rs) in 8 0 majori, przedmowy stronnie 72, tek sti 
5 9 “ i t. d.

Krytyk ty oh poezyj F-liks Lemnioki zwraea się 
bąiź do upatrzonego, bądź do legjonu poetów nastro­
jowych; wyśmiewa nowy kieru tek, o ile ten się od­
dala od uznanego i sankcjonowanego od wieków pię­
kna, 00 dzieje się dosyć częste.

Autoi Lukrecjunu mógł śmiało soLwyuió na go­
rącym uozynku ktorego z poetów gdy deklamuje u 
patosem :

Bliak 
Płomieni 

W przestrzeni 
Przez azańrow grdziel 

Spadł kaskadą 
Gdzie blado 
ITśmtaeha się 

Trzmiel!
Nie zawsze nawet przesadza żsrtnjąc „z b łę ­

kitnych dźwięków, ro.zębów, kriętów, wygrzmotów* 
wyrazów wydobytych z nagryzionego przez myszy 
słownika Lindego, które z użycia od dawna wyszfr. 
a nastrojowym postem stałą  na określenie niezrozu­
miałej treści i wywarcia potężnego i ogłuszającego 
efektu na „laikaoń". Niest ty nietyiko w „Lukrecjo- 
nie“ spotkać mosna „nóż pytaś, makologwę rozpaczy, 
przewały ludzkości" A utu , widocznie wielbiciel Ho­
mera i Mickiewicza, nie chce zrozumieć nadętej p ię ­
kności

„ponuro krwawych łąk 
lazuru pru pra mąk", 

wszystkich tych rymów męskioh, żeńskich i haute 
nomeautS, nijakich, które dla zgody z wyrazem ko­
chanków, dorabiaią rym „falbanków" i w tan czy 
w inny sposób piękny nasz jeżyk przekręcają i psu­
ją. Bo psują, to rzecz pewna!

„Lukreojon", niosąc dźwięki 
„W opałów skibtty rój 

Uj- uj, nj“.
albo wołając

„Patrioci uehły, uehły,
A bodaj wsm nóżki spuchły" 

przypomina przed dwu ozy t zema laty wydany w 
kilkudziesięciu zaledwie egzemplarznoh zbiorek zaty­
tułowany „Jęk ziemi". Bozohw/tali go uprzywilejo­
wani w całej Polsce, L twie i Busi jako ceuną rzad­
kość. Między im em i próbami konsekwencji poetyoktaj 
p. p w ustępie p. t. „Eleonora®, której to Eleonory 
w samym poemacie zresztę nio a nic nie przypomina, 
marzy p ieta „o różanej duszy psa"! W innym znów 
wierszu pcwiaoa kilkanaście razy zwrotka: Uhuu, 
nhuu, dryohta, dryohU!

Jestże to taniec potępieńców, wiatr na grobach, 
czy skompanjament do p’ą'ów  muz nastrojowców, 
odprawiających rytuał czci Nirwany (i tu  należałoby 
roiróżnić od,.. Narwany). Wiele osób jednak brało 
na serjó te elnknbracje i usiłowało dopatrzyć się w 
nich sensu Wtajemniczeni do lói masońskich deka­
denckiej poezji powtarzali nazwiska Tetmajera i Itr. 
A. Krastaskiego, jako autorów „Jęku ziemi". Jedni 
byli tego pe\kni, drudzy stanowero przeczyli. Mieli­
byśmy ochotę powtórzyć za Lukrecjonem;

„Wierzcie, wierzcie,
Głupstwa szerzcie!"

Dobry jest żart o skrótach (skróceniach), a są to 
formy, z któremi dzieci muzy obchodzą się bez naj­
mniejszej żenady. I  tak wrże — zamiast wyżyny; 
zamiast pooałunek, stosunek — całnnk, stuinek; osta­
tni wyraz na podstawie, że się mówi ozosaek, a nie 
rzoannek.

Benć Doumiu w podobnie żartobliwy sposób sdał 
sprawę ż karkołomnych zwrotów Monteiąuion Fe- 
rensao i wszystkich jego naśladowców, którzy nie 
mogą zrozumieć, że postawa człowieka umieszczo­
nego nogami do nory, może nie byó oz w en nor­
malną; i tych, którzy szukając wie drukowanyoh je ­
szcze literackich efektów, krają hrazdę fali morskiej 
i powiadają, że ta jest droga, którą nowa poezja iść 
pow inna: blask, migot barw, bezkształt!

Jedno tylko naB dziwi; dlaczego autor Lukre- 
cjonu wj maga, aby piękno bi ło zawsze myślące ? 
Czyż naprawdę warunkiem piękna jest myśl? Pię­
kno jest sobie firmą, jak cyfra znakiem. Dopiero ze­
stawienie liczb tworzy zrównanie, a kombinacja linij, 
dźwięków, u w znacznej części konwenans stanewi 
ładny k~ajobraz, ndatny zwrot, nawet piękną twarz.

Niech poeta czy malarz wiernie odda przyrodę, 
jak n. p. Mickiewicz „bursztynowy świerzop, grykę jak 
śnieg biała", a Buysdael w galerji Louyru swój 
sławny krzaczek, pełen przejmującego smniku w p u ­
stej przestrzeni, a ohoó nie będzie myślał jego wiersr. 
albo płótno, zbudzi myśl na»zą, jak iskra prąd elek- 
tryozny, który się objawi dlatego, że jest.

Historja nfrraz przyznałaby nam słuszność, cho- 
oiażbyśmy mieli poprzestać na głośnym swego czasu 
afekcie Talleyranda do jakiejś damy sławnej w epo­
ce pierwszego cesarstwa, z piękności i głapoty \ 
Zdziwienie było tern większe, że sprytny dyplomata 
wiaśuie b , ł  utytnłowanym adoratorem najrozumniej­
szej i ńajurzeńszej kobiety-autorki tego orasu. G iy  
proszono o wyjaśnienie tej anomalji uczucia Talley­
rand*, powiedział szczerze ten dwuznaczny dla obu 
dam komplement: „Wtenczas tylko, kiedy się ko­
chało panią de Stae!, meżna zrozumieć szczęście..- 
ukochania gąski!"

Gdybyśmy nawet zostawili postom nienosone, in- 
srynKtowne odczucie piękna, zanize dla tych. 00 
chcą trwać, zostanie dużo pracT na literackim w ar- 
sztaoie. M arju Pieohooka.



Ht. 453 z dnia 6 Listopada >§Ł t l  « K 9 I 0 » B

C O  Ż Y C I E  N I E S I E .

U W A Q L
Niebezpieczeństwo rozszerzania się bpi dem ji, o 

której bakcylach napom niałem  zeszłego tygodnia, 
zwracając uwagę p. drowi Zdziechowskiemu, że pi­
sząc owoje piękne fejletony o Sztuce, Młodości i 
M łodej Polsce, powinien odrzucić okulary ideału i 
spojrzeć trzeźwo na to, czem ta Młoda dolska do­
tąd  była, to  niebezpieczeństwo me ulega już dziś, 
n iestety , nie tylko chyba dla mnie, najmniejszej 
wątpliwości. — Moralna zaraza obejmuje coraz 
oZersze koła m łodzieży; porw ała już nawet tych,
0 których zdawało się, że są od niej najdalsi i k tó ­
rzy  nie wahali się dotąd, mniejsza o to  z jakich 
pobudek, manifestować wprost odmienny kierunek 
m yśli, porw ała niestety także, o czem me wBzyscy 
wiedzieć mogą, niejeden zapewne umysł młodziut 
ki, ledwie w św iat zaczynający p a tneć , nad k tó­
rym może nie tak dawno jeszcze pełne miłości i 
nadziei serce ojca pracowało, aby weń wpoić swo­
je — jakże obce Młodej Polsce — myśli i  ideały
1 uczynić go ich najwierniejszym spadkobiercą, — 
a który dziś, ku ciężkiej odpowiedzialności tych, 
co są temu w jakikolwiekbądź sposób winni, prze­
bywa ostrą fazę estetycznego, etycznego i społe­
cznego zadżumienia. Zapewne, że 10 przem inie; za­
pewne, że ten ferm ent niedojrzałych młodzieńczych 
głów, zakcńczy się prędzrj ozy później zwróceniem 
się na inną drogę, o ile, jak tego mamy smutne 
na przywódcach „ruchu" przykłady, nie będzie pod 
trzy mywany stale sztucznem i choro bliwem podnie­
caniem nerwów i wyobraźni; czy jednak nie szko­

da najpiękniejszych rat życia, w których marzenia 
byw ają najszlachetniejsze, uczucia najczystsze, spo­
sób patrzenia na świat najbardziej iaeainy; czy je ­
dnak to nie zostawi po sobie śladu na całe życie, 
czy nie skrzywi charakterów, czy na dalsze bardzo 
ciężkie walki i doświadczenia życia zamiast mocy 
i hartu  nie zaopatrzy w słabość moralną, w znie­
chęcenie, w obojętność, w apatję?

Tern się bowiem odznacza M łoda Polska, że 
nie m a w niej żadnych cech prawdziwej młodości. 
W  poezji brak choć kiztyny szczerości; wszystko 
przesadzone, sztuczne, polujące na najdziwaczniej­
sze pomysły, pisane jakby w alkoholicznem pod­
nieceniu; nawet bluźnierstwa (których braknąć nie 
m oże; wśrćd ustępów podyktowanych najrozpust- 
niejszą wyobraźnią należy do mody, aby pisać o 

Sakramencie Eucharystji), nie płyną gdzieś z g łę­
bi zbuntowanego, nawet przeciw Bogu, serca, ale są 
wymuszone, wstawione ni w pięć, ni w dziewięć, 
najwyraźniej dla popisania się z tanią zuchwało­

ścią drażnienia sunreń  i wierzeń chrz śc ijiń sk ich ; 
ta  poezja przesycona kultem zmysłów, pełzająca po 
ziemi, gdzieś niedaleko rynsztoków, nie wybiegają 
ca ani razu na przestrzenie ideałów, na których 
się oddecha pełną piersią i na htóryeh serce ży­
wiej bije, jest w czytaniu, choćby i dla tego czy­
telnika, który um :e i chce rozumieć i przejąć się 
nastrojem  każdorazowej lektury, nieznośna i obrzy­
dliwa. Jeżeli taka jest poezja, cóż dopiero mówić 
o je j tle społecznem i etyczni m. Nienawiść do 
wszystkiego co jest ładem  i hatm onją, co je s t do 
tego  ładu dążeniem; sympatja ala wszystkiego co 
niesie zawicbrzenie, ubrana w pozory hum anitar­
nych mrzcnek, a ognniczająca się do kultu dla so­
cjalno-demokratycznych karjerowiczów ; bezgrani­
czny cynizm w sądzeniu ludzi, rzeczy i idei cy­
nizm nadająiy i owej nienawiści dla jednych i  o- 
we,i sym patji ola drugich wypłowiałą barwę ja ­
kichś słabo tlejących insR nktów : wszystko to 
tchnie raczej złośliwym i zgryźliwym uwiądem 

starczym, niż młodością...
Dr Zdziechowski wzrusza się patetycznym fra­

zesem pana Quasimodo o Mickiewiczu i czerpie 
z niego otuchę, że Młoda Polska odrzuci od siebie 
komendę wielkich kapłanów „nagiej duszy*' i za­
marzy o odrodzeniu polskiej poezji drogą wskaza­
ną przez „Dziady" i „Pana Tadeusza". Jestto  zu­
pełnie to samo, jakgdyby ktoś z faktu, że autor 
„W ig ilij"  serce swoje zamienia na Hostję, wysnuł 
otuchę, że niewiele brakuje mu do tego, aby był 
katolikiem . Ściąganie Mickiewicza, na to aby słu­
żył za firmę dla zarazków Młodej Polski, wydaje 
m i się tylko analogiczną zuchwałością; tak jak je ­
den niema czci dla H ostji, tak drugi nie ma m i­
łości dla Mickiewicza. 1 jeden i drugi używają ty l­
ko tych imiou za kolorystyczne wstawki we wła­
ściwie patetycznych ustępach swo ch płodów pióra; 
nie idzie o nic więcej, jak tylko o to, aby pożą­
dany efekt był osiągnięty. Słowa Quasimoda o M i­
ckiewiczu tchną z daleka wonią nieszczerości, 
a sam dr Zdziechowski, tyle wyrozumiały i tak 
pragnący widzieć w Młodej Polsce cokolwiek szla­
chetniejszego, przyznaje, że słowa te nie licują 
zresztą artykułu.

* **

Zapewne, że złem musi być wychowanie, które 
u ł .u . ia  rozwój zgniłym  prądom. Jest ono też gor 
sze, niż sobie można pomyśleć A nkieta szkolna, 
która obradowała tem i dniami we Lwowie stwier 
dziła to głosam i najpoważniejszych obywateli kra- j 
j u ; fatalny system dzisiejszej nauki znalazł tylko ! 
obrońców między pedantycznymi pedagogami z za- i 
wodu, kiórych pedanterya bodaj tzy nie największe 
zrządza naszej młodzieży szkody. Kzecz załatwiono 
wnioskiem hr. Keja, który ma niezawoduie swoje 
dobre strony, ale którego przepro wadzenie nie za­
radzi tem u, co jest ziem najoardziej dotkfiwem. 
Pisaliśmy już o tern, że metyle zmiana planu nauk, 
ile zmiana systemu uczenia i wychowywania w 
szkołach naszych publicznych musi ulcdz kardynal­
nej zmianie, jeżeli naprawdę ma się o l  nas żądać, 
abyśmy dzuci swoje szkołom publicznym z zanfa- 
mem oddawali.

N a to, aby ten system zmienić, potrzeba mieć 
t a  rozporządzenie s ły nauczycielskie wytrawne i 
wyrobione, do.-konale do swego wspaniałego i od­
powiedzialnego zawodu przygotowane, ludzi p e ł­
nych taktu i z charakterem . Trzeba od mcb bar 
dzo dużo wymagać — a e też w zam an za to, 
trzeba zaspokoić i ich także zupełnie słuszne i upra­
wnione wymagania. Tak jak  je s t dz siaj, kiedy 
nauczycielowi przygotowuje się dolę tak gorzką i 
marną, że trzeba albo świętego ogma zapatu, aluo, 
co się częściej zdarza, rozpaczy, aby przy wybiera­
niu sobie zawodu wybrać sobie zawód nauczyciti- 
ski — wszystkie ankiety nad poprawą wychowania 
będą tylko stratą czasu. Dobry nauczyciel naw et 
przy złym planie nauk wychowa dziecko *nie oka­
zujące złych instynktów na dzielnego człowieka; 
zly nauczyciel przy najlepszym pEnie nauk i na j­
lepszych luS.rukcjach zw nhaąć może charakter naj 
lepszego ucznia... Na te waiuuki, które paustwo 
daje nauczycielom, mamy dobór nauczycieli wprost 
idealny, co nie znaczy oczywiście, aby był taki, 
jakim  być powinien. W iadomo powszechnie, że ze 
względów oszczędności państwowej, znaczną częsó 
ciężaru wychowania spycha się na t. zw. supien- 
tów. W regule, jako supleata, można sobie w yo­
brazić młodego człowieka, itó ry  zaczynane zawód 
nauczycielski, przez jakiś krótki wstępny czas od 
bywa praktykę ^nauczycielską, przysłucnując się 
lekcjom wytrawnych profesorów i uczy s ę uczyć. 
Są jednak suplenci, od Jat całych pĄaiący już 
obowiązek nauczycielski i ojcowie rodzin; jeszcze 
nie prędko spodz ewający się zostać nauczycielami. 
Od kogoś kto między tym i pożałowania godnymi 
ludźmi ma licznych znajomych, otrzymuję nastę 
pujące uw agi:

N ikt niema bynajmniej zamiaru popsuć dobrej 
opinii, którą się cieszy Bada szkolna krajowa, 
w szerok.ch kołach, stojących po za stanem na 
uczycielskiem. Przeciwnie tym  razem powiedzieć 
trzeba z naciskiem że Bada szkolna „myśli" o 
swpich, albowiem daje im „pracę". Istnieje w Ga­
licji instytucja Uk zwanych godzin nadliczbowych 
W ytworzyły się stosunki, a pizedewszystkiem na­
gany godne niezadowolenie z dotacji suplentów 
gimnazjalnych — powodująie dezercję tych pa­
nów ku takim fachom jak n. p. piwowarstwo, 
rozlepianie afiszów i t. p. Na to Bada szkolna 
oczywiście nie poradzi... Otóż suplenci i profeso­
rowie po gimnazjach — z powodu braku sił na­
uczycielskich, udzielają tak zwanych godzin nad 
liczbowych za osobnem wynagrodzeniem. Praca 
jest... a co do wynagrodzenia, to na kredyt... 
Niewiadomo czy B ida szkolna „potrzebuje obró­
cić" tpm i pieniędzmi, czy używa ich tymczasem 
na koszty an k itty  szkolnej, dość, że priK sorow ie 
i suplenci udzielający rodzin nadliczbowych, jsar- 
cują na kredyt. Zam iast wypłaty miesięcznie z 
góry lub z dołu, tak jak ją  pobierają wszyscy wo­
źni i  portjerzy rządowi — nie dostają nauczy­
ciele gimnazjalni — za godziny nadliczbowe od 
września b. r. ani grosza. — A kiedy upominają 
się u swego znamienitego dłużnika o ten ciężko 
zapracowany grosz — otrzymują odpow iedź: „No, 
to musi przyjść około lu teg o !“

Coż m a robić taki suplent? Klnie, zadłuża się 
u żydów na lichwiarskie procenty i czeka... znie­
chęcony do pracy, rozgoryczony do życia. Co ma 
robić nie jeden z tycn biedaków, jeżeli jest żona­
ty — do czego się nawet nie przyznaje, bo żona­
ty suplent nie odpowiada ideałowi suplenta g a l i­
cyjskiej rady szkolnej!

Żart na bok, podobne stosunki w niby to upo- 
rządkowanem społeczeństwie, zakrawają na drwiny 
z wszelkiego porządku. — „Coby się też stało — mó­
wił do mnie jeden z tych kredytujących swoją 
pracę Badzie szkolnej krajowej suplentów — gdyby 
człowiek teraz „kiwnął..." Czyby też moja żona wy­
dobyła pieniądze, które mi winna Bada szkolna 
krajowa?"

Ściągnąłem ramionami, bo nie mam talentn do 
rozwiązywania zagadek. — W każdym razie m u­
siałaby się podzielić z adwokatem i być około p ię­
ciu razy na „audjencji" po różnych „szpicach".

Zwoł&liści panowie ankietę szkolną — w k tó ­
rej o organizacji szkół średnich rozprawiają nafcia-

rze, inżynierowie, gazeciarze, puszcza się w św iat 
„blagę" o pracy dla postępu — a uie pomyśli się 
o polepszeniu losu tych suplentów gimnazjalnych^ 
u których się k r e d y t u j e  pracę!...

Jeżeli tak dalej pójdzie, będziecie panowie m u­
sieli ze szkół średnich powyrzucać pi ócz greki jesz­
cze historję powszechną i nauki przyrodnicze, bo 
nie będzie komu uizyó — a takich, którzyby u- 
ozyli na kredyt znajdziecie nie wielu. “W tym  k ie ­
runku przydałaby się ankieta dla szkół średn cb i 
ludowych.

Jeść im dajcie za pracę — to obowiązek ludz­
ki i społeczny. Bez tego — resita  jest blagą, któ­
ra niczego dobrego przynieść nie m oże! 1 niechaj 
nam nikc nie mówi, że polepszenie stosunków w 
tym  względzie jest trudne, dla braku funduszów! 
D o b r e j  w o h ,  a porozumienie między fundusza 
mi. przy skłonieniu do pewnych ustępstw wszel­
kich funduszów dyspozycyjnych — da się osią­
gnąć !!

Jako fa l t  charakterystyczny, jak Rada szkolna 
krajowa traktuje suplentów gimnazjalnych, przyta­
czamy, że pewien suplent przeniesiony z Krakowa 
do wschoduiej Galicji dostał 10 z ł r .  na koszty po- 
podróży... Cóż stąd w ynika? Jedenaste przykaza­
nie dla suplentów dodane przez Badę szkolną kra­
jową brzm i: „Nie będziesz miał żadnych rucho 
moś -i, ani żony, ani dzieci, ani walizki, ani żaduej 
rzeczy oprócz tego co masz na sobie, a będziesz 
pracow ał n a  k r e d y t  — aż do skutku".

* *
*

Zamieściwszy sprostowanie, którego tekst w ze­
szłym tygodniu na tam  miejscu ogłosiliśmy, K u- 
rjer luowski dodaje do niego komentarz paleń tak 
bezczelnych fałszów i takiej niegodziwości, tak 
przytem  napisaay niemądrze i nieudolnie, że do­
praw dy nie warto już nań odpowiadać inaczej — 
jak — pogardą- Tak też czynię. A ndax.

RUFIN B.

Z  K R A I N Y  A U T O M A T Ó W .
Szkice od kalki.

I.
W e  ś n ie  i n a  j a w ie .

Właśnie. co tylko oddałem służbę nocną i zado­
wolony. że całe dwadzieścia cztery godzin pozostaną 
mi wolne zupełnie, które według mojego widzimisię, 
użyję wyłącznie dla siebie — czemprędzej opuszcza­
łem dworzec kolejowy. Na samą myśl, że nic będę 
potrzebował kierować się ani zegarem kolejowym, ani 
też sic krępować ruchem pociąg iw. zdawało mi się, 
jakoby krew żywiej w żyłach moich krążyła, czułem 
się weselszy i swobodny i tylko coś mi nad uchem 
szeptało: uciekaj, uciekaj.... Wiec szedłem szybko, do­
póki mi rysowały się w oddaleniu budynki stacyjne 
i dopóki mi z oczu nie znikły. Wtedy zwolniłem 
kroku.

.Jak ten ptak, trzymany na uwięzi w klatce, albo 
więzień zamknięty dobę w kaźni, gdy wypuszczony 
zostanie na wolność — leci, nie oglądając się poza 
siebie, tak i ja w pośpiechu biegłem do domu.

Jestto wrodzone, każdemu człowiekowi, że obudzą 
się w nim owe dążenie do niezależności z większą 
siłą, ilekroć- razy zewnętrzne jakieś wpływy, którym 
uledz jest zmuszony, pozbawią go, bodaj tylko na 
krótki czas wolności.

W podobnem położeniu znajdowałem się przez ca­
ły prawie dzień i całą noc, pełniąc służbę ruchu.

Nie módz oddalić się ani na krok ze stacji: za 
wszystko i za wszystkich być odpowiedzialnym: uga­
niać się z pasażerami i personalem stacyjnym, ekspt- 
djować pociągi bez wytchnienia, jeden po drugim 
i mieć ciągle głowę na karku, gdyż najmniejszy fał­
szywy krok wywołuje nieobliczalne następstwa — 
zdaje mi się, że na jednego, to trochę za wiele.

Człowiek staje się automatem i zatraca nawet po­
czucie własnej indywidualności.

W połowie drogi do doiuu,. 4 spotkałem jednego 
z moich dobrych przyjaciół, Eugenjusza, auskultant.a 
przy sądzie obwodowym.

Bo wzajemnem i serdecznem przywitauin się. mło­
dy sędzia, bo go tak wszystkie mamy i wszystkie ich 
córy, będące na wydaniu, nazywały, oświadczył mi 
niby poufnie, że radca T. wyjeżdża na dwa miesiące 
do Krynicy. Wiedziałem dokładnie, że kiedy mówił 
o radcy, to miał także na myśli panią radczynię i o- 
bie radczanki: Olcię i Oldzię. Ponieważ, nietylko ja, 
ale i wójt i cała gromada, t. j. całe miasto wiedziało
0 afektach młodego sędziego do starszej radczanki 
Olei, nie zdziwiłem się bardzo, dowiedziawszy się od 
niego, że także zamierza, choć jeden miesiąc spędzie 
■w Krynicy. Ale zadziwiła mię jego propozycja, żebym
1 ja na jakiś czas pojechał do Krynicy.

Było to z końcem czerwca.
Uśmiechał mi się wprawdzie pobyt w Krynicy, 

ale z wielu względów należało to do prostego niepo­
dobieństwa. Kwestia pieniężna i kwestja urlopu sta­
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wały temu wcale nie do pogardzenia projektów i na 
przeszkodzie. Oceniłem to dobrze, że nawet po naj­
sumienniejszej konferencji z moim pugilaresem, zmu­
szony będę wyrzec się, choćby na jeden tylko miesiąc 
zostania w Krynicy „chevalier servante“ młodszej rad- 
czanki, panny Oldzi. O urlopie zaś ani marzyć nie 
mogłem, ponieważ w sezonie letnim daje się uczuwać 
porządnie we znaki dyrekcji brak odpowiednich sub­
stytutów, wskutek czego z reguły wszelkie podania
0 urlopy odmownie załatwiane bywają.

Odmowę motywuje dyrekcja zawsze stereotypowem 
„Wegen Mangel an Substituten“ .

Otrzymać podobną miłą odpowiedź wcale nie było 
zachęcającem.

Pomimo tego wszystkiego, na samo tylko wspom­
nienie jednomiesięcznego pobytu w Krynicy, towarzy­
stwa codziennego panny Oldzi, spacerów na depta­
kach, koncertów przeróżnych, usłyszenia niektórych 
diw i primadon, tańczenia na reunionach w kursalonie 
lub w jakiej innej wili, wycieczek w pobliskie oko­
lice i powrotu przy księżycu, flirtu, ach tego niewin­
nego flirtu, poznania bliższego nadobnych Królewianek
1 nadobniejszych jeszcze cór Syreniego grodu, w które 
Krynica podczas sezonu zawsze obfituje — na samo 
wspomnienie tych wszystkich pięknych rzeczy, co 
jakby ułudnym i olśniewającym mirażem przed oczyma 
spragnionego wędrowca w pustyni się przesuwają —

‘doznawałem takiej roskoszy, jak gdybym się już wi­
dział w galowym mundurze ze złotym kołnierzem, a na 
piersi mi błyszczał złoty krzyż zasługi z koroną albo 
order korony żelaznej.

Ach ! ten złoty kołnierz. Gdy o nim czasami za­
marzę albo śnię, bo o tein tylko marzyć albo śnić 
może urzędnik kolejowy, będący dopiero w dziesiątej 
randze — gdy o tem zamarzę albo śnię, powta­
rzam, to uczuwam taką błogość, jakiej doznaje wierny 
wyznawca Koranu, na wspomnienie swojego proroka 
Mahometa, siódmego nieba i bawiących się tam prze­
pięknych hurysek. Ale za pozwoleniem. Zastanawia 
mnie rzecz, którą dopiero co tylko napisałam. Siódme 
niebo, według szematu Koranowego i jedenaście rang 
urzędniczych według pragmatyki, zatwierdzonej przez 
ministersto kolejowe. mNa pozór zdawaćby się mogło, 
że to dwie odrębne kwmstje, nie mające nic wspólne­
go ze sobą, jak pensja urzędników, w stosunku do 
wymagań i obowiązków służbowych, ale*, to tylko na 
pierwszy rzut oka tak się wydaje. W gruncie rzeczy 
rozpatrzywszy się bliżej w tej zawiłej sprawie, przy­
chodzę do konkluzji, że obie sprawy mają łącznik hie­
rarchiczny pomiędzy sobą, a to mię znowu naprowadza 
na wniosek,'i^że Mahomet był może dobrym prawoda­
wcą, dzielnym wojowmikiem, wcale zręcznym agita­
torem, gorliwym apostołem swojej religji, ale lichym 
organizatorem: brak mu było tej natury w sortowa­
niu swych wyznawców, dawać im odrazu powiem sió­
dme niebo, niby siódmą rangę — na brodę proroka, 
wszak to nie do darowania brak zmysłu hierarchi­
cznego ; ergo Mahomet ani się nie umył do br. Gzedika, 
dra Bilińskiego, a szczególnie do jenerała Guttenberga. 
Rozdawszy tę zawiłą sprawę jednym zamachem, jakby 
jaki węzeł gordyjski, wracam do projektowanego wy­
jazdu do Krynicy i marzenia o złotym kołnierzu.

Przyznaję szczerze, że Krynica i złoty kołnierz 
jednakowo mię nęcą. „M ann mass sich hel/en wisien ' , 
powiedział sobie pewien młody urzędnik i oświad- 
czywczy się córce pewnego dygnitarza kolejowego, 
został w niedługim czasie naczelnikiem stacji. Do ta­
kiej perfekcji robienia galopem karjery nie jestem
zdolny i znów wyznać muszę, że wolę marzyć i śnić.
Ale wtedy moja fantazja, wzbiwszy się wysoko w gó­
rę i uderzywszy skrzydłami o nieboskłony, na ludok 
złotego kołnierza, robi nieestetyczny koziołek i spada 
na dół jak postrzelona wrona

To mnie cokolwiek zniechęca i wracam jak nie­
pyszny na padół ziemski. Przemyśliwając nad poby­
tem w Krynicy, a potrosze nad złotym kołnierzem, 
po raz pierwszy w życiu doznałem, co są m^ki Tan­
talu.

Z żalem więc wielkim rzekłem młodemu sędziemu, 
że z powodów niezależnych odeinnie, pomimo naj­
szczerszej chęci, projekt ów, sam przez się piękny 
i  zasługujący na urzeczywistnienie, jest po prostu nie­
wykonalny. .Rozstaliśmy się. On ze smutkiem w ser­
cu, że traci towarzysza, któryby w Krynicy nadska­
kując pannie Oldzi, trzymał w szachu radcę i rad- 
czynię, a temsamem doUe fa r  wente młodego sę­
dziego i starszej radczank. nabrałoby prawdziwego 
znaczenia tyoh słów — ja  z żalem wielkim, że marzenie 
moje i dalsze jego konsekwencje w dziedzinie nieu­
chwytnych pragnień pozostaną.

Młody sędzia udał się do przybytku Temidy, a 
ja  poszedłem do domu. W domu jeszcze debatowa­
łem w duchu nad srogą losu zawziętością, niepozwa- 
lająeą mi projektu młodego sędziego, a przezemnie 
w zupełności zaakceptowanego, w czyn zamienić. Do 
tego byłem kolosalnie zmęczony nocną służbą.

Zdawało mi się, że mam od kogoś pożyczone no­
gi,, na głowie dźwigam najcięższą lokomotywę, tak 
zwanego vierkupplera, a do oczu piasku mi nasy­
pano. Łóżko wabiło mię ku sobie, jak Loreley mło­
dych rybaków na Renie.

Nie namyślając się długo, rozebrałem się i uda­
łem na spoczynek.

Sen mi kleił powieki, a jeszcze myślałem o Kry­
nicy, pannie Oldzi, reunionach, koncertach, spacerach, 
flircie i Warszawiankach..

Usnąłem.
Śniłem. Pamiętam dokładnie, co mi się śniło. W i­

działem radczankę Oldzię, w czerwonej czapce, peł­
niącą służbę ruchu za 'mnie na dworcu. Piwne oczy 
patrzały tak słodko na mnie, jak oczy dyrektora, pod­
pisującego nakaz płatniczy do kaiy, na mocy którego 
mógłbym podnieść remunerację. Ciemne kasztanowe 
włosy wymykały się z pod czapki i spadały na epo­
lety, zakrywając zupełnie rozety. Zdawało mi się, że 
widziałem dwie rozety na epoletach Oldzi, podczas, 
gdy ja  miałem tylko jedną i prawdopodubnie długo 
ją  jeszcze nosić będę. To mię zastanowiło. Z pewno­
ścią awansowała nausser Toura, albo w drodze kon­
kursu. Ubodło mię to bardzo, gdyż to się stało z krzy­
wdą innych, zasłużonych urzędników. O ile sobie 
nadto przypomnieć mogłem, panna Oldzia nie miała 
matury, nie składała przepisanych trzech egzaminów 
fachowych, nie pełniła służby ruchu na Stacjach dys­
pozycyjnych, nie była nigdy i nigdzie na substytu­
cjach. Nie była zatem „im jeden Dienlszweiye ver- 
wendharu, nie miała na swojem sumieniu karam- 
boli, wykolejenia pociągów, obce jej były deficyty 
w kasie, miingelsnoty i urgensy. I dużo jeszcze ró­
wnie pięknych rzeczy, które każdemu urzędnikowi ko­
lejowemu odczuć dają ów przedsmak piekła, co go 
tak wiernie Dante w boskiej komedji opisał. O za­
kład bym poszedł, że Dante wieszczym duchem od­
gadł i odtworzył stosunki, jakie potem w setki lat 
później na kolejach państwowych panować miały. — 
Spojrzałem uważniej na pannę Oldzię i powyższą roz­
pamiętywania natychmiast pierzchły.

„Flottenrock" tak zgrabnie leżał na niej, żem jej 
awans „ansser T our“ natychmiast przebaczył.

Tak ponętnie uwydatniał jej kształty, że ja  za­
pomniawszy o wszystkiem, stałem jak biedny deli­
kwent przed komisja dyscyplinarną w dyrekcji.

(C. d. n.)

Drobne wiadomości.
Atmns listopadowy. [C. d.]. Kapitanami II  ki. miano wa- 

ni porucznicy w  piechocie, stwelcaajjgi pionierach. Maksy­
mowicz J. 80 pp., Franki F. z 71 pK  do 90 pp., R issigA . 
z 3 bat. strz. do 20 pp., Wolgner G. 1? pp., D u ju  R. 90 
pp, Hemoe] Fr. 83 pp. do 57 p p , Ph-rnj J. 100 pp. do 
56 pp., Yernay W. 93 pp. do 9u pp., dDaria H. 45 pp. do 
42 pp., Neuman J. 57 pp,, Korb F. 12 bat. pion,, Herkner 
R. 11 b. pian., Ferstm jyer J. 59 pp. l j  91 p. p. Reimer 
W. 11 b. pion. do 15 b, oioa., H iszerl O. 10 b. pion. do 
3 b. pion., L .y in ii br. Yrecourt R z 11 bat. pion. do 5 
b, pipn., Brunner M. ", 11 b. pion. do 1 b. pion., Saraca- 
Nobile S. z 73 pp, do 90 pp., Linem W. z 14 pp. do L3 
pp., Kramer v. Warencu U. *7 op.

W artylerji pomwjj: Scheder H. 31, hr. Szeptyuki S . 
nadkompl. z 28 do 19 p. a. d., R ohrnofer'A . 32, Rom er 
Jan  33.

Rotmistrzami II  klany: Kosteck Z. 6 p. u l ,  Zara R. 13 
p. ul., hr. F .m ia i  K. 3 p. ul., Maurig r . Sarnfsld K. 9. 
p. drjg., oponer J. 6 p ul., Mihalorich E. 6 pułk huz., 
Kupka W. 7 p uS, Becker H. 13 p. ul., br. Gemmingen 
H. 13 p. drag., Tomich z PravJazowa A, 11 p. ul., hrabia 
Spannocchi L. 13 p. ul.

W audytoijacie: Kapitanem audytorem I I  k). mianowany 
dr H. Kwokał w Przemy lu.

Konkursy rozp isu ją: Yyżizy gąl krajowy w» Lwow:e 
na posadę asystenta rachunkowego w X[ randze. Termin 
do 10 listopada. — Izb uotarjalna w Krakowie na posadę 
notarjnsza w Bochni; term ia do 23 listopada. — Wydział 
powiatowy w Kałuszu poszukuje autoryzowanego m ierni­
czego do przeprowadzenia pomiarów gruntów gminnych. 
7znagrodzenie według umowy, termin zgłoszeń do 31 pa­

ździernika. — R» ly szkolne oarggowe w Rzeszowie, Kolbu­
szowej, Nadwornej, Cieszanowie i Złoczowie na kilkadziesiąt 
posad nauczycielskich z terminom do 23 listopada. — W y­
dział krajowy na stypendjum z fundacji mieszkańców byłe­
go obwodu sądeckiego w kwocie 100 złr. dla ueogieh ucz­
niów jzkół publicznych, urodzonych w byłym obwodzie są- 
d.ckim, z wyjątkiem części, która należał, niegdyś do ob­
wodu jasielskiego. Termin do 15 listopada*

Konkursy rozpisują: Wydział krajowy na następujące 
typenJja* a z fundacji Jp- Lud»ik Ń’ezabitowskiej w kwo­

cie 210 złr. dla ubogich uczniów łzkgI średnich l ib  wyż-- 
szych w kraju, pochodzę .ia szlacheckiego; b] z fundacji śp. 
Antoniego Żalchockiego w kwocie 115 złr. 50 ct. dla ucz­
niów, poehodząeych z polskiej rodziny szlachmkiej, uczg- 
ezczających do szkół publicznych w kraju; c] z fundacji 
śp. Francis,.ka Tarnowskiego w kwocie 116 złr. dla ubo­
gich polskich uczniów ikói ludowych, realnych, technicz­
nych i gimnazjalnych, albo wydziałów prawniezogo, filozo­
ficznego, lub lekarskiego. Termin dó 15 listopada.

Konkuru rozp.sał W ydiiał kiajowy na dwa stypendja — 
z fundacji Karola i Reginy L pińskich, w kwocie 500 złr. 
dla uczniów konserwatorium muzycznego w Neapolu, lub 
we Wiedniu, oraz na jedno [200 złr.] i na dwa po 150 
złr. dla uczniów bom erwatoijum gal. Tow. muzycznego we 
Lwowie. Termin do 3 1 .grudnia.

Konkursy rozpisują; Rady szkolne okręgowe w Mości­
skach. Wadowicach, Podgórzu, Brzesku i Czort owie na 
kilkadziesiąt posad nauczyciel .kich z terminem do 7 g ru ­
dnia. — Sąd wyższj u  „owy n e Lwowie na posadę ofi­
cjała kancela*yjnego II  klasy w X kl. rangi z tsrminem do 
30 listop: da.

Składki. Na czesne dla biednego studenta p. Mani .ko- 
wy z Djtonik 150 z ł r , .p. Marjk Chrapińeka a Jasła 3*03 
złr., p. iuciński z N. 3ącz 2 dr. A. B. ze Zwiorzyńca 1 
złr. D. h 3 złr. Zamiast oświetlenia grobów Hieronim Mo­
rawa i N. N. w Czarnym Dunajcn 1 złt. D. z Krakowa S 
złr., p. Dębicki z Wiśnicza 1 złr., p. A Wojciechowski w 
miejsce oświetlenia grobów na' biednych 1 złr. aa  Wawel 
1 złr. Ks. Jan  Mianowski na oświatę ludową 1 złr. Pani 
Eugenja Pouiadkow ska Thereeienstadt na resim rację Wa- 

| welu 2 złr. N. N. na szkolę po ltrą  w Białej 1*25 zlr.

KRONIKA.
Kraków, dnia 5 listopada.

K t U l i a r s  k s ś c l e l m r  Dziś, sobota, Elżbiety, 
matki św. Jana Chrzciciela; ju tro  Opieki Najświętszej Ma- 
rj: Panny; pojutrze Herkulana i Amaranta męczennika.

Ju tro  i kościele Najśw. P a iu y  Marji uroczysta W oty- 
wa cechu kramarzy przy ołtarzu świętego K trola Bona­
wentury.

W kościele księży Pijarów ju tro  uroczyste nabożeństwa 
Opieki Najśw. Marji P -Uny.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolna 
polować na wszelirą zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
łanie, kozły, cielęta i izpiczaki, oraz kury głuszce i c ie­
trzewie.

Kalerdarz rybaokl. W uuesiąou listopadzie wolno ło­
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i pstrąga.

Ochraniać należy raka, zarówno samca, jak i samicę.
K alts ik i. a itrs ism lizay  W tchśd słońca rospoea^

IŁ . .i vodi iaie 6 m iast 39 zachód przypada o godiiaie 4 
m ient 8; długoś* dni* (edzui 9 mb- * 39.

Zmiana lunacji: Druga kyadra księżyca przypada ju tro  
o godz. 3 m. 27 popoł.

S taś powietrz*. Jm a 6 go listopad* o godzinie 7-oj 
bar**»*tr 717,1, termometr -j- 9*0 C., wilgotność 95%, w iatr 
zachodni. 10.

Z dnia na dzień.
Wszystkie prawdę piszące »atety wiedeńskie 

prócz judofllskiob, z powoda najnowszego odkrycia, 
mianowicie sprzedawania zarazków dżumy prsez po­
sługaczy, któremu z początku nikt wiary nie chciał 
d i ó , jednozgodnie zarzucają klinice profesora dra 
Nothnagla, te  w niej panować supsłny b irząd. Oka­
zuje się mianowicie obecnie, że dr Nothnagel cho­
rych w swej klinice nigdy nie odwiedzał i o nich 
się nie troszczył, nawet woale nie wiedział, jacy 
ehorzy udawali się na jego klinikę w nadziei, te  
ich będzie sławny lekarz leozyó...l Tymozanm dr 
Nothnagel tylko wtenczas przychodził do kliniki swe­
go nazwiska, kiedy miał mieć odczyt, a zresztą go 
klinika, an; chorzy, o których się nawet nie pytał, 
ani odrobiny nie obchodzili. Środki ostrożności, j akie 
przedsięwzięto w wypadku Bar soha. zawdzięczać n a ­
leży jedynie dr Ghonowi i dr Albrechtowi. Ani dr 
Nothnagel, ani nawet zmarły dr Muller, nie chciał wie­
rzyć, że Bariach ohoruje na dżumę. Nawet wtenczas, 
gdy było skonstatowane zupełnie wiarygodnie, że Ba­
riach zachorował na dżumę, dr Nothnagel był tego 
zdania, że nie warto pofatygow ać się na rlm ikę, aby 
zobaczyć — ozy to jest prawdą, co jego podwładni 
lekarze strasznego tamże spostrzegli. Sławny bakte- 
rjolog dr Koch w Berlinie ma do rozporządzenia dla 
swych doświadczeń bakteriologicznych obszerne i ce­
lowi odpowiadające ubikaoje, a mimo tego oświad­
czył się przeciw hodowanin zarazków dżumy, i nie­
bezpiecznej tej hodowli nie uprawia, jako dla Europy 
zupełnie bezcelowej

Jakże więc śmią w zapale dla swych przyjaciół judo- 
Jlszie gazety wiedeńskie i lwowskie 7arzuoaóLuegero w i, 
że chce Austrję wyrzucić z pośród państw cywilizowa­
nych przez to, że tenże żąda zznieohania hodowania 
zarazków dżumy a przynajmniej gwarancji bezpieozen- 
s tu a  dla ludności przez zachowanie większej i su ­
mienniejszej ostrożności w hodowanin zarazy w labo- 
ratorjaeh? Ba, u nas inaczej — u nas w Austrji o 
tyle tylko wolno byó zdrowym — o ile się to żydom 
podoba. Cóż to sikodzi, że zara.ki dżumy sprzedawa­
no po mieśoie? Może w ten sposób antysemityzm w  
Wiedniu najprędzej dałby sie ubić. Antysemicki poseł 
i c.łcnek Wydii&łu w Niższej Austrji dr Steiner pod­
czas pjs.edzeuia parlamentarnego dziwił się nawet, 
że dotąd w mieście na placach targowych wobec pa- 
nująoyoh stosunków nie otworzono jeszcze kramów 
targowych z zarazkami dla wygody wiedeńskiej pu­
bliczności.

I  u nas także w Galicji hodują się sarazki wszel­
kiego rodzaju po miastach i miasteczkach. Gdy się 
wejdzie nn podwórzec jakiego domu, nawet w powia- 
towem mieśoie leżącego, ile tam brudu i nieczystości 
można znaleśó, wiadomo wszystkim, którzy Galicję 
znają. Jednakże nie jest to winą ohrześoijańskiej lu­
dności, bo gdzie ludność ohrześo.jańska przeważnie, 
albo zupełnie,'jak w Żywcu, zamieszkuje, tam czystość 
znajduje się wszędzie, ale w takich miasteczkach, 
gdzie zamieszkają przeważnie żydzi i do tego fizyk 
miejski jest żydem, tam na podwórzach ani na uli­
cach zarazków tyfusu, cholery i innych zabójczych 
chorób nie brakuje, jak  się o tem każdy z łatwością 
przekonać może w pierwizem lepszem mieśoie gall- 
oyjskiem, gdzie podobne stosunki pannją. Np. w je- 
dnem mieś de ga ieyjikiem, gdz.e fiiyk miejski jest 
żydem, zdarzył się przed kilku iatj wypadek, że żyd, 
właściciel domu, ścieki kloaczne sprowadził przez o- 
kienko do piwnicy, n z piwnicy po przebisia morw 
wyprowadził dalej do — studai, która była taż za 
matem. Mieszkańcy pijący wodę z tej ztudai pocho­
rowali się wnet na tyfus, który trw u. kilka miesię- 
ey, co zwróciło uwagę zwierz jhnośei gminnij. Ko­
misja dopiero wykryła kanał prowadzący i  kloaki
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do piw aioy i stadni. Pan a tyk majaki o tem nie 
wie iziaf, bo tyle się trcsssczył. o t> oo się dzieje na 
miejakieh podwórzach — ile dr Nothuagel o swoją 
k lin ik i

A kiedy ju t mowa o żydach i o medycynie, nieob. 
nam będzie wolno p-zjpimuieć, że do diiś daia ty 1- 
Ico trapy chrześcijańskie »ą dostarczano do zakładu 
anatorcji opiaowej, mimo żo dawuo jn t znakomity 
zmarły profeaor, oblaba naazego U liwersyzetu, upo­
minał się na posiedzmiu działa lekarskiego o znie- 
sienie tego dziwn-go przywileju dla żyiów i groził 
nawet, te w razie, gdyby tak miało być nada', atu 
dentom żydowokim tylko o tyle pozwoli krajać chize- 
śc jańskie trupv, o ile zapas ich otari/y. Sprawę p v  
wierzono ao referata d w' m p of .sorom tydom — i 
naturalnie ukręcono jej łeb. Do dziś daia dla zakła­
da anatomj opisowej w Krakowie trupy żydowskie 
są nietykelae. * *

]E. hr. Kazimierz Badem, b. prezes ministrów, 
przyjechał dziś rano do Kratowa i zamioszkał w ho­
telu Saskim.

P. Wilhelm Hoflich rudny w mieśjifc naszem, 
rsdcs sadu kraioweęo, prawdziwy Ne3tor sędziowski, 
po 50 latach nieskazitelnej |t»oy , przeszedł w za­
służony stan spoczynku. Celem uczczenia ustępujące­
go kolegi i współpracownika, grouo u rz jdników kon­
ceptowych tądn krajowego karuego i prokuraturji 
państwa, zebrało aię na bankiet w dnin JO p .tlz ie r- 
nika w a&laoh restauracji p. F. Turlińskego. Prezy- 
dent dr Juljan Moreluwski w przemówieniu swem za­
znaczył niezwykłe zalety charakteru jubilata, niezmor­
dowaną praeę jego i wytrwałość, stawiająo soleni­
zanta pod tym względem za wzir dla młoiaz=so po­
kolenia sędziów, wyrażając prz jtun  ta l, te  jnbilat 
porrnoa slutbę. Następnie ZLbrał głus nadradoa i 
prokurator dr Władysław Węikiewicz, który podniósł 
jako zaletę radcy Hofl.aba, ż j ten w postępowaniu 
swem za m e  trzy nał się zasady, iż sąd i piokura- 
torja, to nie dwie władze, sprzeczne interesy mające 
na celn, lei z władze, które łącznie dążą do celu, 
jakim jest wymiar sprawiedliwości Radca dr Fran­
ciszek £ u ;ak, zwrócił uwagę ua jeden z epizodów 
życia jubilita z pized 20 laty, kiedy ten t) wśród 
najgorszych warunków, przez długi czas był kiero­
wnikiem sądu dele owaaego cywilnego w Krakowie 
i wychował cale pokolenie młodszych nędzió w, będą­
cych chlubą społeczeństwa; poozem. radca Bujak 
wzniósł zdrowie jubilata jako kierownika i przyja­
ciela młodzieiy. Serdecznie wzruszony jubilat podz ę- 
kowar zebranym za okazywaną mu zawsze życzliwość, 
nadmieniając, iz w ciągu swego życia i 50-letuiej 
pracy, dwa dni zalicra do najpiękniejszych chwil 
swego tywota, a mianowicie dzień, kiedy usiępująe 
z kierOwniuiwa sądu delegowanego cy wilne *o otrzy­
mał od swych współpracowników pierścień, z którym 
odtąd nigdy się n\.» rozstaje i ■ dzień dzisiejszy, w 
którym wyrażono nou uznanie i wyrtzy żiezliwcś:i, 
a nawet miłiśoi. Soleiizant wreszcie zapewnił zgro­
madzonych, it nigdy nie ztp >mni tej chwili tak mi­
łej dia jego serca. Nakonieo radoa dr Sobnayder 
wzniósł zdrowie jubilata, jako choć wieli starszego, 
lecz najlepszego kolegi, a radca Wilhelm Ursel za­
kończ ,1 toast- m „Kochairoy s ę“ 1

Zmiana statutu gminnego na k uz jśó  chrzęści- 
j&ńskion rękodzielników, me może się uu zekać za­
łatwienia mimo ciągłego kołatania przez lat 30. W i­
doczną jest rzeczą,- te dz siejszy statut dogodny jest 
klikom, ale nie ogółowi. Zniecierpliwieni rękodzieini 
cy zsm ieiz.ją w tym względzie wnieść, ztźalen e do 
namiestnictwo, aby i ten s t a n  w y j ą t k o w y  prote­
gujący żydów przez lat 30, był raz zniesiony. Mo- 
żeby i tu można zastosować § 14 i prowizorycznie 
nowy statut w życie w orow aizć.

Instrukcja służbowa. Panowie Zygmunt Felkel, 
radca magistratu i kierowa k wydzi ł r  skarbowego 
i A ugist G>eze, dyrektor eddz;ału obrachuukowego, 
opracowali obsz-rne i wyczeipnją e ipraw izlam e 
z wyniku podióży odbytej przez u eh z poieceu a pre- 
zydjum mag:stratu, w celn zbadana uiządz ń k a ­
sowych i rachunkowych w PridiC, B*rnie i we Lwo­
wie. Pudróż swoją rozpo żęli pp. F 4kel i Goetza na 
początkn oz rwes, a ukończył, ią d. 24 tegoż miesiąca. 
Z każdego z wspomniany.-h trzich mi»st przywi źli 
oni dokładny op s nn ą lzeń  k sowyih i dzitłu obra­
chunkowego, a za powrot-m do Krakowa przystąpili 
bezwłoiznie d i (pracowania ins rukeji służbowej
a) dla głównej kssy m iejtk^j Kr kowa iustruk ji 
obejmuj, ej 55 pąragrifów oraz 18 wzorów ua ru ­
bryki ksiąg, ua kw ty. s s !ążeozki płatnicze i t. d . ; 

ib) dla mi jBkiego wydz ałn obraohunko wegó iustniko.ę 
obejmującą 108 pareg afiw i 23 wzory ua księgi 
główne, księgi depozytowe, ekontra i memorjału, 
księgi kontraktów i t. d. Nadtr sprawozdani.5 yp. 
dileg^tów zsw.era dwa Ipauy sytuac jne głównej 
ki ey miejskiej i wyd iału bbraohankowego w Pradie, 
gdzie kasa główn a znajduje się na p erwszem piętrze 
a wydział rachunkm y tn t nad kasą na arogiem 
piętrze.

W Krakowie wydział rachunkowy jest zupełnie 
od kasy oadalosy i eirzęaney cao makowi zmuszeni 
'■n wędrować do kasy pracz obszerny dziedziniec. Ta 

-niewygoda przy przębzdowio dzisiejszego gm aohn ma-

gistraokiego niezawodnie znajdzie uwzględnienie w pro­
jekcie budownictwa miejskiego.

Sprawozdanie to i projekt instrukcji służbowej 
ukoń żyli pp. Felkel i Goetze w dniu 19 sierpnia 
b. r. i pracę r.woją przedkłudaią ozłoakom R»dy 
miejskiej, która ooeni jej wartość i pożyt oznośó dla 
naszego miasta.

Żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p . 
Cesarzowej E itb ety, urządzone stsraniem Stowarzy­
szenia kelneró v, odprawił w piątek w kościele Nojśw. 
Maryi Fanny ks. prałat Józef Ki&emieński, in fiła t 
i archiprezbiter Kościoła Marjaokiego w asystencji 
kleru. W nabot-ństwie uczestniczyli: delegat namie­
stnictwa, ridca dwora p Kazimierz Laskowski, dy ­
rektor poi eyi, dr. Zenon Korotkiewicz i liczna publi­
czność, a w szczególności właściciel* zakładów ga­
stronomie ynoh. Kat fal fc rzęsiście oświetlony otaczali 
członkowie Stowaiziszenia ze światłem i sztan larem 
ow tym krepą. Chór Marjaeki odśpiewał „Re(juiem“ 
Hallera.

Sekcja III Rady miejskiej na posiedzenia w dniu 
wczorajszym ukończyła obrady nad projektem o przy- 
musowem zaprowadzeniu wodociągów w obrębie gmi­
ny miasta Krakowa i o opłatach za wodę.

Egzekutorem magistratu de taks wojskowych 
po śp. Pawłowskim mianowany został prowizorycz­
nie p. Leon Obrnbański.

Licytacja kosztowności. W tutejszej Kasie 
Oszczędności rozpooznie się w poniedziałek licytacja 
na niewykuFiono fanty, jak złoto, srebro i drogie ka­
mienie:

W teatrze miejskim oibęizie się dz’ś przedsta­
wienie ku uczczeniu setnej rocznicy wskrzeszenia li- 
tira tu iy  ruskiej. Podczas antraktów chór amatorów 
wykona kilka pieśni chóralnych ukraińskich.

Z Tow rolniczego. Zapowiedziana na dzień 12 , 
13 i 14 listopada b. r. wystawa jęcimienia w T o­
warzystwie rolaiezem krakowskiom (Ł rskiw , Baszto­
wa 6), z pow 'dn nieprzewidzianych przeszkód odro­
czona została do 9, 10 i 11 g ru in ia  b. r., zaś te r­
min nadsyłania zgłoszeń celem wzięcia ozynnegi u- 
działa w wystawie do 25 1 stopada b. r.

Program koncertu „ Lutni “ zapowied ianego na 
poniedziałek dnia 7 b. m. jest nastjpująoy: 1) Goll- 
mark: Uwertura „S ikan tala“ (orkiestra). 2) a) Dop­
p ler: Modlitwa mahometan z opery „W ands- ; b) Do- 
i ber: Chór wieśniaków z opery „Kasia*, (głosy so­
lowe, (hói „Lntni* z tow. orkiestry) 3) Mendelssohn: 
Konoert (odegra p. Kreisler z tow. orkiestry). 4) a) 
Mozart: Arja z „Fig»ra“ ; b) Meyerbeer: „Guide an 
bord*; o) Niewiadomski: Zosia, (odśpiewa p A Bel- 
ke). 5) s) Engelsberg; Mowa rodzinna; b) Żeleń­
ski: Chór strzelców (z tow. waltorni): o) Moninzzko: 
Zaaszli ten kraj? (chor aoapella). 6) ») Wieniawski: 
Legenua; b) Sarasate: Zigeunerweisen, (odegra p. 
Fritz Kreisler). 7) • )  „Nuo“, p ieśl ludowa szkocka;
b) Noskowski: „Zadźwięcz pieśni“, (chór z tow. or- 
kiestry), (iustrnmeutowai A. Steibelt). Początek o g - 
gzinie w pół do ósmej wieczorem.

Tbiefoniczno kabla. W przyszłam tjg o d lin  ia- 
tyaierja pocztowa rozpocznie w mieście naszem prtoe 
około zaprowadzenia podziemny ih kabli telefonicznych, 
w m ejs:e dotychczasowych drniów nsdpowietrznyzh. 
Robotami kierować będzie p. i»żynier Slapa.

Bezpłatna wypożyczalnia książek. Zawiadamia
aię mieszkańoów Kleparza a t  i okolicznych dzieluio, 
te  dnia 8 Lstopada, w niedzielę rano o godzinie 10 
nastąpi otwaroie bezpłatnej wypożycz lui książek 
nKcła KleparbŁiegou w gmachu Pijarów, nlioa Pi 
jarska nr. 3 Książki wydawane będą w każdą me- 
dzulę pomiędzy 10—12 Z poważaniem Anna W y-  
czółcuwiska

Chleb dla swoich. Pani Aniela Krzywdzińska 
posiadająoa odpowiedni kapitalik, pragnęłaby zało­
żyć sklepik chrześcijański na wsi lub w miasteczku. 
Prosimy naszych czytelników o informacje, gdzieby 
taki sklepik brł potrzebny i -lógł zapewnić otrzy­
manie pani K ?

Monstrancja, pozłacana i posrebrzana, wysoko 
śoi 80 cm., z kjroną wysadzaną kamieniami, z figu­
rą B ga Oica, D cha św. i Aniołków, fundowana w 
1812 r. przez Józefa i Felicję Paprockich, nie wia­
domo dla którego kościoła, obeenie kupiona i g run­
townie odnowiona p n e i Stanisława Cyrankiewicza, 
jest d> darowania przez nabywcę najbiedniejszemu 
kościołowi lab kaplioy tak w kraju, jak też w Kró­
lestwie Pclskiem i Rosji. Pierwszeństwo ma ten ko­
ściół, dla którego była monstrancja fandowana.

Przewielebni dnohowni, którzy potrzebują mon­
strancji, raczą się zgłosić do redakcji Czasu w Kra­
kowie.

Sąd powiatowy cywilny przy ulioy św. Jans, 
dzięki starau om dzisiejszego k i i  równik-’ , rad iy sądu 
krajowego dra Józefa Ksisera, z Nowym Rokiem zo- 
s anie rozs.srzuuy o 5 pokoi, przez przy brani*, ofioyny, 
w której dbś mieszczą s ę  prywatni loiatorowio. 
Przez otwarcie dwóch nowyoh oddziałów p r  oedura 
pozyska nłztw enie i dzięki te na zniknie moż vo.becne 
prioc ążenie pracy, koiztem wysilenia i zdrowia urzęd­
ników sąaowyeh. Persona! t,dziow<ki powiększony 
zostanie przez przydziolenie sekretarzy aądu krajowogo, 
pp. B nedykta Nowickiego i  Józefa Gaibacsyńskirge.

Z żydowskiego szynku brachfeida na rogu uli­
cy Długiej i ów. Filipa wczoraj około godziny óamej 
wieczór jakiś rzemieślnik wyszedł, a raczej wyleciał 
w stanie zupełnie pijanym i strnąwaiy na środku 
chodnika rozpoczął jednę i  tych wstrętnych ciyano- 
ści fizjologicznych, które *ą akntkiem nadużycia na­
pojów wyskokowych. Przechodu e, omijając zitaczają­
cego aię opoja, musieli brodzić w błocie, az>aważyś 
należy, że ia  właśnie część ulicy Długiej ieit bardzo 
ożywiona. Ulżywszy sobie nieco, jijany ów człowiek 
powrócił do tego samego szynku i zażądał znowu 
wódki, którą t*ż otrzymał bez przeszkody, wbrew u- 
stawie o p.jańttwie. f^ogóie sjynki żydowskie przy 
ulicy Dłngiej polecamy gorąco opiece policji, która 
powinna spelunki te przeoiei od ezesn do czazu wl • 
zytownó i w ten sposób choćby w drobnej części za- 
pobiedz przeróżnym orgiom i baohanaljom.

Elektryczna oświetlenia Podgórza, jak  się do­
wiadujemy, ostatecznie powierzona zoitznie czeskiej 
firmie p. Fr. KFzika. Półaoouo-Bałtyoka firma Grab­
ski i spółka, jak się okazało, j st nawskróś teutoń- 
ska i prócz nazwiska nie ma w sobie nic pilskiego. 
Niemiecka ta firma nietylko wymagania swoje ras 
wraz zmieniała, ale nawet nie chciała nwig ędaió 
żądania gminy podgórskiej, aby wrzelkie maszyny 
tylko z anstrjaokioh fabryk pochodził,-. Zs to ustęp­
stwo tentońska firma żądała 2.000 złr. dopłaty po 
nad sarnę ugedową. Wubec tego gmina podgórska 
uważała za stosowne zerwać z firmą Grabski i spół­
ko a nawiązać jo ponownie z rzetelnie czeską firmą 
p. Fr. E rz ika , która urządziła elektryczne oświetle­
nie całego dworca kolejowego w sąsiednim P ła- 
szowie.

Policja w P dgórzu aresztowała czterech ż dków: 
Markusa Schiissele lat 16, Morytza Voglera ls t 14-, 
Mojsze Friedmana lat 15 i Mojsze Heoht* lat 18, 
którzy założyli niekoHOesjonowaną spółkę rozbijania 
i okradania gablotek w Krokowe i na Kwimitrzu. 
Proceder swó poczęli rozszerzió nawet na okna wy­
stawowe szynków i rozb ws y szyby obławiali się ko­
niakiem i wódką. Koniak wypili, wódkę poczęli 
sprz.dawać i przy tej okazji wp idii w ręoe nieubła­
ganej policji. I tak niekoncesjonowana spółka d la ' 
uzyskania poręki dostała się do św. Michale.

Ankieta w sprawie ustawy budowniczej. Na
onegdajszem (3 bm.) posiedzeniu przedvsiutowała i 
przyjęła ankieta projekt ustawy od §. 13 do § 18; 
nad §. 19 rozpoozęto rozprawę, którą odroczono do 
następnego posiedzenia.

Ważniejsze zmiany uohwalono w oddziale o re­
gulacji zdrojowisk, lub s u y j  klimatycznych. Posta­
nowione, że pr y drogach, ulioaoh i piaoach, przy 
których bądź już znajd aj ą się, bądź według uznania 
komisji zdrowotnej powstać mogą mieszkania, prze­
znaczone dla g-śei kąpielowych, muszą te budynki 
być stawiane frontem do ulic, muszą być murowane, 
InD stawiane na podmurowaniu 50 ctm. wyjokiem i 
muszą być kryte ogniotrwałym daoaem.

W rosóziale o kierownictwie budowy wprowa­
dzono ułatwienie, iź jeteH w m ejsm budowy nie 
znajdują się koncesjonowani przemysłowcy budowla­
ni, t-oże w łsdta, udzielająca koncensu, przy mniej­
szych pal terowych budowlach o zwykłych konstruk- 
cjaih bez sklepień i urządzeń p)dzxmuych (suteryn), 
nie wymsgió ustanowienia kierownika badowy,

Dłuższą dyskusję wywołał nader wsżuy §. 19 ty, 
traktujący o materjsle i odległości bndowii.

P. Wodzioki postawił *niosek, aby budynki par­
terowe mogty być kryte daihem, lub słomą, nato- 
m a«t piętrowe tylko mat-rjałem ogniotrwałym.

Istnieje inny wniosek, ażeby w ustawie oznaczo­
no ozas przejściowy do 5 l it ,  w którym wrzyst- 
kie domy nowe miałyby byó bezwarunkowo kryte 
ogniotrwałym materjałem, ale tylko w nader wyjąt­
kowych wypadknęh, np. w ubogich gminach wiej­
skich, mógłóy Wydział krajowy pozwolić na pokry­
cie nieogn otrwałe.

Według projektn ustawy, z materjała nieognio- 
trwałego wolno stawiać, niemniej takinże m aterja­
łem pokrywać budowlo tylko wówczas, jeśli odległość 
od budynków innych właśoio eli wynoz ó będaie przy­
najmniej 10 metrów, względnie z tś od granicy nie­
zabudowanego gruntu innyah właścicieli, odLgłośó 
wynosić będzie przynajmniej 5 metrów. Postanowie­
nie to przjjęto z dodatkiem ref:renta komisji sejmo­
wej p. Onyszkiewicza, aby W ydiiał powiatowy, wzglę­
dnie Wydział krajowy w drodze instancji nóg ł ze­
zwól ó na stawianie takich b id iw li na odległości 6 , 
względnie 3 metrów, po rbadaniu stosunków lokal­
nych i stanu majątkowego budującego. Budowla tą- 
ka ma byó uddzieloną drzewami od budynków sąsie­
dnich, a orzeczenie w tym względzie ma byó do 30  
dni wydanr.

Dalszą rozprawę do oo innych postanowień §. 19 
odroczono do następnego posiedzenia., które rozpoesęło 
się wczoraj o godz. 11 rano. Posiedzenie onegdąjsae 
trwało do godz. 9 wieczorem.

W cioraj odbyła ankieta tr»ec''e z i zędu posiedze­
nie, które trwało od godziny 11 tej do 2V« (O po- 
łudjsiu. D łużną dyekuzję wywołał §. 19 projekt* 
ustawy, traktujący o materjale i odległości budowli 
Uohwalono w dalszym ciągu, ważniejszą smisnę, i i  
rada gminna może postanowić, w któryoh caęśeinolk
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gnuzy do*py wcgćle, l&b iylso ważniejsze budowlo 
iuu»!> byó stawiane z materjału r gaiotrwnłeto i ta 
u  tie materiałem kryte. Bady gminne w 'miaataeh 
i  miasteczkach maju jednakowo* uithnowić w pewiym 
terminie rej<ny, w któcyoh budowle m&ią byó a1 a 
▼iane tylko z m tr. r j J u  ognktrwałego.

Jak> aaaadę pobtawionc, i i  budynki dwuplętnwe 
i  m  2t " muizą hyc bezwarunkowo tylko z ogniotrwa­
łego materjalu budowane. Przepiowadzoro następnie 
rozprawą zad niemczałem posła Meruaowicza. który 
domagał się, ażeby w czasie do 5 L t  wprowadzono 
przymusowy obowiązek kiyeia domów w całym kra­
ju  bez wyiątkn dachów sami. W tej kwetlji u hwa- 
iiła  ankieta wyrazió opinję, iż Wydział krajowy pr- 
wiaion wnieść do Sejmu osobny projekt uatawy o 
zaprow aaienie w cały na kraju przymusu pokrywania 
m attrjsłem  ogniotrwałym tylko budowli publicznych.

Uchwalono dalej uo §. 19 dodatkowe posianu- 
wienie na wnioaek członka wydziału kraj. p. Yay- 
hingera, iż jeśli na piętrach budynku gromadzić się 
ma większa ilość osób, wówc z as budynek laki muai 
byó oałkowioie ogniotrwałe zbudowany i o ile nie 
ma osobnych przepisów, zaopatrzony ma byó w taką 
ilość drswi na zewnątrz się otwierających, 1 m et' 
szerokich, a na wolne powietrze prowadzących, iżby 
na kał dych 50 do 70 csób, jedne drzwi przypadały. 
7, § 24 traktującym o wymiar za izb, rzględnie po­
koi, wprowadzono zmianę, iż wyaokcśó pokti w d<- 
macn parterówyoh wynosić w inns przynajmniej 2 2 
mtr., w piętrowych przynajmniej 2‘5 mtr. W miej- 
■uowościach zdrujowych, wysokość pokoi, przeznaczo­
nych dla gości, wynosić ma pizynajir n.ej 3 mtr. wy 
sokośei. W innych paragrafach poczyniono nieznacz­
ne mniej ważne zmiany itylisiyczne Aukieta doszła 
do § 27, ma zatem jeszcze 20 paragrafów do prze­
dyskutowania.

Otwarcie kursów akademickich dla kobiet. 
Ze Lwowa piszą 4 o. m. Yczort] o gcdzmie 5 tej 
I  j  południu odbyło się uroczyste otwarcie jesiennych 
kursów ak ademickich dla pań Lwów f o b .  które stwo­
rzone tamtego reku, po Iwumiesięcziej przeszło przer­
wie wakacyjnej, napo wrót wchudzą w życie. Otwar­
cie nastąpiło w sali demonstracyjnej instytuta che­
micznego przy ulicy Dłagcsza pod 1. 6. Dokonał je 
piefrsor ćsik llńaki. Nastąpił z kolei edezyt proleso- 
ra  BroUikz.wa Badziszewzkirgo z zakresu chemji. 
Odczyt przeplatał prelegent demonstracjami. Nagro­
dzono go (klaskami, poczem profesor Twardowski 
rozdał nowozącięznym adeptkom nauki akademickie 
legitym aoje. Uroczyitośó skończyła się gdy na świe- 
oie było ciemno, bo o godzinie wlecz—cm.

Wyrok śmierci zapadł we Lwowie przed sądem 
przysięgłych. S.azana została Demka Beeb, służąca, 
za zamordowanie swego dzieolęeia.

Katastrofa kolejowa. Ze Stanisławowa piszą: 
W czwartek odbył się pogrzeb ofiar oetątuiej kata- 
Vofy kolejowej. Zwłoki maszynisty Cionk!, kondu- 

ktoia Osuchowskiego i palacza Dżuły przewieziono 
w środę w no(y do Stanisławowa i pozostawiono je 
i r  wagonie zamkniętym, w e czwaitek rano wyjęto je 
z wagonu i ułożono wszystkie trzy trumny razem 
obek siebie na katafalku, wzniesionym z szyn kole­
jowych. Na godzinę przed pogrzebem, który był ozna­
czony na godzinę 3 po pc ładni a, nieprzebrane tiu- 
my publicz” ośoi zaległy dworzec i yrow, drące do 
niego nlioe. O godzinie 3 przybyli księża i rozpo­
czął się smutny obrzęd. Bo odprawieniu m o iłów ża­
łobnych prze* księży ruskich i łacińskich, gdy trum ­
ny z katafalku brano, aby Je złożyć na rydwanie ża­
łobnym, ozwsł się trzykrotny przertź iwy świst lo­
komotywy, ustrojonej w kiry i żegnającej w ten spo­
sób tych, którzy padli na posterunku, spełniając awój 
ciężki obowiązek.

Pochód żałobny ruszył awoina poprzedzany mu­
zyką kolejową; tłumy rosły coraz więcej; poohód szedł 
powoli, a od czasu do czasu przysttwał, gdyż księża 
rascy odprawiali yaraatasy.

U bram cmentarza koledzy zmarlyoh wzięli tru ­
mny na swe bnrki i zanieśli je na miejsce wieczne­
go spoczynku. Wszystkie trzy trumny złożono w je­
dnym grobie. Nad otwartą mogiłą przemówił ksiądz 
obrz. gr. na temat wiernego spełniania obowiązków. 
Pogrzeb ofiar katastrofy odbył się kosztem kolegów. 
Na trnmnaob złożono od kolegów trzy wieńce. Łzy 
wycisnąć musiał każdemu widok rozpaczy i lamentu 
oaierooonyoh kobiet i dzieoi.

Si<f m sek.ji konserw acji jrzeatrzeni, na której 
sdarzyła się ta  sti szna katastrofa, jest starszy in­
żynier Geistmas, a jego zastępcą inżynier Landes, 
ten .asm, za którego urzędowania zdarzyła się w ro­
żku zeszłym katastrofa pod Kołomyją. Osy w istoo’e 
nadmierna chyżośó pociągu była przyczyną kata­
strefy, sprawdzić nie zdołano, gdyż pisek od przy­
rządu zegarowego, umieszczonego na lokomotywie, 
a notującego chy W  i znikł bez śladu ze zdruzgota­
nej maszyny.

Dyrekoja kolei państwowej w Stanisławowie do­
nos:, że ząbite cfisry nie były poszarpane, a kon­
duktor Procak nie umarł w Jduezaozu, lec żyje, jest 
w Stanisławowie, i stan jego r ę  nie pogeszył. Da­
lej jcolej między Jesierzunami a Buozaczem nie jest 
pozioma 1(oz bądź winoai się p aa  bardzp znacznie, 
bądź spada, a  bezpośrednio Jrzed jniójacero wypadku

wyncai spadek 14 ua tysiąc. Stan mesiu nie był 
iły , a asjiiy nie były zerwane, pęknięte lub nie 
pizymocow#ne należyo e do progów. Nadzór te­
chniczny nie był zły lun nied, stateczny, a dniem 
poprzednio nie naprawiano toru, lecz go regulowano. 
WcLee nieukoń zonego jeszoze śledztwa sądowego i 
aiminiatracyjntgo, trudno już dziś manoweno orzec, 
jaki był powód wypadku. Za pnypuazczeniem zbyt 
szjbkiej jazdy, przemawia twierdzenie, iż jechano 
pełną parą na tak silnym spadku. W zegarze kon­
trolnym ni i znaleziono jednak paska papieru, na 
którym tenże markuje chyżośó.

Podrabiane pięćdziesiątki. Piszą do naa: W No­
wym Sąrzu w tych dn wen przedsięwzięła komiaja 
śledcza zesrana s nowosądeokiego ,.,dn obwodowego 
z pomocą inspektora policji i 4 żandarmów rewizję 
handlów Leinera i Weintrauba, szukając falsyfika­
tów pięćdziesiątek, które maja tu w Nowym Sąozu 
byó w ob.egu. Bewizja nie nie wykryła, a wywołała 
ją następująca historja: Przed kilkoma tygodniami 
zjawił się chłop, wyglądający na półpanka w no­
wosądeckiej głównej trafice z ld  pięćdziesiątkami, 
żądając zmiany ich na piątki i dziesiątki. Ofiarował 
za t0 kilka złr. trafikantowi. Tłómaczył alę, że jako 
heudlarz bydła potrzebuje drobniejszej monety. Tra­
fikantowi osła spraw a nie bardzo się spodobała i 
odpraw i chłopa z niczem.

Chłop udał się do zegarmistrza żyda Soinmera 
od którego kupił zegarek za 7 zlr. i aa ł mu jednę 
pięćdziesiątkę, aby mu resztę wydał. Sommer nie 
mając drobnych, zmienił pięćdziesiątkę obłopa u Wein- 
trauba i reszię 43 złr. wydał z zegarkiem Chłop 
teraz zapragnął ładnej krawatki i kołnierzyka i udał 
się po nie do handlu Leinerr. Nskupi w r j  tam róż­
nych izeezy, zapłacił drugą pięćdziesiątką z której 
mu Leiner wydał resztę. Owe dwie pięćdziesiątki 
przechodziły przez dłuższy czas z ręki do ręki, aż 
dostały się do publ cznych urzędów i bak: pięćdzie­
siątka Weiutraiibowa do urzędu podatkowego staro­
sądeckiego, a pięćdziesiątka Leiterowa do nowosą­
deckiego urzędu podatkowego. Tu je dopiero skon­
fiskowano i oddano do prokuraterjj, która zarządziła 
wspomnianą rewizię.

Kareta podróżna. Jedna z fabryk warszawskich 
wykonała i wyiłała w tym  dniach d.o 0 renbnr5a 
wielką karetę, przeznaczoną d i odległych podróty. 
Kareta, zamówiona przez obywateta ziemskiego Kr. G,, 
posiada siedzenia, do w* lnie zamieniane na łóżko, 
wentylatoay, tudziez ukrytą w ścianie bocznej skry­
tkę na przybery podróżne, odzież i t. p. .Również i 
w Budzeniach, pe cdjęciu poduszek, znajduję się 
schowania na zapisy ipiżarniaue.

Za Sto l a t ! W zajmującym artykule, pomieaLCZo- 
nym w anghlakiem czasopiśmie lllusłrated Maga- 
zine, uczony Amerykanin p. Lathrop zaznajamia czy­
telników z wriżbsmi, jakie ma dis naszej zbolałej 
lndzkośei mędizec zamorski Edison. Zdaniem wiel 
kiego wynalazcy, przyszłość i postęp ludzkości tają 
przed nami cały szereg roskoszuycn niespodzianek. 
Najpierw nie będzie żadnych, a żadnych mitss w 
dziaiejszem pojęciu. Będą natomiast drobne wioaki i 
esady rozsiane wśród pięknych krajobrazów, naj- 
świeżizem ożywionych powietrzem. Tu pracować be­
rt* wszyscy, o ile wola i potrzeba, w war inkach sa­
nitarnych wybornych i wszyscy też zupełnie będą 
zdrowi. Sztuka i literatura dostarczane będą wprost 
do demów: zamiast książek sprzedawać będę nam, 
t. j. naszym potomkom, fonografy i dość będzie na­
cisnąć guzik, aby dyszeć czytającego nam cstatui 
awój utwór ulubionego pisarza. D.ienniki będą tele- 
fonowrue. Tectrcfjnia rozwinięta i skombinewana 
z tetroakopią uw dui w elbieieli teatru od chodzenia 
do sal teatralnych pełnych gorąca i wysiewów, a 
wystawionych na pożar. Wystawy sztnk pięknych: 
zbiory obrazów i posągów, zręcznie rozmieizczonyeh 
na wielkich pcdwodach, będą rozwożone od jednej 
oaoby do drugiej. Poeięgi i cykle elektryozne, ba­
lony, okręty powietrzne przenosić nas oędą w kilka 
minut z jednego krańca Europy na drugi. Obliozenia 
ścisłe przekonywają nawet, żo w ciągu ośmiu godzin 
i ośmiu minut będzie można złożyć wizytę krewnym 
i przyjaciołom, którzy porzucili siemię i przenieśli 
r ę  d i  planetę Mara i. 1 ani mowy nawet nie ma, 
o tem, aby w takim stanie rzeezw mógł krzewić aię 
militaryzm, lub alkoholizm. Ludzkość, przyszedłszy 
naprawdę do rozumu, takiej nabierze odrazy do a l­
koholu, że podawać go będą przestępcom kryminal­
nym, jako najwyższy stopień kary-. Bozumie się, że 
wazyaey będą jaroszami. Biedne, kochane zwierzęta, 
których nikt już jadać nie będzie i które przestaną 
być używane, jako siła pociągowa, dzielić będą oał- 
kowicit szczęśliwy pobyt człowieka na ziemi.

Tak więo będzie za lat sto. My oozywiście: lu ­
dzie tegocześni, nie dożyjemy tych roakoszy. Ale gdy- 
byśjny chcieli zrobić próbkę, choć nieco ryzykowną, 
możfcby nam się udało dzielić z potomkami szczę­
śliwość. Profesor L. podaje spesób. Przy pomooy 
czarodziejskich środków, a la Faust (lub Twardow­
ski), zapewnia on, że serce nasze może przestać bić 
w danej chwili, poczem zw teki nasze dadzą aię wsu­
nąć do tnby szklanej, szczelnie zamkniętej, a wypeł­
nionej środkami antyse^tycznemi. W tym stanie mo­
żemy aebie bez krzywdy przeleżeć at ato, dwieście;

trzysta „do w >li“ . I  w jednej obwili, wydobyoi a tu­
by* prsy pomocy innych ozarodsiejikioh sposobów 
ockniemy się, aby żyć dalej, od punktu, w którym 
żyć przestaliśmy. Gbybv, że kochani praprapiapra- 
WLuey zapomnieliby, o co nam chodziło, gdybyśmy 
do luby w leźli: wówczaa bowiem — itra c h ! — mo­
glibyśmy na zawsze w niej pozostać...

Konflikt polltyckho-ttutralny. W  budapeszteń­
skim teatrze ludowym miano wystawić operetkę, któ­
rej- bohaterem jest lekkomyślny król, a jak kursowa­
ły wieści, aktor, grający tę rolę, miał aię scharakte­
ryzować na Milana. Bząd serbski, dowiedziawszy aię 
o tem, poczynił kroki dypkmatyczPu, skutkiem ozego 
dyrekcja teatru oświadczyła, iż za wieści nie odpo­
wiada i że o tem, aby aię któryś z aktorów chara*- 
kteym w ać nr _ł na Milana, nie było woale mowy.

Dowcipną anegdotę, nie pozbawiona pewnej ak~ 
tualiKSci ze wzglęau na stosunki we Francji, opo­
wiada jedno z pism iondyńasieh: Gdy Napoleon IH 
mieszkał w Lońtiynie i czasowo zajmował się pra­
cami literackiemi, bywał częstym gościem w Gore- 
House, gdzie doznawał nader gościnnego przyjęcia 
od lady B]e8B'ngtcn. Gdy Napoleon został cesarzem 
franeuekim, milady bawiąc w Paryżu, oddrfła kartę 
w Tuilleiyach; nie zwrócono wszakże na nią naj­
mniejszej ueag i. Przez kilka tygodni daremnie cze­
kała na (dpowiedź, aż wreszcie apotkała oesarza 
przyptdkiem na przyjęciu urzędou ćmi Napoleonowi 
niepodobna było jej ominąć, zatrzymał się tedyprze<? 
nią i zawołał: „Jaktr, milady Blessington, pani 
w Paryżu? Jakże długo pozoatauie pani tu taj? „To 
zależy... przez pewien czas., a  wasza ceaartka 
mość?" — odparła złośliwie lady Blessington.

Cnotliwy klub. W tyob dniach w Norymbergjt 
uk t z oy  a ę  nas ępujące plakaty: „KlDb-(Jhimayu. 
PrzjWodniciący Oskar Trenzler, księgarz z Nory u -  
betgji. Hasło: Niech żyje wolność w literatu z> t. 
sztuce. Cele stowarzyszenia: 1) Wieczory w ścisłem 
kółku, 2) Tępienie uczuć filiaterssich; 3) Ubóstwia­
nie wizyetki- g i co piękne i wrzystkkh pięknośoi. 
Członek h nor^wy: Księżna Chimiy. Czy ów księ­
garz jest warjatem, dotych zas nie stwierdzonej dosć- 
że pclicja norjm btrtks do tego stopnia nie podzie­
liła  jego dążeń, iż plakaty niezwłocznie skonfisko­
wał#.

Reklamy. Pod względem reklamy Szwecja za­
czyna przewyższać pomyslowośoią wszystkie inne paó- 
atwa europejskie. Na edwrotnej str<nie banknotów 
państwowych bywają umietzczme reklamy. Niedaw­
no zaczęły już kursować banknoty wartości 5 koron^ 
zaopatrzone w anonse kupieckie. Pierwssy taki ban­
knot, jaki ukazał się w obiegu, reklamuje ns od­
wrotnej stronie mydła i czekoladę.

Telefon i. .. czary. W jednym z dzienników' 
warszawskich czytamy: Pomimo, iż telefony w róż­
nych punktach Królestwa istnieją już od lat kilku­
nastu, znajdują się jednak jeszcze osoby, które opo-

. dobnym wynalazku nie iłyazały i uważają go z a __
czary 1 W tych dnrach do iednego z kantorów ban­
kierskich w Warszawie zgłosił aię nie m łcdyjuż je ­
gomość w celu sprzedania kilku listów zaatawnych. 
W oh w iii kiedy naBjer i obił rachunek, dał się sły­
szeć dzwonek telefonu i buchalter zaczął rozmawiać. 
Staruszek, spostrzegłszy rozmawiającego, zapytał ka­
sjera oo to znaczy — do kogo ten pan mówi? a 
gdy go cbjaśniono, iż to teltfou, jrzez który rozma­
wiać można z osODimi oddalonemi o ulna ulic, lab  
o kilka mil, przybyły zaczął z niedowierzaniem krę­
cić głowę, dodając, że zapewne z niego żartują. Na 
zapewnienie, iż bynajmniej nikt nie żartuje, oraz 
objaśnienia co do rodzaju aparatu i po przyłożeniu mu 
trąbki do ucha, z której głos usłyszał, starzec tak 
się przeraził, że nazwał to.... czarami! Telegraf, no 
to telegraf, to już znam, posyła aię.... depeasę, ale 
głoa posyłać, to coś mudi byó niebardze.... czyste­
go — dodał staruszek, wychodząc z kantoru. Tym 
niedowiarkiem był pewien mieszkaniec osady poło­
żonej w gub. siedleckiej.

G abryelska  (K rzysz to fo ry , K raków ) sprzedaje- 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Potraf 
z mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 d r .

 ---------  n m  m ni ------------

H T J M , O R .
Na stacji dorożkarskiej.
— Siyszal i'". Igoac! gadają na miećcie, co mają oho- 

dzić. nowe dorożki z elektryką ?
— Eeee, gadanie, jak jeno ma się w to  wdać elektryka, 

to  na pewniaka nic z tego nie bjdz. e.

Nasi myśliwi.
— Snąd wiesz, że twój mąż był r a  polowasiu, kiedy 

nic nie przyniósł? — zapytuje pani Berty, j«j przyjaciółka 
Iza,

— Właśnie dlatego, ze nic nie przyniósł, jestem najmo­
cniej przekonana, że był na polowaniu.

— Zabiłeś co? — zapytuje żona powracającego z polo- 
w ania męża-myśliwca.

— Zab tem...
— Ach! — wykrzyknie z niepokojem żona — ileż, mów 

na Boga, zapłac.łeś odszkodowania

APTEKA E. HELLERA s w e s i
i wyayfa ftwrotaą pocztą ile  licząc opakowuia 
u  itortj aftladie, butelka 1 rtr. 20 «k rabarbarowi, 
ehiuowe, i  ehimą i ielaim , pepijuowa, i  eauarą, coińirai(r 

Zliłka p ltT S llW S  Dra 3««'uurgtra aa kaazel i ebrjpkę jadjaie prawdziwa 20 • - 
Uł8l LrteiJałÓI njtGd&TCl* — iflllll bllizla ii Spetyfiłi wszyitkia krajową i safraiicua, opatrunki, wody miiaralie, parfuMija itr .
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Ostatnie depesze, Iłłosn Narodu".
Lwów 5 listopada. Nawiązując do oświadcza­

n ia  posła Sokołowskiego w Kole naieszczańskiem w 
Krakowie, te  „dotychczasowy monopol oddawania 
dostaw Niemcon jest złamany, ho dostawą kon­
serw  m ięsiyeh dla armii oddano n a s z y m  r o d a -  
k o m “, wykazuje K urier Iwouski, że gulic to w . 
handlowe które tą  dostawą otrzymało, sprzedało 
możność otrzymania tej dostawy za 10.000 złr. 
spekulantowi wiedeńskiemu, żydowi Lislerowi. Dla 
zam ydlenia oczu założono niby fabryką w Bakoń- 
•czycach pod Przemyślem Tu do wyrębu sprow a­
dzono Niemców i 78 Niemek napełuia puszki. 
Mięso s p r o w a d z a  f i r m a  E i s l e r a  z W ą g i e r .  
K u r je r  lwowski p i3ze zupełnie słusznie: „Jeżeli z 
w szystkieni dostawami galicy jsk im i dla arm ji rzecz 
■się ma tak, jak z dostawą konserw mięsnych i. fa ­
b ryką tych konserw w Przemyślu, to należy się 
gratulacja Kołu polskiemu". W końcu tw ierdz1 
Kurjttr, że Eisler f b i y k ę  przemyską będzie coro­
cznie puszczał w ruch tylko na kTkftnaśc'6 dni 
■Dpinja publLzna domaga się od Koła polskiego, 
aby wpłynęło ua zerwanie tego wstrętnego kontrak­
tu  ze s* ony towarzystwa, które ju t  likwiduje.

Warszawa 5 listopada Zarnkrnęto ta  wczoraj, 
a  raczej zlikwidowano, wielce pożyteczną instytu­
cję „Bczar rzemieślniczy" m a j^ ą  Sal celu n iesie­
n ie  pomocy rzemieślnikom, a to głównie orzez usu­
nięcie ich z pod wpływu pośredników żydowskich. 
N iestety zła organizacja zgubiła piękuą i humani­
ta rn ą  instytucję.

W  teatrze W ielkim po latach 15 wznowiono 
„H r binę" Moniuszki. S ikces niezwykły.

P . Przybylski, lyreKtor tea tru  prywatnego w 
W arszawie, wynajął na dalsze przedstawienia salę 
te a tru  „Odeon" nrzy ul. Chmielnej.

Mysłowice 5 listopada. W  pobliskiej wsi nad­
granicznej, żołnierz rosyjski zastrzelił podlanego 
austriackiego

Wiedeń 5 lis lo iada. Profesor Uniwersytetu J a ­
giellońskiego dr M a r  j a n  S o k o ł o w  s k i  otrzym ał 
ty tu ł  i charakter radcy dworu.

Sekretarz sądu obwodowego w Rzeszowie Salo­
mon J u r  o w.i cz  zamianowany zos:ał radcą sądo­
wym .

Kandydat notarjalny W ładpsław  D o l a j s ,  za­
mianowany zo3ta ł iiotarjnsz-m  w Jarosławiu.

Konstantynopol 5 listopada. P o rti b łda łao p in je  
czterech ambasadorów, chcąc się dowiedzieó, czy 
mocarstwa byłyby skłonne do przyjęcia postawio­
nych im  przez nią ostitniuL żądań. W sferach am- 
h asid  mniemają, że mocarstwa na ostatnią noty 
Porty nie dadzą odpowiedzi i jeżeli d i  4 b. m. 
wojska z K rety nie zostaną całkowicie usunięta, 
wówczas admirałowie wezmą się do postauowionyc 
środków przymusowych. Porta prócz ostatniej not) 
wysłała także podobnego brzmieuia cn-iu larz do 
■ambasadorów cz'erech mocarstw. Na Krecie znaj­
d u je  się jeszcze 1500 tureckich żiłnierzy.

  --

Wybory do Sejmu pruskiego.
Tele,ramy własne „Głosu N arodu“.

PO. n a .. 5 listopada. W K s i ę s t w i e  P o z n a ń ­
s k i e ®  p r z y  w y b o r a c h  do  S e j m u  p r z e ­
p r o w a d z i l i ś m y  tyiko 10 posłów, zamiast jak 
dotąd, trzynastu. S t r a c i l i ś m y  2 p o s ł ó w  w 
o k r ę g u  w ą g r o w i e c k o - m o g i l n i c k o - ż n i ń -  
s k i m  i 1 p o s ł a  w o k r ę g u  w s c h o d n i o  i z a ­
c h o d n i o  p o z n a ń s k i m  ■ o b o r n i c k i m .

W p r o s t  b o h a t e r s t w e m  u d a ł o  s i ę  p r z e ­
c i w  ż y d o m ,  k t ó r z y  s o l i d a r n i e  z ł ą c z y l i  
s i ą  z N i e m c a m i ,  u ' : r z y m a ć  m a n d a t  g n i e ­
ź n i e ń s k o  - w i t k o  w s k i  w r ą k a c  h p. G r a b ­
s k i e g o  w i ę k s z o ś c i ą  5 g ł o s ó w .

W  P r u s a c h  Z a c h o d n i c h  p r z e p r o w a ­
d z i l i ś m y  t y l k o  t r z e c h  p o s ł ó w  p o l s k i c h  
z a m i a s t  j a k  d o t ą d  c z t e r e c h .  S t r a c i ­
l i ś m y  o k r ą g  b r o d n i c k i .

Ra M m  stiBCil my zatem cztery krzesła w 
sejmie pruskim. Koło polskie będzie lieryć tylko 
tri ia stu  członków, zamiast, jak dotąd siedem­
nastu. W  s k ł a d  K o ł a  w c h o d z ą :  Władysław 
j a i o d n i c k i ,  Stefan C e g i e l s k i ,  Leon C z a r -  
l i ń s k i ,  Jó z 'f  G ł ę b o c k i ,  Leon G r a b s k i ,  ks. 
dr  J a ż d ż e w s k i ,  W ładysław  J e r z y k i e w i o z ,  
dr L idw ik  M i z e r s k i ,  radca Stanisław M o t t y ,  
jis. sanoniK N e u b a u e r ,  pref. S c h r o e d e r ,  ks. 

-Antoni S t y c h e l  i dr Henry* S z u  ma n .

Program gabinetu Dupuyego.
(Depesze własne „Głosu N arodu.)

P a ry ż  5 listopada. R z ą d  u r a t o w a ł  s i ą  
w c z o r a j  w I z b i e  J e d y n i e  m ę s k i e m  w y s t ą ­
p i e n i o m  w o b r o n i e  h o n o r u  a r m j i  i p r z y ­

r z e c z e n i e m  ś c i g a n i a  w s z y s t k i c h  o b e l g  
p r z e c i w k o  a r m j i  w y  m i e i ^ o n  y c h .  Oświad­
czenie piograraowe Dupuyego, odczytane na począ­
tku posiedzenia, zaznacza, że gabinet będzie wierny 
zasadzie władzy cywilnej nad wojskową, ze jednak 
uważa za najważniejsze swuje zadanie wystąpić en >r- 
gicznie przeciwko osłabieniu zauiaria do armji, 
która jest wierna republikańskim ideom i goto a a 
ich pieisią swoją bronić. Rząd przyrzekł bezwzglę 
dnie stłum iać ‘wszeMe ataki na armję i będzie u- 
m iał jej zapewnić należny szacunek i powagę. (Hu 
czne oklasln).

Rząd będńe dbał o to, aby wyroki sprawiedli­
wości były wykonywane i aby wymiar sprawiedli­
wości dokouywany był wśród powagi i spokoju. Na 
zapytanie socjalistów oświadczył Dupuy, że to od­
nosi »ię oczywiście także do sprawy Dreyfusa. W  
dalszym ciągu program rządowy zwraca u wagę, na 
wystawę 1900 roku. przedstawia projekty reform 
ustawodawczych, wreszcie kończy się ustę em o za­
granicznej polityce, w której obiecuje rząd umieć 
należycie oceniaó stosunek wartoś :i celów, do któ­
rych się zmierza, z ważnością przedmiotu, o który 
na razie idzie. Jest to rzeczywiście wyraźna re jte ­
rada przed Anglją w sprawie Easzody.

Na wniosek dep. D e l a p o r t e  uchwalono rzą­
dowi wotum ufności 429 głosami przeciwko 04.

Co do sprawy Easzody według nadeszfych tu z 
Londynu wiadomości, rząd francuski już oświadczył 
Auglji, że M archanda żołnierze odwołani będą z E a ­
szody. Podczas baukietu na cześć lorda Kiczene- 
ra-baszy, oświadczył Salisbury, iż według zapew­
nienia francuskiego ministra spraw zagranicznych, 
p o s i a d a n i e  E a s z o d y  n i e  ma  d l a  F r a n c j i  
w a r t o ś c i .

„Tak więc, rzekł Salisbury, główny punkt spor­
ny pomiędzy A n g ll a Francją został usunięty, jak ­
kolwiek jeszcze nie wszystkie różn ce zdań zostały 
wyrównane".

We wtorek będzie trybunał kasacyjny przesłu­
chiwał p i ę c i u  b y ł y c h  m i n i s t r ó w  w o j n y  w 
s p r a w i e  D r e y f u s a .  Przesłuchiwani będą: M e r ­
c i e  r. B i 11 o t, C a r  a i g u a c, Z u r 1 i n d e r i C h a  
n o i n e .

   u  ! ------------------

X V  S e s ja  p a rla m e n tu .

(Spraw ozdanie telegraficzne i  telefoniczne „G łosu N a rod u “) .

Wiedeń 4 listopada. Dzisiejsze ro 3iedzenie Izby 
rozpoczęło się o godzinie 11 tej m inut 15. Nowo 
wybrany poseł M o y s a z Kota polskiego, składa 
ślubowanie poselskie. M inister skarbu dr. K a i c 1, 
przedkłada p r o j e k t  u s t a w y  o z n i e s i e n i u  
® y t  n a  g o ś ć i ń c a c h  i m o s t a c h  r z ą ­
d o w y c h .  Dep. P r o k a s k a  przedstawia pro- 
j t» t  ustawy w sprawie u r e g u l o w a n i a  p ł a c  
s t r a ż y  s k a r b o w e j .  Dep. P e r i c z  przed­
staw ia projekt ustawy w sprawie u r e g u l o w a ­
n i a  p ł a c  w i k a r j u s z ó w  i k o o p e r a t o -  
r ó w.

Izba przechodzi do porządku dziennego, a mia­
nowicie do dyskusji nad wnioskiem nap Tym K o- 
naw etters, w sprawie o s k a rż e n ia  h r. B ad en ieg o  
z a  tr w o n ie n ie  p ie n ię d z y  n a  d z ie n n ik  Reichsu>‘hr.

Pierwszy zabiera głos wnioskodawca dep- K r o -  
n a w e t t e r ,  dla uzasadnienia wniosku. Obowąz 
kiem Izby — mówi mówca — jest kouirol* aad 
tem, w jaki sposób rząd używa pieniędzy składa­
nych na potrzeby puhliczae w ciężkim trn iz ie  
przez opodatkowanych. Izba musi czuwać nad tem , 
jak rząd tem i pieniędzmi gospodaruje. Izba dalej 
ma obowiązek oociągnąó rz ą i do odpowiedzialno- 
ści, jeżeli rząd nadużywa pieniędzy publicznych 
i roztrwania je w sposób gorszący.

Zdaniem mówcy zachodzi tu  jaskrawy wypadek 
nad i  życia. Mówca przyznaje, że nkłady pomiędzy 
rcądem a dziennikami zdarzały się i przedtem. 
Przedtem jednak dbano przyna muiej o pozory, 
podczas gdy teraz stało się to już bezwstydnie. 
Zbłąkany młodzieniec wchodząc tam. gdzie nnndlu- 
ją  honorem i czcią, ogląda się za siebie, czy go kto 
nie widzi. W  tym  wypadku jednak nie okvano  ani 
c5enia wstydu. Zawarto formalny tra k ta t; był to 
jednak traktat w sprawie haniebnej, paclum iurpt. 
Szczegóły tego handln ujęto uawet w p arag rafy ! 
Mówca oblicza, że h r. Badeni w ydal na Reichmehr 
o 75 000 złr. więcej, niż mu przeznaczał fundusz 
dyspozycyjny. Skąd h r. Badeni w Eął te  pieniądze? 
Mówca zapytyw ał o to w inteipelacji, rząd jednak 
nic ra zył tnu odpowiedzieć, wobec tego mowia 
widział się zmnszony postawić wniosek o oskarże­
nie hr. Badeniego.

Po mowie hr. K ronaw ettera zabrał głos p r e ­
z e s  m i n i s t r ó w  h r .  T h u n .  Prezes g«Dinetn o- 
świadcza, że rząd ma zupełnie prawo dowolnego 
rozporządzania funduszem dyspozycyjnym, bez zda­
wania z tego komukolwiek sprawy. Prezes gabine­
tu  zarządził w sprawie R tictew ehr  po artykułach 
p. Du^isa docnodzonie ' nabrał przekonania, że po- 
jtępowanie rządu hr- Badeniego w tej sprawie by­
ło najzupełniej prawidłowe. H r. B oleni nie prze­
kroczył w niczem kwoty, jaką m iał na rozpo•są ­
dzenie, poineważ z poprzednich la t pozostały z fun­
duszu dyspozycyjnego dostateczne zapaey, które 
całiow icie wystarczy iy na pokrycie nadwyżki.

Po mowie hr. Thuna po iło» ie  na wi»doaaość, 
że będzie przemawiał dep. ks. S t o j a ł o w s k i  po­
częli opuszczać, salę. tak iż dep. ks. S tijałnw ski 
przemawiał przed prawie pustemi ławkami. Z an ­
tysem itów słuchał go, o ile zauważyć mogłem, 
tylko Schneider. M wa spraw iała nader m dłe i 
nnsm aczue wnżenie. Wogóle dziwiono się, że ks. 
Stojałowski ehce przemawiać w spraw ie, ktśra 
je s t dla niego specjalnie tak „drażliwa". Muwca 
patetycznie mówi  o tworzeniu grona publicznego 
i wierny wysoko etycznym swoim zasadom, w imię 
moralności publicznej oświadcza się za wnioskiem 
K ronawetteia, któremu mimo znanego wrogiego 
usposobienia dla Polaków ze strony te?o posła, 
kadzi dymem pełnych uwielbienia komplementów. 
Twierdzi jednak, że inni posłowie, podpisani pod 
tym  wnioskiem nie odznaczają się pnrytanizm em , 
przyczem jednak robi głęboki ukłon w stronę so­
cjalistów, stwierdzając na życzenie posła S teinera, 
że socjaliści są nieskazitelni.

Kiedy jednak mimo to socjaliści wykrzykni­
kami żartują sobie z księdza, w soosób (co wszy­
stkich uderzył i) znacznie łagodmejszy niż dotych­
czas, ksiądz i im dla decorum p rz/p ina lekką ła t­
kę, czyniąc im  wymówkę, że ich postępowanie 
wobec ks. Stojałowekmgo nie jest praw idłow i. 
W dalszym ciągu mówi ks. S to ja ło w sk ': „Naduży­
cia dzieją się uielylso w sprawie Dreyfnsa", na co 
odpowiadają szydercze śmiechy. Resztę mowy po 
święcą mówca pole wice z p. W inkowskim, którego 
dowcipy według rruwey, szkodzą sprawie ludowej. 
Ksiądz Stojałowski myli się w rodzajnikach n ie ­
mieckich, Daszyński go poprawia. Obaj zaczynają 
ze sobą spór gramatyczny.

W  daiszym ciągu twierdzi ksiądz Stojałowski, 
że jego stronnictwo nie robi nigdy żalnych skoków, 
Ośw iacczenie Thuna n :e zadowalnia go, bo jest w 
zasadzie przeciwny funduszowi dyspozycyjnemu (Za­
chodzi pytanie, czy przed otrzymaniem owego ty ­
siąca guldeuów za m arki ks. Stojałowski tak samo 
byłby temu funduszowi przeciwny)?

Mówca jest także przeciwny wstawianiu w bud­
żet pieniędzy na i eprezentację, bo pm ow ie z rzą­
du za d .b rze  sobie za te  pieoiądze jedzą i piją 
Kosztem opodatkowanych. Mówca twierdzi, że we 
Lwowie a iakże i gdzieindziej są dzieuniKi przez 
rząd utrzymywaue. Wszystkie dzienniki galicyjskie 
z m atem i wyjątkami są subwencjonowane orzez 
rząd, zdm iem  t>t ijałowskiego, który jak wiadomo 
powinien się znać na tem. Mówca opowiada o i a!- 
ścach  w Jasie przy o-tatnich wyborach, gdzie Gu- 
batta urządził w gmaehu rządowym restaurację dla 

wyborców, tikąd się biorą ogromne sumy, wyrzu­
cane na to, Medy parlam ent nie nchwala ani jednej 
szóstki w tym  celu. Mówca powtarza, że będzie 
razem z Niemcami i socjali jtami głosował za po­
stawieniem hr. Badeuie ro w stan oskarżenia.

N astępnie przemawiał dep. K o z a k i e w i c z ,  
wypowiadając mowę m dłą i małoznaczącą, narze­
kając na korupcję prasy burźuazyjnej i wysławia­
jąc nieskazitelność i niezawisłość socjalistycznych, 
pism rewolwerowych. Następnym  mowc^ był dep. 
nożownik P f e r s c h e .  Na mowę P f e r s c h e g o  
prawie nikt nie zwraca uwagi.

Puseł czesko-morawski S e i f e r t  stawia wnio­
sek o zamknięcie dyskusji i o przeprowadzenie nad 
tym  wnioskiem i m i e n n e g o  g ł o s o w a n i a .

‘Ni.deń 4 listopada. WmSSek o zam knięcie 
dyskusji w imiennem głosowaniu został u c h w a ­
l o n y .  Jeneralnym  mówcą za (skarżeniem  w ybra­
ny został narodowiec n iem iecłi D o b e r n i g g .  
Jeneraluego mówcy przeciw nie wybierauo, ponieważ 
n ia t nie zapisał się do głosu.

Po mowie dep. D o b e r n i g g a  postawił dep. 
D a s z y ń s k i  wniosek, aby głosowanie nad sa- 
mymże wmeskiem K ronawettera o oskarż-.nie h r. 
Badeniego za subwencję dl* P e ich w e lr  odbyło się 
imiennie. W niosek zostfł należycie poparty.

Prezydent zarządza głodowanie imieune, w któ- 
rem  Izba odrzucPa wn osek o oskarżenie hr 
Badeniego za sprawę R e ic h * ie e h r  163 gło­
sami przeciw 117

N astępne ęosiedzen'e odbędzie się jutro.
Dz ś zaraz po posiedzeniu Izby idbyć się 

ma posiedzenie polskiego klubu chrześciiańsko lu­
dowego, na k t ó r e m  d e p .  K u b i k  ż a ż ą a a d  
m a ,  a b y  ks.  S t o j a ł o w s k i  z ł o ż y ł  s t a n o ­
w i s k o  p r z y w ó d c y  k l u b u  p a r l a m e n t a r ­
n e g o  c h r z e ś c i j a ń s k o - l u  d o  we g o ;  w n i o ­
s k i e m  t y m  ra n i e m a  d e p .  K u b i k  r . a i e -

i  8̂ r e Śniadania, Obiady i Kolacye
“  M Poleca E  ID IM :U  2STID K L I M E K  w Krakowie Rynek^l. g l j *

C D  N ą j l e p s s e  P i w o  P i l z a e i i s k i e  i  b a w a r s k i e  n a  s z k l a n k i .  3is7 »  ^
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g n a ć  p r z e s i l e n i e  w k l u o i e ,  k t ó r e g o  w y ­
b u c h  j a k  s i ę  z d a j e  j e s t  n i e u n i k n i o n y .

Wiedeń 5 listopada. Klub Stojałowskiego nie 
odbył jaszcze posiedzenia; m a się ono odbyć d z i ­
s i a j  o g o d / .  10 z r a n a .  W niosek K u b i k a  zo­
stan ie  przez ks. Stojałowskiego na pewno odrzucony.

W obec tego, jak się dowiadujemy, posłowie ks. 
Szponder, dr. Danielak i Zabuda, a być może, że 
także posłowie K ubik i Cena postanowili złożyć na­
stępujące oświadczenie:

^„W ybrani pod hasłem obrony interesów iudu, 
walczenia o jego prawo, podnoszenia go duchowo, 
narodowo i ekonomicznie, stojąc na program ie chrze­
ścijańsko-socjalnym, poczuwamy się jako posłowie 
tego ludu do obowiązku pozytywnej i realnej p ra­
cy w myśl życzeń i potrzeb naszych wyborców.

„Kierunek polityki parlamentarnej w zakresie 
narodowym i społecznym nadany klubowi i stron- 
niatw u thrześcijańsko-ludowemu pizez ks. Stojałow- 
skiego, zajęcie wrogiego stanowiska wob^c przed­
stawicieli parlam entarnych bratniego iaiodu rze­
śkiego, niezdecydowane ciągłe stanowisko przywódcy 
klubu w k w e s t j i  ż y d o w s k i e j  i w różnych 
innych narodowych kwestjach — nieodpowiada we­
d ług naszego przekonania zasadom program u chrze- 
ścjańsko-socjalnego i celom polskiego ruchu ludo- 
wego.

„My pozostaniemy wiernymi naszym zobowiąza­
niom, przyjętym  wobec polskiego ludu i będziemy 
stać trw ale j iz y  naszym programie. Gdy zaś k ie ­
rownictwo ks. Stojałowskiego uniemożliwia jednolite 
w tym duchu działanie i pracę w parlamencie, 
przeto z ty ih  jowodów uważamy za konieczne 
n c h y l i ć  s i ę  z p < d  k i e r o w n i c t w a  ks .  S t o -  
j a ł o w s k i t g o  i w y s t ą p i ć  z j e g o  k l u b u  — 
w tent przekoianiu, że tylko w ten  sposćb osią­
gnąć : dolanoy \ odstawę do dalszej pożytecznej, 
skutecznej i wiernej pracy dla debra ludu“.

Wiedeń 5 listopada. Posłowie Wolf, Iro i towa­
rzysze wnieśli wczoraj nowy wniosek o oskarżenie 
gabinetu Thuna za przeniesienie jednego z adjunktów 
sądowych w Czechach, którą to sprawę już roztrzą­
sał w swojej edpowiedzi na interpelację m inister 

JJuber.
Wczoraj po posiedzeniu izby odbyło się posie­

dzenie komisji parlam entarnej prawicy w obecności 
członków prezydjum izby. Stwierdzono wśród obrad, 
że LStmeje większość dla przeprowadzenia i j aria- 
m entarnego uchwalenia ugody. Znaczy to. że wszy­
stkie różnice zdań pomiędzy rządem a Młodocze- 
cham i zostały załatwione i że Młodoczesi będą za 
ugodą głosować.

Dzisiaj może przyjść w Izbie do wybuchu ob­
strukcji, z powodu wyborów do komisji ekonomicznej 
i kolejowej, do których p-ezydent uprzedzając wnio­
sek prawicy odesłał: na podstawie swojej władzy 
niektóre projekty wstecz, a mianowicie trak ta t 
z Japonją,-ustaw ę o drugorzędnych kolejach 1 ustawę 
© należytościach.

Szarada.
[Ułożyła Marje FarboTsła],

Pierwsze i  ilrugicm , (o waszych życzeń cel i meta, 
Trzecie dla smakoszów dość znaczna pednieta, 
b r u g a z trzecią, gdy zmienisz n a m  tym słowie, 
D obne znarej jarzyny raz iisk o  ci powie 
Wszystko rai cm oznacza człowieka biednego,
Dla kló itgo  <2Ujes", litcśó z głębi serca swego.

Rnzwlązanit szarady z Nr. 248,
Do-ebód.

Debre rozw iązjrie s m r u  nadesłali pp.: Stanisłsw Bop- 
8. i z Kratowa 'Władysr. Winiarski z Łi bzowa, Franciszek 
Graca z Krakęca. Fr. Z acbtta z Piwnicznej, Leon Lenarto­
wicz z Krakowa, Jan  Stanclik re Stanisławowa Stanisława 
Kowalska r K ratiw a, Zygmunt C g.-srowicz z Krakowa, 
Jan Kapturki. wicz z Wieliczki, Józtf i Francis-ka Franta z 
Kasiny WitHie-' Józef N tsiad t z Krakowa, Eug, B iliński 
z Podgórza, J. Eu". Gniewek z Gnojnicy, Anćrla Drążeń- 
ska z Ezeszcwa, St. Harasowski z Jarosławia, M. Miśniow- 
ska z K isicw a, M. Krcpodrdwna z Czarnego Dunajca, Wł. 
Guz k z Trzebc cniska is , Szymon Guzik z <ołszow'ec, R. 
Zbiegien z Prz myśli., E. Stamm z Tarnowa, Pietrocbowicz 
Jan z Fcdgórza. Wł. Leieber z Krsknwa, E. W rodarsia z 
Wadowic, 11 W altcś z Wjdowic, W. P nszak  z Dąb Wł. 

^Paiasztzuk ze Sn atyna, Ł . Michałowska z Zakrzówka, J. 
Lasota z Borku starego, St. Strachcwski z Krakowa, St. 
Strózik 5 Szczakowej, X. Kopaczyńska i Ad. M. z Krako­
wa, St, Cy: r.kiewiiz z Zarzecze, A. Pekińczykowi z Żywca, 
K, Batko z Eaiwałau, Wł. Łuczyński z Frzemyśls, Nodzen. 
skie z Przegorzcł, M. Maćk ów na z Rudawy, i i ,  Wasołow- 
b»i z Krakowa F. W. Chmura z Arakowa, W. Masruk z 
Krakowa J. i W. Bermarowie z Rzeszuwa, A iam Lubań- 
bki.z Krakowa, Adam jVerki»wicz z Biecza, St. Galant z 
K ra ' '.owa. B. Arndt z Krakoiwa, Paulióa B ze Stassowa, St, 
Lech z J i worze ia, Ki. de G org i ze Stanisławowa.

Drobne wiadomości.
Wiadomości kościelne. Dyecezja k-ikowska: Odznaczony 

ezposiłorio canonicali ks. dr Zygmnnt Karaś, katecheta gi­
mnazjalny w Wadowicach. — Mianowany egzaminator ciii 
prosynodalnym, Tadcą i referentem Knrji biskupiej ks. dr 
Antoni Trznadel, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. — 
Komisarzau.1 do nauki religji w szkołach średni h  miano­
wani: ks, dr St. Spis w gimnazjum w Podgórzu. Ks. Jo- 
łt fa t Sobierajski w sem inarjarh omokiem i żeńskier w 
Kukowie i w szkoło żeńskiej PP . Benedyktynek w Stauiąt- 
kach, ks. dr Antoni Trznadel w gimnazjum św Anny w 
Krakowie, — Instytuowany na proboetwo w Gierałtowicach 
ks. Józef Michalak, d o tj tl  czasuwy ekspezyt w Izebniku — 
Przeniesieni; ko. J*n u alic<t z Bierzanowa dp Chochołowa, 
ks. Jóref M.mak z Rajczy na ekdjozyta do lzdebnika.

Rekolekcje Indowe odbędą sig w dalszym ciągu w de 
banacie nc wotarskjjt pod kierownictwem 0 0 . Jezuitów: w 
w Chcehołowie od 22 do 31 paździeiniła br,, w Nowem 
Bystrem cd 5 do 12 lietopada, w Odrcw żu ud 5 do 12 

listopada.
Zm arli: 11 września Jadwiga Szatkowska w kitszto.ze 

PP. Frantiszkanek przy kościele św. Andrzeja w Krainie, 
przeZywszy la t 80. z tych 61 w zakonie; 12 września M. 
Urszula od św. Terery w klasztorze P P . Karmelitanek Bo­
sych ra  Wesołej w Krakowie, przeżywszy la t 77, w zako­

nie 53.

Gospodarstwo i handel.
Wyrób wódki w Galicji. —W miesiącu październiku 189 

wywarzono w 477 gorzelniacbogółem 5.992.831 do wyrób 
oznajmionych stopni alkoholu. Mianowicie było w ruch 
gorzelń: w okrggu skarbowym tarnopolskim 55 (815.61 

stopni alkoholu) brodzkim ,i7 (988.390), czortkowskim 44 
(628.860),|| jarosławskim 21 (209.270 lc. aik.), kołomyjskim 27 
403.974), hrzeżańskim 56 (624.058), rzeszowskim 30 226 
yslgcy 636), stanisławowskim 22 (279.728), krakowskim 85 
(86.350), lwowskim 16 (184.450), samborskino 19 (192,430 
Sanoukir-  19 (178.765), tarnowskim 23 (142.288), przemyski 
5 (148.770, (wadowickim 11 (41.460 st. alk.).

Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu październ.ku 1898 r.og 
łem było w ruchu 126 browarów, w których wywarzono 
93.756 heltoiiiruw  p we. Najwięcej browarów, óo 13 był 

w ruchu w powiecie jarosławskim, gdzie wywarzono 3820 
hektolitrów i w powiecie brodzkim 12 (6379 hekt.), rze­
sz o w s k i 9 (4751 hekt.), tarnopwskim 9 (3290 hekt.) 
stanisławowskim 7 (5290 hekt.), wadowickim 7 (8540 kokt 
nowosądeckim 7 (2692 hekt.), sanockim 7(3918 hektolitr 

czortkowskim 6 (975 hekt,), Samborskim 6 (2601 hektolitr.) 
krajowsŁim 4 (3C93 hekt.), lwowskim 5 (2938 hbkt.), tar- 
nowsł im 5 (16.116 hekt,), brzeżańskim 4 (1322 LeKt.), prze 
myskim 4 (4646 hekt.), żółniewsisim 2 (285 hektolitrów

Bochnia d. 4 listopada
Płacono za 0 kilogramów n e tto : pszenieg 10-C0 do 

11-00, złr.- żyto 9-00 — 9-75, jguzmień 7'00 Jo S '00 , owies
8-—9-— kukurydzg 6------ tf-20, giuch 9—10 fasolg 7-UJ—8-—
tatarkę o l — ■—, proso —•------•—, bób 7-50
8-—, koniczyng 35-— do 46'—, rzepas —1— do —•— zie­
mniaki 2-20 do 2-ł,0, słomg i-60 —a-—, siano 1‘80—2-00 
jnasj za 1 kilo 55 ct. d o — -00, jaja za kopg 2-00 do •— 

Na targ zwierzgey spędzono: bydła 603, koni 328 
świń 830. Płacono za 100 kilo żywej w agi: bydło od 24. — 
Jo 27'—, nierogacizng od 4 2 — do 45'—, konie za sztukę 
15-— do 250 złr.

„ G ło s  Kapfiduft.
S a a n o w n y c h  p r e n u m e r a to r ó w  p r o  f i  

m y  o  o d n o w ie n ie  p r a e d p łu ty  n a  „C io t 
N u r o d u u k tó ru  w y  n a s i f  *

W Krakcwle:

Od 1 listopada
de końca roku
ia  listopad ,

8 7 0  
1-85

Na prowlnojl;
Od 1 listopada

do końca roku 
za listopad

złr. 3 4 0
1-7G

Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy­
raźne na przekazach przeznaczenia sum dla 

uniknięcia pomyłek w ekspedycji.

„Mody paryskie1*, najtańsze I najlepsze pi- 
smn dis kobiet, dla prenumeratorek.„Głosu Na­
rodu11 kosztuje kwartalnie 90 ct., półrocznie 
1 30, n c z n h  3-60.

Muzeum Techn.-Przem. i gmachu Franciszkańskim o- 
twarte codziennie oo. godz, 10—6. W stęp 20 ct. od osoby, 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

Muzeum XX. Czartwyskloli otwartB dla zwidzających wi 
wtorki i piątki od godz, 12—2 po południu, o ile w te dni«

i e przypadają św’gta,

Groby królewskie, grob Mickiewicza i skarbiec w kate­
drze na Wawelu z.ridzać można w dnie powjzednie o godz 
l a w  niedziele i świgta p godz. 11 >/a.

Gąbin t  Geologiczny Uniw. Jagiell. w’ Collegium nhysicum  
j,rzy ul. św. Anny ua I  pigtize otwarty w każdą niecLie. g 
J  god. 9—1 w południe.

Muzeum teahniczno-przei: ysłowe miejskie otwarte jes 
dla zwiedzających codzif n_ ie od godziny 9— 1-szej i od 3— 
6-tHj popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 c t 
od dzieci do la t 10-eiu. W n'euziele i świgta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstgp do żbiorów od godz. 10— 1 
bezpłatny,

N A D E S Ł A N E .
Bulrykm „Nadtstun*- nm peehedń »d rndaikeji, 

która tei na nią vd'fivwi*d*urt*a&ci nie pnyjmvjś

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr STANISŁAW KUHKIEWICZ
m ie s z k a  3433

p rz y  u l .  S ta r o w iś ln e j  p o d  1. 21 I  p,
Przyjmuje w godzinach,: od 9 tej do 12 przed poł.

Uwaga na powyższy wypalony znak 
na korku jakoteż na czerwoną 

etykietę z orłem, uehroni przed na­
bywaniem ezęsto fałszowanej wody. 

»
1'

Z w r a c a m y  u w a g ę
P. T. Szanownycń czytelników na umieszczony w  
dzisiejszym numerze arens pani karoliny Witkay 

I Syna. 3093

SKŁAD FORTEPIANÓW
W . B a r a b a s z  i Sp.

K ra k ó w , R jn e k  39, I. p tr. 31

Dr, M, Cercha
lekarz chorób kobiecych I akuszer, nr'e-?ka ul. Szj iialn?, 
1. 19, ordynuje od gooziny 9 ao 10 i od godziny 3 do 4.

Telefon nr. 35.

IDEAŁEM  KOBIET jest piękna karnacja i ta, 
delikatna arystokratyczna cera, która stanowi rze­
czywistą piękność. Bez zmarszczek, krost i , lam 

czerwonych zdrowa i czysta błon- 
ka, oto są skutki os ąguięte zapomo- 
cą j e d n o c z e s n e g o  użycia C REME 

1MOjN‘, Pi dru i Mydła SIMONA, 
eży zażs daó prawdziwą markę: J  S I­

MON w Paryżu. W Galicji: we Lwowie 
w apiekach PP. Mikolascha, Ebrbara, 
W ewiórskicgc, ituckera; — w Krako­

wi u PP. Wiszniewskiego, Rodyka Trauczyńskie- 
go i we wszystkich składach perfum, galant ryj- 
nych, w bazarach etc.

Wodą Szczawnicką,
świeżo czerpaną ze zdroju Józefiny, 
skuteczną w przewlekłym kaszlu, po 
zapaleniu płuc, w astmie, po infilien- 
Cy i. t. p. Ze  zdroju Magdaleny, za­
lecaną w cier^ienń ch wątroby i śle­
dziony, w upośledzonem trawieniu —  
hemoroidalnych i wielu inn jch , za­
opatrzono główne składy i apteki kra­

jowe. 3333

D o wiadom ości
wszystkich P. T. Interesantów podaje­
my, że odpowiedzi w sprawach prywa­
tnych udziela „Dział Inseratowy“ tylko 
w tenczas, -jeżeli zapytujący przeszłe mar­
kę 10 ct. na odpowiedz.

(IĆ

Kraków, 7. Jagiellońska

Dr Medycyny Wiktor Jankowski
dentysta 3422

po odbyciu Btudjów v  Wiedniu u Prot. Schaffa i we W ro-
cławia u Prof, Sachsa, osiadi w Tarnowie, przy ulicy Ka­

tedralnej I. 3, ordynuje od godz, 9 —12 i od 3— 6 popoi.

Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tuteŁ 
„L E  N A P O L I“ (z półksiężycem l gwiazdką), zwracamy łaskawą uwag^ 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, ie  talowe tyJko w ter 

eaas są prawdziwe, jeżel* pudełko opatrzone jest firmą: 8471

R udo lf  lEi^rlic^ka w Krakow ie .

B a  i z n e ś ć ł l
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A N A S T A Z Y  F R O N C Z
ir K r a k o w ie , p r z y  u l ic y  F .o r ja ń sK ie j  N r. 17,

poleoa w wielkim wyborze po cenach fabrycznych:

ORM Y w ycięte  do wykończenia kw iatdw . —  LIŚCIE w szelk iego  rodzaju.
B i b u ł k i  w  r ó ż n y c h  k o l o r a c h .

-t- p K łąd  T o w a ró w  D ro b ia z g o w y c h  i  G a la n te r y jn y c h .- f — 
Zan.iejscowe obstalunki natychmiast z«łtwla. 3472

Koszule meskie
kołnierzyki, manszety, kraw aty, 

Kaftaniki i koszule trykotowe, 
Kamasze włóczkowe, — Halki, Fartuszki, 

Zarękawki i Czapki futrzane,
Chustki i Szale włóczkowe, jedwabne 

i sznelowe,
Ceraty angielskie na stoły i na podłogi 

poleca w  wielkim wyborze bajecznie tanio

W. K ł o s i ń s k i
Florjańsia Nr. 17, yis-a-yis Hotela jod Różą.

Magazyn zaopatrzony w towary od najtańszych do naj.opszyoh 
gatunków.

HTajmdnolejsze §
i & f l W l  H K U U U n

Barchany białe i kolorowe
na suknie damskie B

po c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h  S
poleca £ 2

W. SIENKIEWICZ
Kraków, ulica Fłorjańska

vl8 a vls Hotelu pod Różą

Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamó-  __
wienia z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłacone. | |

3 I W O  B  A W A  R S k I E

, , Spatenbrau 64

:r i ne ze swej dobroci, w Beczkach i Butelkach,
utrzym uje na składzie i  p o le c a

Handel Delikatesów, Łakoci i Win

A. HAWELKA
w  K ra k o w ie . 3382 3 4

,
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanow ną: 

P. T. Publiczność, że

■m> w  f  x s  y  _  *
na tegoroczny |

Sezon Tańców ]
przyjmujemy codziennie od 11-1 yy poł. i od 3-6 popoł. §

Nowy kurs rozpoczynamy z dniem 1 i 15 każdego $  
miesiąca i udzielać będziemy *

le k c y j  n a s tę p u ją c y c h  ta ń c ó w :  |
Tolka na 2 pas. Polka-Mazurka. Polka-Franęais na 4 pas. Polka- 
F ianęais na 2 pas. Walc na 2 pas Walc wiedeński. Walc war­
szawski na 2 pas, Walc na 3 pas. Mazur, koutredans. Polonez. 
Lansier Galop z figurami. Krakowiak. Kjłomyjka. Kozak Obe 
rek. Pas de Deux. Polka-We? ierka. Solo-Mazur. Solo-szkockie. 
Solo-wggierskie. Czardasz. Kor węgierski. Pas de Quac.re. Ga- 
t o i  Pranęais-Imperial. Mennet. Cachucha. Bolero. Tarantella. 

3097 6 0 Mignon i Mattelot.
I l i  i  I S ta r s z y m  o so b o m  u d z ie la m y  le k c y j  p o d  
Y f  d Z l i e  .  d y sK re o ją  w  g o d z in a o h  o n o b n y o h .

— Dl a  pp . S tu d e n tó w  c e n y  z n iż o n e  
A dres: Plac Szczepański Nr. 8, l-sze piętro.

Z uszanowaniem KAROLINA W1TKAY \ SYN.

KROSNO.
Najstarszy „HOTEL WIK fORJA46

nabyłem  na własność,
po gruntow nem  odrestaurowaniu i odświeżeniu urządziłem  z całym 
kom fortem , pokoje z piecam i kaflowymi dobrze zaopatrzone, bufet urzą­
dzony na sposob zagraniczny, restau rac ja  pod kierownictwem znanego

kuchm istrza.
_  M ając długoletnią p rak tykę w kraju i za granicam i, mam nadzieję, że 

wszelkie wymagania Szanownej P . T. Publiczności pod każdym wzglę- 
^  dem zadowolnię i zaufanie sobie zjednam .

Powóz hotelow y wysyłam  do każdego pociągu. 
Remizy na zamówienia^

* z ftgbokim szacunkiem’

3332 3 3 W in c e n ty  M u s ia ł
w ła ś c i c i e l  h o t e l u  i  r e s t a u r a c j i  w  K r o ś n ie .

M arka ochronna Odznaczone tut Wystawi* krajowy 
w r. 1894 dyplomsm honorowym c. k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystw! 
tkackie

„Prządka11
w  K r o ś n i e

polsca Szan. P.T. Publiczności sw*g< 
wyrobu czysto lnians, sława* z di 

broci, rgcznit tkań*

PŁÓTNA KORCZYŃSKI!
od Najgrubszych do oajelońszych wab

i 'bieliznę stoło^rę
o wzorze kostkowyn i adamaszkowy* 

s n u  d o o t a r e u a  k o m p l e t n e  i  n ą j t a i s s ,

■ N T ’ w y p r a w y  i l D o n e .  " B k i
Zamówionia nadsyłać prosimy wprost do K rosno (poczta. t> 

tafraf i stacja kolsjowa w u s jsc n f . 2646
Próbki i csauiki ma a^danis wysyłamy franco odwrotną pocztą

W, Sznajdrowicz
k u ś n i e r z ,

■ w  K r a k o w i e ,  - u l -  F l o r i a ń s k a  4 ,  n a  d o le , 
(dom B. Bojarskiego) 

poleca BzauOwuej Publiczności swój obficie i jedynie w towary 
doborowe zaopatrzony 3022 8 24

skład futer męskich I damskich, serdaków, zarę­
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych.

S p e c j a l n e  b r a r o w n i a  oziipel wojskowych, uulforao- 
wyoh, stndenoklon, kolejowyoh I oywllnyon.

Przy, muje także wszelkie zamówienia i reperac,e w zakri tego 
fachu wchodzące p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

Garnitur Dębowy
ca^iem  nowy, składający erg z 2 łó­
żek, 2 szaf, 2 nocnych szafek, 1 umy • 
walni jest przypadkowo do sprze­
dania. Ad es r dziale ogioszeń te ­
go dziennika, Jagielońska 7. 2445

Od 3 eta. za l  b ig . 
Bardzo ładnycn jabłek

sprzedaje codziennie od godz. 
3 -6 -e j w piwnicy, ul. ŚW. 
Gertrudy I. 8- Henryk Fu- 
glewicz. 3420 5 12

1 3 P o tr z e b n e  3493

używane fachy
z półkami na butelki.

Z-jłoszenia Dział Insorat. „Głosu 
Narodu* Kraków, Jagielli ńska 7.

D O M
z ogrod. m do sprzedania lub do 
wynajęcia. Przy rogatce Krowo 
derskiei 1. 135. 3432 2 :

WINCENTY SATALECKI
Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona

Fabryka Parowa Wyrobów Masarskich
w Krakowie, p rzy  ul. Florjańskiej L .  18,

F ilia : p rzy  ulicy Sławkowskiej w Hotelu Saskim.

W yrabia i poleca : Szynki pragskie i westfalskie, polędwice 
pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: po­
lędwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salce­
sony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, sło­
ninę paprykowaną białą i wędzoną i wędzonkę z młodych 
nrosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, kiełbasy i ser 
delki wiedeńskie, — kiszki podgardlane w trzech ga­
tunkach i ■ w s z y s t k i e  I n n e  w y r o b y  tu  niewy- 
szczególnione, — o, które wchodzą w zakres masarski.

Dw a razy dziennie świeży towar.
Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia sig od­

wrotną pocztą za pobraniem. 3481 1 11

Zupełn ie  bezpieczną

Maftę salonową
i prawdziwą amerykańską, 

jakoteż OLIW Ę DO PALENIA
poleca 2750 13 31

R. D IT M  AR  w Krakowie Grodzka 13
po najprzystępniejszych cenach

(od 5-ciu litrów z odstawą do domu).
Ubk tecznia w y s y ł k i  na prowincję w becz­
kach, kamionkach, balonact szklarych i cynkowych 

we wtorhl i piętki. 
Abonament i wigksze zamówienia po cenach 
niższych przy muje skład lamp B  Ditmara 

Bynek główny Ar. 13.
Dostawy roczne wedle umowy.

KALOSZE ROSYJSKIE
w  w ie lk im  w y b o r z e , 3398 3 25 

Kurtki myśliwskie Leoden, kapelusze, czapki i pończochy 
do polowania. Kamizelki skórzane i włóczkowe. Rękawi­
czki wełniane, jelonkowe i glacó zimowe. Bieliznę weł­
nianą, pończochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya męzkie. 
Koce pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 

męzkii i damskie, berlacze i  buiy filcowe 
p o l e c a j ą  p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

B R A C IA  B I L E W S C Y
w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji.

|K . Ryżmanowski -  specjalista fryzjer!
u lic a  S zew ttk a  L>. 2 ,

poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Fan. Sztu- f 
czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład ;

h ig ien iczn ie  p row adzony . 2682 20 0 j 
B r a n O m .  ,  u l l o  „ B z o w s k a  X*. 2 .  !

Członków Związku handlowego Kółek rolniczych w  Krakowi
odbędzie się

we Wtorek dnia 8 Listopada 1898 r.
o go Izlnie 6-tej wieczorem

w sali radnej Wydziału powiatowego w Krakowie,
przy ulicy św. Marka 1. 5, 

z la  stępującym  porządkiem  d zien n ym :
1. Odczytanie protokółu z VIII. Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i zam knięńa n

chnnków za rok adrain. 1897/8.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
4. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej, oraz wnioski o ru

dziale czystego zysku.
5. Sprawa subskrypcji dalszych udziałów.
6. W ybór 14 Członków Rady Nadzorczej. 3428 2
7. Wnioski Członków.

Sekretarz Prezes Rady Nadzorczej
Jan Kanty Federowicz.____________________________D r Juljusz lbq .

Ziemniaki do jedzeni 
Ziemniaki dla gorzebi

poleca po cenach ściśle targowych, loco dowolna sts" 
kolejowa 2222 8

Stanisław G U R G U L  w  Krakowu
W ałeczki

elastyczne*
Kit i Gips

do zaopatrywania drzwi i ukien od 
przeciągów i zimna. 3231

Podeszwy hygieniczne
„PLouir* Jo  wkłanania Jo buci­

ków, 10 par 40 centów. 
Najnowsza i najlepsza woda do 
czyszczenia metali, i flaszka 40 ent. 

polecają:

Reim i Spółka
Rynek 37, Kraków. Linia A-B,

Jeleninę, Sarnin)
Z A J Ą C U

Da części i w całości, wło 
Kalafiory i Marony, wsz< 

Owoce deserowe i kom 
sprzedaje n jtaniej P iern 
handel dziczyzny i delik 
sów H. Fuglewicz ul. 1 

rjąńska Nr. 23.
Z powodn wyjazdn pod 

nego 11 3459 j
trzy piękne konie

szortk, f a j t o a i k  prawie i
bardzo tanio d o  s p r z e d *  
Alfred A. .'ollak, Kraków, 
Topolowa Nr. 6.

jakoto: Marjański po 40 i 30 ct. — Najświętszej Rodziny po >40 i 30 c t  
Powieściowy 50 ct. — Kieszonkowe. — Ścienne. — Raptularze itp . w  h a a r  - oJuż Kalendarze na r* 1S09 k. Zajączkowskiego, Kraków, pl. Harjaokl

Również zawiadamiam H i  ło ś n ik ó w  s z tu k i i p a m ią te k  n a ro d o w y c h , iż dostałem na skład w s z y s tk i t  Obr
pędzla ś. p. Michała i Teodora Stachowiczów. — Obrazy te wzbogaciłyby niejedno Muzeum.) 3461
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OLIW A  
„Leccer“ do maszyn.

Oliwa rzepakowa.
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C Frltze ’go bursztynowo- 
olejno-laklerowa  

F A  R B  A
uznana jako najlepszy śro­
dek do lakierowania podłóg 
nieprześcigniona co do 

trwałości i pc łyska, bardzo 
łatwa do użytku, wysycha 
pod gwarancją w przeciąga 

6-ciu godjin.

Farba spirytnsowo-la- 
klerowa do podłóg,

firmy
C h r l s t o f  S c h r a m m
wysycha w przeciągu jednej 

£rdzinv.

Glazura bursztynowi
DO PODŁÓG 

od znanej firmy L. Marx 
Gaaden, nadaje farbg i po­
łysk za jednem pociągnię­

ciem. 3462

Farby  ©lejne
do podłog.

M asa w o s k o w a
do podłóg.

M asa  IrancikśK ii
do zapuszczania posadzek.

W fiłeczki. Kit i Gips
do zaopatrywania okien i drzwi od przecią­

gów i zimna.
Podeszwy higieniczne „Phonix“

do wkładania do bucików, chroniące od zimna i potu 
10 par 40 centów.

Linoleum , Bogóżki, "‘W  
B V  Ceraty, Chodniki.

E Ę D Z L B .
Szczotki do froterowania, Szczotki do 
zamiatania, Szczotki do ażurowania.

i wszelkie inne wvrohv szczetkarskie.
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KA10LICKIEJ

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek 30

wyszło świeżo t r z e c ie  w y d a n ie  dzieła pod tytułem :

W Y K Ł A D  P A C IE R Z A
składu apostolskiego, przykazań Bożych, kosi sinych, 
świętych Sakramentów, warunków do spowiedzi i dal­
szych przepisów Religii świętej, z zastosowaniem do 

życia praktycznego, 3465
napisał k s .  J a n  M a r k ie w ic z , kand. św. Teologii.

2 tcmy w 8-ce, str. 226 I 217 w pleknej oprawie.
Cena egz. 6 koron, a z przesyłką a 50 groszy więcej.
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i ą m i i i i h i  mumii
Zaproszenie do przedpłaty

na Gazetę losowań i handlową
„MERKURY1

wychodzącą b e z p o ś r e d n i o  po każdem ważnem ciągnieniu, 
co naje niej d w a  r a z y  2 i 16 każdego miesiąca.

Z j U e r k u r y “  zawiera dokładny wykaz bielących c ią ­
gnień losów austryjackich i zagranicznych, lif-tów zaats 
wnych i t. d., iraz starann e redagowany popularny dział 
ekonsmiczi y, Handlowy. * sekuracyjny i informacyjny.

Otrzymujemy wykazy ciągnień także drogą t e l  e g r  a- 
l i c z n ą .  3490 l 0

Z końcem reku abonenci otrzy mają bezpłatnie niezbędny 
dla posiadaczy papierów wartościowych i losów

„ R o c z n ik  finansowy**.
Mimoto wynosi prenumerata, na cały rok tylko z łr ■ 1.80

„ pó ł roku „ „ — '90
„ 3  miesiące „ „  —  ‘50  

W Krakowie na cały rok z dostawą do domu z łr :  V 70  
Abonament rozpoczynać można z każdym numerem. —  

Prenum eratą najwygodniej przesłać przekazem poczto­
wym, z wyraźnie pooanym adresem na odcinku.

Numery okazowe darmo I opłithle.

A d m ir a c ja ,  Gazety Losowań i handlowej „Merkury11
K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y  N r . 5.
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Dla Emerytów z familją
Dom mieszkalny o 4-rech pokojach, kuchni i spiżarń z o- 
gródkiem warzywnym i sadem, uroczej miejscowości na wzgórzu, 
powwtrze cudowne, stacja kolei, poczta i kościół w miejscu, przed 
ta lw arją . od Nowego roku do wynajęcia na stały kilkuh-t i 
pobyt. — Bliższych wyjaśnień udzieli z grzeczności WPan «J tn 
Strycharski (dla zamiejscowych) K. M. poste restante L;ńoze. 

3491 1 6

j  Ochronna

K o t w i c a .

Liniment. Gapsici comp.
z  A p t e k i  R i c h t e r a  w  P r a d z e ,  

uznane |ako znakomite uśmierzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. ao nabycia we wszystkich aptekach. 
Tego
powszechnie nlnbionego środka domowego
mdeży zawsze żądać tylko w butelkach oryginalnych z naazą 
ochronną marką „Kotwicą" z apteki Richtera i z prze­
zornością uznawać ty lk o  butelki z tą  marką aku 
wyrób oryginalny.

Apteka Richtera pod zło tym  lwem w  Pradze.

8 rdeczne składam niniej- 
szem WP. Dr. Tadeuszowi 
Płochockiemu za wyleczenie, 
mego syna Stanisława z cię­
żkiej i niebezpiecznej choroby, 
które Jego troskliwej i um ie­
jętnej opiece lekarskiej za­
wdzięczam. 3492 1 0 

Nowy Sącz 3 listopada 
1898 r.
Alelcsandza Szyrajewowa.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
t  S p ó ł k i  3,7

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty 
Ryńsk główny Nr. 29, Kraków

13 iub 14, y23 w miej­
scu Twego zamieszkania 
tam gdzie zawsze.
3496 1 2 M c u n o n .

Do sprzedania Dom
Z parcelą w Podgórzu, przy ul. 
Kalwaryjskiej z <:0 ubikacjami. Wa­
runki bardzo przystępne. Wiado 
mość w zakładzie fryzjerskim, E. 
Byżmanoweki Szewska 2. 3379

l©[i

A D M I N I S T R A C J A

W  P O D G Ó R Z U

s p r z e d a j e  W A P N O  S K A L I S T E
odznaczone listem uznania na Wystawie buńuwlanej

we Lwowie. 2292 9 0

W A P N O  g a s z o n e !
i WAPNO DO UPRAW Y ROLI, 

Kamień budowlany, brukowy i Szuter.
Zam ówienia p rzy jm u je :

Kasa miejska w Podgórzu . . . telefon Nr. 161. 
Zarzad wapienników w Podgórzu . „ „ 162.

l e

i  ZMIANA LOKALU, i
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy F loijańsriej N r. 34 do 

d o m u  n a  r o g u  n f ie y  S z p ita ln e j  N r. 4 0  (n a p r z e c iw  tea tr u ).
U  W  A. C  A ,  Celem unlknlenla omyłek zwracamy u- 

wagę P. T. Publiczności, Iz ekład nasz znajduje się w  K r a k o w i e  
t y l k o  p racy  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d  N r .  4 0 .

Nauka haftu maszynowego bezpłatnie.

S i n g e r *  M a s z y n y  d o  s z y c i a

:
:

8
zajmują .'izsprzerwue od >hwU wynalezienia maszyn do 
szycia pierwsze miejsce między temiź. — Odznaczają się one 
wzoto? ą konstrukcją, trwałością i znakomitem w .kończe­
niem, oraz niezrównaną szybkością w szycia, jakoteż nader 
pięknym ściegiem.

Singera m>. yr. są nieocenione dla goepodarswa do­
mowego, oraz niezbędne dla przemysłu.

Na mnazynacn tych można wykonywać ■ ijezdeb iie lne  
hafty.

Coraz bardziej wzmagający się i -kup Singera mę- 
g z y n ,  oraz nąjwyższe nagrody, jakiemi te naszyny zostały 
odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą nąjlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże.

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzoro “ urz%> 
dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją­
cych filij, dąią nąjlepezą oraz nąjpewniejszą gwarancję » 
do dobroci tychże maszyn. 3476 21 O

Wystawa S tuttgart 1896 r. złoty 
■oUaU.

Wystawa Bradzląd- 1896 r. złoty 
■edal.

S SINGERA Co. Tow. Ake.
0  (dawniej G. Meidllnger),
0  K r a k ó w ,  n i .  S z p i t a l n a  4 0  ( n a p r z e c i w  t e a t r u  1. 
0  F i l i © : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

Zakład kupna i sprzedaży
wszelkich r u c h o m o ś c i  w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańska, 
róg św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po­
trzeby sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
wszelki, ruchomości. 3479 Z. Ł u s z c z e w s k i .

C H M I B Ł A R K
la t  25 lawaier, z ukończoną szko­
łą  chmielarską w Starem Siole 
z świadectwem bardzo dobrem tu ­
dzież z chlabnemi świadectwami 
odbytej służby w k ra ją ; poszuku-

16 posady od Nowego Roku naw ikt 
ub ordynarję. Zgłoszenia pud ad­

resem W. D poste restante Boga 
chwała. 3437 1 2

Parę koni
dobrych, miary 15—16 do 
pociągu i pojazdu, maści cie 
mnej poszukuje się. Bliższa 
wiadomośó w dziale insera- 
towym „Głos Narodu" pod 1.

3 4 2 1 . 3 3

Eksplozja niemożliwa!
przy użyciu

Butzke^o samozapaląjgcjch się siatek żarowych.
Pojedyncze otwarcie kurkaw gazowego powoduje zapalenie w szystk ich  w  sa­

m ozapalne s ia tk i zaopatrzonych płom ieni.
Ż a d n y c h  elektrycznych przenośników.

Ż a d n y c h  pomocniczych świateł.
Ż a d n y c h  zapalników.

Ż a d n y c h  aparatów.
K a ż d a  siatka z a p a la  się s a m o c z y n n ie , jak  tylko gaz przez takowy 

przechodzi.
O S T R Z E Ż E N I E !  Uważać na każdym kartonie c z e r w o n o  wy­

drukowaną firmę: „ B u tz k e ’g o  s a m o z a p a ln e  s ia tk i." .
Główna Repre7ertacja dla Austro- Wegier i Wschodu: jW ien,

IX /l,|A lthanpiatz 9. 3269 3 20

Prospekty bezpłatnie IJJNhśi Zastępcy we^wszystkich miejscach poszukiwani.

KSIĘGARŃ A
ra i Sp, w Kralowie

poleca
do n a u k i  j ę z y k ó w  

o b c y c k :
H. B e r g e r a  najnowsze
metody gruntownego naucze­
nia się w krótkim czasie r 
z pomocą lub bez pom tcy na­

uczyciela, języków: zjI_
Angielskiego (z klu­

czem) nowe wydanie . • . 2'— 
w oprawie płóciennej . . . 2-60 

Francuskiego (z klu­
czem) ......................................1*3C>
w oprawie płóciennej . . . 21— 

Niemieckiego (•” klu­
czem) ..................................... 1*3©
w oprawie płóciennej . . . 2'— 

Po nabycia we wszystkich kslę- 
garnlach 3013 7 10

M ie s zk a n ie
na I piętrze, w bliskości plant, 
ciepłe i wygodne, pięknie umeblo­
wane, z całem urządzeniem domo- 
wem, składające się z 5 pokoi, 
kuchni i przedpokoju, jes t każde­
go czasu na kilka miesięcy do wy­
najęcia. Wiadomości udzieli Dział 
Inseratowy „Gł. Nar." 3495 1 3

Panna
amiejąca krawieczyznę, białe szy­
cie i hafty, poszukuje roboty w do* 
mai h prywatnych; przyjmuje ro­
boty do domu. Aares M. L. uL 
Florjańska I. 16 w uficynie, u 
pani Dauyszowei. 34'. 4 1 2

Do sprzedania: Ł cmo
Brockhausa najnowsze wydanie. 
Adres: Świdnicki, NlepołomlbS.

3488 1 O

3397 Ważne i  10

d la  B a ń  G o sp o d y ń  R ó ­
l e k  r o ln ic z y c h  etc.

świeże Kawy
w najlepszych gatunkach.

specjalnie poieca Kawy surowe:

Kampinos złr. 110 za kg. 
Laguayra „  1*40 „  „ 

Guatemaia „  1'80 - „
również ma na składzi0 

wielki wybór droższych gatunków 
Kawy palone a złr. |-40, 160, 

2 — I wyżej za I kg.
A N T O N I  S U S K I

dom handlowy w Krakowie-

Pokój kawalerski
p :ęknie umeblowany, frontowy, o 
d»i jch oknach, z opałem i usługą 
przy ul. Fadzlwlłłowskiej I. 3 P«r-
te r  zaraz do wynajęcia. 3439

Najlepsze bieenlczne parystia

towary gumowe
do c e ló w  “to n lta r n y c h

polecają 3463

Relm l SpAłk&
R yiea 37, Kraków, Llnja A-B.

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne.

Ziemniaki
znane z« swej dobroci i trwałości 
.cebulki sasKle" sprzedaję Zarząd 
dóbr Balice, poczta w miejscu, po 
2 złr. za zorzec 100 kig., z odsta­
wą do Krakowa. 3431 4 6

Gospodarz
żonaty, w średnim wie ku, z powoda 
prześladowania wiary na Wołyniu 
zmuszony był opuścić swoje gos­
podarstwo, przybywszy tutaj po­
szukuje posady ekonoma, leśnego 
lub karbowego; żona zaś może 
przyjąć miejsce gospodyni, klu­
cznicy i t. p. Zgłoszenia przyjmuje 
Maciej Maciejarz Wola Duchaoka 
p. Podgórze. 3437 2 2

I I
& F a b r y k a  p u d a ła k -  t u t a k  c y g a r a t a w y c h  I w y r a b t w  p a p la r a w y th

M  w  W, LEŁllOW SKIEGO, Magistra farm. i chemika w  Xx~k. wii 
PoM ioka 1. SO

polcok u u ie ' m swej dobroci tatki «y|ar«t ; * Parła" ja lo  też tktki t  najlepsaej^hihałH „Malt". — u h irm e wyrażaie łądar'
-> ._______________________________ ,N o n s ł  i u iln ie  baczv<*. o*v n& pudw *ki je s t  n u r k a  ockronoH  . Ł a b ę d ź " .  3467

Dla łatwego wyDon tutek, pole­
cam- T itk i „Mais Nat«au, »Ma>i 
Albert", białe rNarla‘ do lekkńA 
tytoni. Tatki „Mait Walili", „Kalf 
śe  Park* do tytoni średuiomoci 

Iks iadaoie płzuyłaa «k»r
Właścicielka i wydawczym: JOięa Boguszowa. K eśaltor odpowiedzialny: Lidwik Glatman. W drukamij-W. Korneckiego w Krakowie.


